
Glos niemiecki z roku i o roku 1846.

(Dokończenie).

II.

Powyższy m om oryał H oścha tak daleeć^zwr.ócił na siebie jisakt,,) 
nrjiistf.ą stanu Franciszka h i. KoLowrata, z a  wezwał' on an to rĆ  
do wskazania, „środków przyw rócenia porządku, wznowienia i wzmo­
cnienia daw nych stosunków w państw^efDoraz do w skazan iasfrad- 
ków, którenii hioznaby UbdnowiraJ i w7znraenić zamąeonyi stosunek 
wzajemnego zaufania pomiędzy sz lach tą  a dworem i rząćle.ru“. Tak 
■sam I-lose.h sform ułow ał tem at zadany s jk e ,  prze.z m inistr/tyhr 
K olowrata i omówiony w drugim  m em oryale z m aja 1 8 4 ,6 '.'Ęod 
tytułem  tego m em oryału dodajt; autor jego następujaó®  u w a g i: 
»® nnia ta„ na  któr,ej napisanie wyziuiezoi^e mi tylko 24 godzin, 
nioże być ze j\$żg;lgdu na  drąźliw7}7 przedm iot uwwżgiia' jedyn ie  za 
-Śmiały fragm ent i m usiała mi zaszkodzić.1*. Na częin ta  szkoda 
polegała, nie m ożna smj naw ®  dom yśleć z parnego textu  jópinii.

ona tyczyć si# ebyhą pęakt$eznegj£śgkutku przedstaw ionych 
wniośki wr. Że jednak  H oseh nie strac ił zaufania, rajgo najlepszym  
dowodem fakt, że, jak  pot-dm zobaczymy, już znaeznią__ później,, 
w jesien i r. 1846, m iał audf^neyę u A rćJ^sięc ia  Ludwika, 
"■ndyenoyj t t ó ;  gadziny z nim  rozmawnał i na j j gofrozkaz nap isa ł um, w treści swojdj może najdrażliw szy, bo k rw a w i promie 
% S f l a  om aw iający, iiieiętońyał o w ypadkach z lutego-, 1846;.,

Tak samo jak pierw szy m em oryał i drugi także zaw iera .n a  
samy]n w s tg p ie ^ o i^ ą ę a llirm u e y ę  patryotfiyzmu au&tryae,biegowi po­
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czucia (ly^styezftdgóż „Zairiu  rozkazowi Waszej Exe'(dJeucvi za­
dość uczynię — pisze Hoseh do ministra hr. Kolowrata — po­
zwolę sobie przemówię najpierw  jako A ustryak a potem dopiero' i  
o Austryj i o-' Kolakach, iw ntrzwnaniu ustroju monarchii w ta- Cl 
kim stanie5 jaki B as  jej nadal'*leża.l'o i leży! jej dobro i dobro 
różnórodngeh jej ludów. Berło i miecz powinny S p o c z y w a ć w  reku 

Jtjjcows&fo§$*,'m.oparcliy. lub w reku tego, którego B p godnym uzna.
A tymczasem .'grozi rozbicie jierfa nu szężątki...1). Bozbicie praw 
monarszych sRmó,wi główną przjjj&yno obecnych stosunków w mo­
narchii a przedowszy NtJoei>i przyczyny nieszjt%śliwyćh stosunków 
w Galicy i. Bacz Epccellencyo niJa uważać mcłjego pogjndu ną 'po- 

.łgżenie i obećjpe stosunki Austryi za zuchwałość lub aawRnoyc. 
Niewymowna lękliwość o błogą; egzystencję państwa dodaje mi 
odwi(4ji. Otwartość staje- się dliińiiiiin obowiązkiem wobec nieboz 
pieezońslwa dla przyszłego u tó y m a n ia  mojej rodziny, któro to 
ni<‘bezjiieczeństwo tgsozi każdemu wienionm obywatelowi państwa,- 
wobec ojcowskiej, ujmującej doiirógi, z jaką W asza Excol]eji.cya 
już przedtem rjmzyłfis mnie wysłuchać'' i poznać moje uczucia. Na ■ I 
czemże mógłbym oprzeć moje pradzieje, jeżeli nie im dobrej woii 
Waszej E x &  połączonej z Jogo wysokiemi zdolgąśąianii i v ł a d ż ą . l  
a przedewszyslk-iem na  (Sjprcn Waszej E^celloncyi,, wylanem dla 
dobrej, sprawiedliwej sprawy, dla blasku mojego ukoćhaimgWdonm 
eesąfrskiegó.“ .

Bosltakiem soleunem .zapewnieniu czystości motywów patryó- 
tycznych Hoseh formułuje ^ n a s t ę p u ją c y  sposób‘3 swoje wnioski 
pod wżgjfcfeni „przywrócenia trwałego porządku w Galic.y: i t rw a­
łego zjednania tego kraju  dla A us try i“ .

• -1. Należy przyczyny obecnego ruchu zbadać bez żarlnego 1 
uprzedzenia ku którjmukolwiek g ę b o w i  a z wszelką stajrannosi ią 
dla wykrycia prawdy. Zbadane przyczyny należy usunąć i wydać 1  
takie zarządzenia, aby się w przyszłości nie powtórzyły.

:l. T$k zbadaniem jak  i uchylaniem podobnych .przyczyn, 
zaj ić się.Jmoże tylko kom isja , pp^siadająca’- bezwzględne z a u f a n u f j  
tak rządu, jak i ludności a piżtedewszystkiem szlachty. Składać. I  
sio .raili -.powinna z powszechnie po rażan y ch  urzędników państwo­
wych i równie po®ażanyeli, zupełnie nieposzlakowanych, tókttłowi, 
porządkowi i prawni przychylnych reprezentantów narodowej, zie-

J)  'Jgśtto  m oże K ąin ia ła  a lln z y a  db ów ć& śn y ć li stosunków  rząd o ­
w y ch  w  W ied n iu , w y s ta w io n y c h  n a  niozstłjcj z p o t/o d u  chorobyrf-f^sąrza  
F e rd y n a n d a . (P rz y p . A u t.) .
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m ię posiadającej sz lach ty  i m iesźgżichśtwa. Trzy a najw yżej cz tery  
nadzw yczajne k o m is je  k ra jow e tę g w  rodzaju  wy siarczy,łydy do 
po iuyślnóge za ła tw ien ia  zadan ia  w jS zas ie  j a k  na jk rd tszym JtS iedzi-  
baini kotnisyj m ia łyby  być miaąt^JTąn>ó\v, Lwów i S tanis ławowy 
ew en tua ln ie  i Tarnopol.

3. Kginisye teą ia j lep ic j  inógTyby v ^ d i j ć 's t o s u n k i  k ra ju  i jego 
oilrębn4̂  p n m e b y  z uw zględnien iem  obecnej ośw ia ty  i zwyozdrjów, 
w skazać zmiarw- i sposób u regu low an ia  s tanu  na  przyszłość:

4. łSaj[iigkniejsznni żąda,ujem by łoby  zapewnienie, ustjswóln 
w ykonyw an ia  i pow ag i  w dubtiu i w e d łu g 'w o l i  ojcowskiego u s t a l i  
woq[ąwcy w a z  'toiipobieżenie lokceważaniu us taw  i ich  dow olnem u 
tłum aczeniu .  Karpy (Oa o bejśc ie '• i naruszen ie  ustaw  i przepMÓw 
przez s trony  in te resow ane  s ty  zazwy-czai w  s a n a c h  us taw ach  u s i l n i  
now io ire . i  jako ' 'n iezaw odnie ,  i ła ąw in n y c h  s-pjtdająoe zabezpieczają 
poszanowanie- p raw a.  Jednakże,'  z drugiej . 0 ’rony  także i k a ry  ząb 
doiyohjyębtłuniaczehie iy ś tó so w an ie  u s taw  przez właćiM pow inny  
również stanowczo być pńśton owionę i n iezawodnie spadać na  
winny.&h.

t .5. Stosunki p.omindży^^'ganami rządu a dziedzinami i po­
między ostatnimi a pbtldanymi Halaży. zbadać^ ściśle rozgraniczyć 
i ,-?ia przyszłość wć sp^ólł^LstałY;'określić, K^ezćgólnpm zadaniom 
kotnisyi krajowej byłoby uregulowanie, i ustalenie powinności in- 
went.aryahiycli;.*B?* sposób, .stosunkom danej oliwili odpowiadający, ■ 
ezem już za'pobi.8Żs.moby w przyszłości pflraważiHj częstą dkargl 
poddańe7>yeli. W ten sposób 'odjotoby także reprezentantom rządu 
na  pró.wincy. środek, za rpWiogą którego w sposób drażniący 
wciskają się, pomiędzy obie strony, gia kórizysć jednej lub drugiej 
kośztflm prawa trzeci.-,h z pozorami urzędowej hmfiariitarrjd^ci 
a w rzeczywistości w sposóly n iehum anitarny  i nielegalny. Wy*®, 
wołaną ' pfzez takich roprezeiitanfiów rządu nieporozumienia mie­
dzy rządem a rządzonymi zostałoby' uchylone i wróciłoby.jb,apó- ¥ ' C wrót zauftyiie.

6. N ależa łoby  zaprowadzić insbytfięiye, za poinęctąi k tó ry ch  
dałoby się szlacłitęj"^;ą]icyjską, tę, w łaśc iw ą re p rezent ą'cyę naCprln, 
WiĘŚej niż dotąd p rzyw iązać  tok dj? ans tryack ie j  dynasty! ja k  i ddł 
w ła ś n i j  posiadłości.  1 tak  »p.  u rządzenie m a jo ra tów  i iil iełkomi- 
sów oraz przęsti-zWijmib' n iepodzielności dóbr pomnidjśżej sz lachty 
zabezpieczyłoby* dobrobytf/ j idz iii .  D rolina sz lach ta  nnisniłal iy  szu ­
kać odpow iednie‘g.#-'staiiowi u t rz y m a n ia  w zawodami naukow ych ,  
w służbie w oj |K ojje j  l u b ; p a ń s tw o\yęj. Otfdon-ie szlae-łitalytej bą.Ce- 
g o ry i '  w skutek e ią g łe g ^ d z ie le ń ia  swojej posiadłości '  uboże ją  i chło-

H I N
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•.pieje, *:nie fżrzekajiąe się m im ójto  swoich asp irac /i  z tytułu rasla- 
eB5i.wa. w GiJejn tkwi powód istnienia tak| wielu malkontentów'.

N a tom  kończy  się pro jpk t. H o jp h a . N ie ustanow ionp-jw  (jra- 
liey i kom isy  i p w e^eii pjifb.p‘onow anyęhj- w ig ó m n e  zainicyonow ram> 
także i akeyi przejżeń zaleconej. M im o to je d n a k  n ie  m ożnaby  

jpow i^dziei^  że ca la  ta  p ra c a  posffla n a  nTame, n ie  pozostaw iw szy  
ż a d n d ^ ;s la c h i  w dalszychj& yspozy(graeh rządow ych . N iew ą tp liw ie  
i te n  m em o ry a ł B o sch a  z im rc ił n a  sieb ie m vagg i pobudził’ do 
re f le k s ji  w iedeń skiey&fery rządow e już  d la tego , p  n a p isa n y  zo s ta ł 
n j  w yraźne w ezw anie m in is tra  s ta n u  i to w chw ili, g d y  w cen ­
tralnych. kolnęli rządow ych  zaczęto już  'oąlggdywać s tra sz n ą  
fikącyę‘fv w sku tek  k tó re j B re in l chw ilow o uchodz ił w tjjieh ko łach  
za zbaw cę austryaekii!g$ | rządu  w G alicy i !ąj Jak ó b  Szela/ za s ie r-  

.'.migżnegp a boh jitersk iego  a lia n ta  S ta r ^ t .y  ta rnow sk iego - w s tłu ­
m ian iu  ru ch u  pow stańczego . M oże w tedy  jeszeztm B reinl n ie  sp a d ł 
by ł ja k  później w pow ążneui dzierą, M aurycóg1®̂ lir. Sali, byłego,' 
radpy  gubernialneigo i ^ęk ręrarz ił ge.xiGrał-Mbęi'.nakt>ra G a lic ji  A r- 
ty k s jęc ia  F e rd y n a n d a  d’Ęgtę, n a  poziom tch ó rz liw eg o  M agiera 
i ni#§U m iennęgo rn is ty iik a to ra  &  Jakób  S^ela n a  podiom  prostego , 
m ordercy  i rab u sia ;,, ale w  każdym  razie b lask  obu ty c h  b o h a te ­
rów k rw aw ych  org ii b y ł j u a ;2&óiniony. To też n ie  było .już m owy 
o'' ta k ie jtfe S te rm in a cy jse j r ^ r e s ^ y i ^ j a k a  w  duchu  r e la c ja  i w n io 7 
sków  B re in low sk icb , jjaw in n ab y  b y ła  w G alipy i^ itae się. p rzew odnią  
m y ślą  cla lg^go  ^systemu rząd^w eW .' a n a to m ia s t wysłań® do iwe- 
sjGześliwmg.o k ra ju  R u d o lfa  lir . S tad idga , jbYąta później śijjggo •Na­
m ie s tn ik a  h r. FrtCueiszka,.;.wr ch a rak fe iy e  nadzw yczajnego  kom i­
sarza  z 'ro z leg łem  pełnom ocn ic tw em . ale n ie  w k ie ru n k u  d e p r e ­
sy jnym , lesz iiifo -rm acyjno-organizacy jnym . R u d o lf h r .  StąTli.an 
fa ta ln ie  w yw iążą^! s i‘ę ze swmjej m isy i, powukławoszyAgprawę pau - 

,'szezyźuiana tak , że je j p stón i b rtit je g o  F ra n c i szelfy m im o d obrych  
in ten cy i ju ż  yrpzw ik łac nL|j m ógł i j ta gflSŁ do ry w ® e rozcięcie,Ądfeo 
w ęzła  g o rd y jsk ieg o  w  w ięhrow M ym  r. 1848 ir^Ażącj m u sia ł za 
w ybaw ien ie  z k łopo tliw ej sy tuaoyi. Fakpem  je s t  jed n ak że , żę to 
po w ik łan ie  było je d y n ie  —  w W ied n iu  um aję1 n iezm ierzonym  — 
sku tk iem  n ie d as ta ta p zń e g e  p o znan ia  stosunków7 k ra jo w y ch  pryśz 
nadzwrye.zajńi'eVnp;e-łuoniocnion(igo a lę ^ y n a j  m niej.'n ie  n a d z w y c z a jn e  
uzdo ln ionego  kom isiirza n a d w o rn e g ^  F a k te m  je s t  dalej, że R u d o lf 
h r .  S tad io n  za przYb.yęiemóęwoj,ein do G a lic ji '^ sz u k a ł sposobności 
,d j  ze tk n ięc ia  się  z w ybitniejiśzem j ogob isto^c^m i z gnena sz lac h tjjf  
i p rzy jm o w ał od n ich  m em oryał.y. W  ten  sposób p o stęp o w ał z p e­
w nością  n ie*z w łasnej in ic ja ty w y  i n a  w łasne  ryzyko, j loczj st,o>,



@§S>S NIEMIECKI Z BOKU I 0; BOKU 1846 293

sdwnie^do Wskazówek otrc$niaaiych w W iedniu w-ćhwili wyjazdu. 
Że tukie- wskteźówki były w y d an e! na  to złożyły sry  niezawodnie 
różno/artfórmae^bź .i przytóyny, ale ra jy t śm iałem  nie będzie przy- 
puszezenid" żo w tej mierze także oba njemoi?jąły B oscha odń-

pfew n|w j)i^J w płynęły, w peMmej m ierze1 n a  dec^^e^widdffri- 
s-kioti sfdl1 rządowych. W  jak im  stopniu wpływ  tęp zaważył, o tern 
'au tentyczną in fo rm ac ję  znaleźćłjy fB ż n a  chyba! w archiw um  by­
łego m inisterstw a 'f?tanu.

Po wręę.zenin drugiego; meinoryału ministrowi sKtilu lir. Ko­
lo wratowi Btfscli w yjechał ną AYM-uy/Paby zabrać 'ze  ga^ftfej‘bdzingf< 
k tó r a ,,przebywała tam  bez przerwy od chwib ucńęcźki z (gąlijwl 
wśród katówtrjśfy lutdtyej. Do W iednia wraził jB hsch  w j e l e n i  
r. 184'.6' i napisM tam w październiku trzjjci •memoisyaS, który 
w pozostawionym odpiśiy tak je s t  za ty tu łow any: „Dodatek ' do 
przedstawienia o ąt5$unkaehj-galieyjskich z zcłjran.emi dowodami, 
napis?afo,y ■ wskutek przRć&ło hzygodzinnćj,- an d K g Jy i  prywatnej 
ułtjego c. k. Wysokości Najdostojniejszego.,Arcyksidoia i złożony 
na dfe'o ręfe‘“. Bosch nie wymiepia Areyksięcia, którehiu memo- 
ryał swój' wręczył. Że jednak chodzi tutaj o Areyksięcia Ludwika^1' 
który za czasów dlio,v'ow;itęgo §€$arza Kemiynanda bra ł wielki, po- 
niekifd dedydiijąc^ udział w rządach,w?iliwnie równoważył go po­
tężny yjpływ bancl^&,a!yMetferi-licha, fot wypływa z sarhego -faktu. 
:żą ó.Vo przedstawienie ^('pierwszy nieijióryał), dó ktsrego dodat­
kiem jes t  trzdći nfemoryalj1' wręczone, ż^stady, Arc.yksiaciu Lu­
dwikowi.

yUtTęuezn tego trz^eiógo.|uenforyału w yjaśnia sam H ośch w jego 
‘tekście. fcpPrzy spńpobfo-ości audyenoyi udzielcte^ m i najłaskaw iej 
w kw ietniu Irr.jnguy lfśtnio uzupełniałem  moje. p rzed staw ien ie^  sto­
sunkach galicyjskich i o w ypłacaniu prem ii za pomórdowarfy-cb 
m ówiłem  Według mojego najgłębszego •p rzekonan i^  jako o fakcięl 
W ąsM  Ces. król. W ysokość w Sw ejetn-uspraw iedliw ionym  gniewie 
-nazwał'-moje twierdzom?? niepfaw dziw ęin i z urzedownie zlikwido­
wanej ^ u m y  kosztóK (5iQ0 złr:) w ysnuw ał konkekw-gnlnie niepodo­
bieństw o w ypłacenia pre'm:: za ty le odstaw ianych hń ippw  irjpan- 
nych. Gniew Waszej cefflkró l. Moś’ćl był zapraw dę całkiem  słu- 
$&ay ij& adny' ćzłdnkaj.ta(ustTyaeldegp domu cesarskiego. Ale niech 
,gniew  ten.'śspadnie';na w innsM ?.

Z tych słów można sobie wyobrazić, o czem i w jak im  to- 
nid , bJ;ła ihowa na kwietniowej audyencyi u A rcfksięc ia1 Ludw ika! 
Bosch z wielką^ na  owe czasy i stosunki w prost podziwu godną 
odwagą zdem askow ał Starostę, tarnow skiego B reinla, obw iniają^
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go jffl wypłacanip krwerwycli premii za pom-ordowatrjch prgśz chłop­
stwo powstańców, oczy4\riśe ią jn ą jv w lsn ą  ręk$h bez wiedz j jap n e ra ł-  
jgubernatorst -Galicyi, Areyk iecia [Ferdynanda d'Este. Z tą nie- 
zwykłą^odw~agąć|jeywTliią łączyTogsidgw Hoschu .głębokie przęjjona- 
nie&e słuszności podnieś:i,<-m'{A|) zarzutu i przeświadczenie, żo jeger 
■■gyAąćy patrypfcyziu aiSertcdtcj by,najmniej nie wlołpla nan obowią­
zku zamilczania lub upiększania o liychleli s p r a ^ k R a m o w o  1 i h’ió- 
rokratyeznej, lecz owszem każe otwarci# i jaw nie  napiętnować; te 
sprawki tak, , aby pała odpowiedzialność ifipadła na wyśt;|pą.i.]e j t -  
rdnoftki i nie rzucała najmniejszego pienia ani na ganerał-guber- 
n i to ra  walicyi, ALejśksi.ęcia [Ferdynanda drE^ie. ii:m w ogóle na 
rząd austr-yaćki w sścisfeiu'ł't[egi>:’ stowffl znaozeniu. Podobna dążność 
przebija z powyżej powołanego dzieła' 'Maurycego br. Sali, ale 
w tik iem  zamgleniu, niemal zaciemnieniu, i z lakierni zastrzeże­
niami, że dostrzegalną staje się ty łka] dla czyteflnika, który zna 
już inno m a te r ia ły  ,do historyk r. 1846, prżyt,,em umie, że tal po-; 
wierny, cz jM ^ między wierszami i wiole'i odgadywać, a wreszcie- 
;ani na chwilę. loliC zapomina o fjSin, że autor jako radca guber- 
nialny t  prezydyulista lwowski z r. 1846, w i f t  bądź co'bądź k rę ­
powany względami ćlawńSB * koleżeństwa urzędowego, musiał dro­
bię nałożyć niezwykłą, miarę wstrzemięźliwości w wyjawieniu nad­
użyć Ińąyokratyćznyyfh Co -do premii lircinlowąkicli jednak Sala 
stoi na  stanowisku ba&warunkowoj negącyi i traktuje wieści wsjiół- 
czesĄpjjaknrpszf-zkiistwó, kiedy tymc.^ąsłini Hoseli wiośi-i .tS jprzed­
stawia jako oparte, jfjżjeli nie ha absolutnych dowodach, to przy­
najmniej jgia bardzo\ciężkich .poszlakach, których nie wahał się, 
przedstawić Arcyksihciu .Ludwikowi w trzecim swoim memoryale. 
Stanowiłby zatem memo-ryał ten iin&e-ryał niezmiernej wagi dla 
historyi r. 1846, ■'gd^by odpis /przechowany' w Aa,kładzie Osę jii ni­
skich Lrłfj&ałkowitą, kopiąr oryginału. T)o odpisu jednak nimzostały 
dołą&zp.ńą kopie załączników w tekśei^-. powołanych a ponieważ 
właśni® w tych załącznikach mjgszczą s i |  poszlaki czy dowody 
podniesionego oskarzeńhw wl,ęc wartość :hiltgi;yału /.umiejsza się 
wslutpjc tegip znacznie. Go gorsza, „sam tekst meinoryałii w bruku 

Załączników staje .się w głowmej^dzęści niejasny, poniekąd nawet, 
niezrozumiały.!? wuskutelć czego zrzec Si, musimy przyto.ezeniasg$ 
w dosłownem brzmieniu, jak to uczyniliśmy z pierwszym memo- 
rjfphm. Ale nawet urywkowa i skrócona regrbdukc“ av!zaćho\va je- 
szcze zawsze charakter ważnegq*matexyału.

Także- i ten październikowy memoryał HbScha zaczyna się 
jak  o Iw poprzednie .'pd uroczystej aftirmacyi gorącego palryą^rzmu.
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(r^Z silnorn. przeświadczeńijun — 1ąH?^4 6 oscJi — że- służę, Bogn, 
państwu. ludzkości i prawu, opuściłemyiz końcom marca 1846 moją 
posiadłość wglGalicyi, moja .rodzinę, (dironhtoą się pM-zeci hańbą 
i Kiniffiiii. na Węgri'gah i pospieszyłem do Wiednia, aby ltójęifiu 
najwyi‘ąz^mu..Rządowi przedstawić stosunki nieszgfóglittcj Galicji 
jak  je  widziałem i teraz jeszcze widzę, bez uprzedzenia^ w taki 
swobodny i otwarty sposób, jaki przystoi każdemu ® by\vob łow i 
państwa, ojczyznę. swgją namiętnie kochającemu, najwyższej śwo- 
joj dynastyi z praw dzU rie , dzieciiHiem rozywiązaniem i wiernie 
oddandmu. Byłem tak szeżóśliwy, że zostałem wysłuchany. Moja 
dobra wola i tr()SklhvoŚ&; o d o b rą ‘̂ p raw ę. o utrzymanie powagi 

yyrm a ,h is to rycznego  honoru mojej ojczyzny i niożawmjoii.Ogo bjti- 
,&ku ninjegji wysokiego domu cesarskiego kazały mi zobowiązać, się. 
najuniżeniej wobec Waszej l | t e s .  Wysokość? dcfed()(latkowfe-gpŁdo- 

jętarezonia dowpdów. które ińtlap raft moje poprztsdiye. prty&dsthwio- 
jiie uzupełnić i uzasadnić. Nietylkp mojt^słowo lecz i moje.-życie 
byłbym  chętnie gotów dać' w pofęke, gdybym nie ..widział że jes t  
to iirndojtat^cznepr wobec urzędowych rełaóyi, któro uĆjhodzą lu b  

uchodzić muszą z a  nieomylne. W ierze -jedyni® w nieomylność 
Boga'ijł£nigdy nie uw ie rzg jw  nieomylność galicyjskiego starosty, 
komisarza cyrkularnego liro dragona cyrknhirnegb. chociażby oni 
nawet- największą sobie dn .tęgophmścili p re tens ję .  Jak  o Bogn 
tak samo nliep.zwiątpię także o Ayśtyyi i jej sprawiedliwości. Za­
mącam# rnojjęgó. szczęścia i niojsga maj&tkn wskntek wypąilków 
przez owe czynniki spowodowanych nie podkopie mojego zaufania. 
Brdgi Oipjdrzmojćń są cudowne, niozbfjjdanfet Co uważałem za szftCz 
leżącą Malektf-Jpoza sferą m ożliwości1) stało .się w  czasie mo.icU 
Usilnyi h zaoiegów faktem. A  jed n ak  nmszę, słowa dotrzymać. Jest  
to jo io jy  szftzere, usilne śt,branie. W ie lk ie  ofiary, która,,chętnie po­
niosłem, aby państwu oddaiWpożytąęzjią usługę, wystawio.ua,są na 
podejrzyw anie!, N a$r wają mię. człowiekiem egzaltowanym, agentem 
Polaków i vvarmatom! Przez wysokiągĄ; urzędnika państwowego 
w Tarnowńe sj,  przyjaciela mojego! zmnijtó<y|«jea z lat s z k o l i ^ h  
i młodzieńczych,, o którego'Szacunek zawkże i.skutecznie się ubie­
gałem, zostałem -przy, „ js ta tn iem  sjmtkaniu przyjęty - jalko jeden 
z głównych wr.r,ogów Austryi N a  ni-oje sfeżgśęSiSinie Zjptą-lbm już

U D o p ise k  własnoy,§cy.ny iibścdja ': „ S ta ro s ta  3 rVijd o trz y m a ł ju ż  
H rd e r L eo p o ld a  w b re w  p rzy rzo e^en iu  ,Tego ’c. k t W ysokości

W P o p i s c k  H o s e h a : , .Prczyilcntfśiąd-onyy tlo łirij!:’
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później w test sani sfrosób pożegnany 0- Ofiy tylko ■s.etnifyfcaęśó 
ludności Austryi z lyt^ne^o. pokolenia w drugie wyritśtała na ta ­
kich jak  ja  w a ry a tó t f ! PaWn-iejKkustryąi-Tiie znalazłaby, sio w 'ta'-, 
kim rd«ie%igd,v w tam położeniu, żeby się widziała1 zdradzoną 
w swoi fi li u aj świętszych jnt.aresaćli a j oj Obywateli? hió przebywai- 
liby nigdy takicli wypadków i nffiWgKS»li®r 'takich aktów jak 
poniższe".

m m  l^ei'ws^'' |(t#ś0 rodzaju przytacza i dołąęza Hojgh 
pismffl prę&ydyalno generąłfi: brygady .C,qllina 1. 16*3; z dopiskiem 
s ta ro s ty fe e n n la  (z B.oc-.liiLuj z S 4 .  lutego '-1846. Że ton dopisek 
źawierał dyspozycję $Sraliżwj«cą wrkroczenie siły zbrojnej, może 
pt'zez*yfeai!);a ł a $ o l l i n a  oiiar.oWtt|i’ej 'ą Tśih'/sJimom dysppżycyę, która 
pośrednio przyczyniła^sifl dOTrrapasania zbrodniczych band chłopa 
skieh. o tern wnosić T©żi|3 z na^tepuisfodgo komentarza Ę óseha 
do ab ^oT ak tu : ..Dnia ,-34. lut^gol chyba tylko ślepa namiętność 
|io |jl 'a  w Bochni uniemożliwić poznanie prawdziwego stann rze- 

i&śj. Dla komendy batalionu w STifofuAoćlldgjfej od widowni reezi, 
musiał ten ufzędowy dodatek1 mieć charakter wfitri^niuj&Wgdbzn- 
rzfaidzania. A komenda ta, chociaż nieliczna i słaba, m o n .  wiel­
kich rpećzy doifażtićilNie brakło chęci i odW&gi&iile sparalijfdwtJło 
j e ,taktebpofoeenie".

Twierdzeni.śj że w Jcśyrkule tanitiwskim wydawano kar ty  baz- 
})ie!(^;ańśtw^i Źę kwcoBji w Tarnowie H.erżb ergowi wydano kartę., 
k tó ra j je^ó  majątek od rabunku i pożogi i§siUiła$ uważał Hj6̂ c]i, 
jak  sam niówi, Sił, -pbglęskę „zmyśloną1., i rdz.goy rgechniepha pod 
wpływem 'goryczy olfrtiiońego pouzucfa prawa". Jednakże!; z dal­
szych dochodzeń moich piyjekonał sij | Bosch, że wiadomość ta 

IrayM prawdziwa,' a na dO.wSfl d o ło ż y ł  do menioryałn pisntó1 pro- 
‘f^ojiał ksifeterwaiowskij^gg. stwimdlzajjf«o’go z gotowością do zło­
żenia pr.zysidgi, że krti;tę p o w y żS ^  nie ty lko na^wTasnejpoezy wi- 
dziSyl® 1 Ądi nawet dłuzszy czas miał w sWojem przechowani u. 
Że do tp-go faktu Bpsch przywiązywał mak wielkie znacz,eine. to 
rzeóz dfjsć łatwrfftło, wytłumaćfatftłia. .Prawdopodobnie, oskarżając1 
Bręijila na pbywatnej audyenć.yi n ArcyKśięcia? LudwiK&,' utrzyitiya 
wał Iposdi, "że Breinl zostawał w porozuiińefiin z Sz l̂a,:-- i fą 
jego wpływem prz-ęz wydaw-apre takich kart Tsęźpnpteństwa^ićUał 
ośóbistoac^ k tó i t ^ j a k  ów H e r z f g j a  w ztfotdkowy' -sposób zdobyły

Ł) Dopisek Hosclia; „On sam wydał mi z aktów: Lmrawę zamor­
dowanego''Bogusza (b rógmtratmy) oryginał'- rozkazu Breinla do Szyli, 
który znajdyje się w rękach k. Wyęoko||J Arcyksięcia Ludwika".
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"sobie sym pa tie  starościńską, kiedy tymCzaseSS dojcoła ginęli ' pdd 
:(;iosąrni vńiłńp'skienii Najpoważniejsi o b yw ate l tS a  i'ćh miepiefcita- 
wało" sio pastwą rabunku i pożogi.

W  sprawie najdrażliwszej; w sprawie krwawych prem ii 
Breinla, przjstaczam^ głównie ustępy memoryału H o s d l l i  dmło- 
w n8 , •clioijiaż- w braku powołanych załączników sty one miejscami 
n M elnie jasne  :

„Co d,o premii — pisze Hostii  — wypł^spuSch za odsta- 
wioiuyah jćńeiów, i zabitych nfia-Stanowi jeńżczj& wcale
zupe&egd, ddwodu drugi ustgp dołąezaniejjjdeklaraeyi sprdK'yŚ.erwa- 
to w s k i^ o .  Jednakże1’rozmowa z kancelista,- eyrkulaTnyiń^ Zgór-skim 
i wyrażoną', przytpm obawą,' znajduje illustracyjk w sposobie od­
prawiania  C h ipów , którzy dzierżawcę z Biały pod Tarnowem jftj- 
■hiali i nietkniętego odstawili. Tutaj zupełnie obalane jes t  przed- 
gf l B on<Łio.ienm naj-wyższemu rządowi usprawiedliwienie; jakóby 
wypłacano |ylko*,należno^ó za podwodni i sffą'4'ony zarojb'^1. vi$zie- 
rzaw&ą\jJteu Maficiszęk Szlagńrski go t iw  jest przed sądem pod 
przysięgą powtórzyć, ć& mB'ie pón iedz.iął, że nirariowueie w jego 
obecności innym chłopom" płacono gotówką p<sKP z|r?-. ni. k., 'pod-- 

ijózas, gdic chłopi, k tfrzy  go p rzy w ia l i ,  otrżynrąJi tylko. po 20 kifaj- 
p?aiców. Szlagowski jako notorycznie iliewmieszany w sprawę kzostfcł,, 
zarażę, na wolność, wypuszczony. JnSktGątóei&pWHek w poważnym 
wi.elai i z takąjBpinią. że ®krzywo]n-zysj|ąt^p' ]|osądzońy by^ 1 'niej 
nlojfe. W drugim u s to p ie ^ w o je j  deklaracyi póńwiadćża pręfesór 
Serwatówźląt: pod przysięgą, że widział na w łasne oc®y, jak  
darowano jifchłopo.tn konie dworskie*; któremi oni zabitych przy­
wieźli. l)zjjśtzaw$5 z Woli grądzkińjjl W incenty  Nowiiia Smagłow- 
ski, ra tu jąc  s\ę ucieczką 19. lntogo kazał koiw'e. syf o j^ w y p r a w ie  
do Pai-tyiłia. . Tę'mi końmi eljłopi przyv. ięźli zabitych z |j?artyn ia  
|do Tarnowa^' Pan, rti.dca gubernia,lny (starogta tarnowski.)! Breipł 
darował t.«ł cudze konie, chłopom, którzy je  znowu żydowi•sprżef-’' 
dal i .” W tej sprawie Opisano w Partyniu  protokół, który zos tw  
wysłąhy mandaMwusz.owi Polkowskiemu w Tarnowie. ;ij>.przez 
niego odstąpiony magistratowi tarnowskiemu. iHmagłówąlfii wśfwrsł 
w ite j  p r a w i e  skargtj, k tóra móże już doszłaido Najj. Pana".'Tr,f'ść 
ska|gł (lobitn^enstwierilzji zaprzysiężone zezńanie prof. Sehwątpw- 
SKiego. Jeżeli 'karu nfe. byłem jeszcze w staiłae dost'ąh,czyć’pWąffeej 

•Qesarski'ęj Wysokości uiBŻbątego dowodu na fakt, &jSp|t zabijanie 
K em ie  płacono, ńo powód leży jedynie) w tein, 'żem przez śledzenia 

E,;/śtakiemi dowodami sału tylko mti^lęnifsię na niefteapieczeństwo
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w y s t a w i ć  na razie bez korzyści dla mojego najwyższego, rządu 
która była i| pozostanie najwyższym celem moich nsilUwan.

„"W^YŚzS $ p s .  W y s o k ę p S  p o w ą tp ie w a  tak ż e  o p r a w d z iw o śc i  
p raec ls tą w io n e j  p lzem nim e* ' u s t n i e  pogłoska* o w$żnsJ6zeniu  p re m ii  
10.00- zły1. n ą :, g ło w ę  K a ro lą  K ota^śkiegip-; S p r a w d z e n ie  t.gy noafffsłti  
u s n n ld o t iy ^ m o ż e  w z naczn e j  części , jeże l i  n ie  c a łk o w i,  ie, p o d n ie ­
s io n y  p rz e c iw  K o ta r s k ie m u  zarzu t ,  j a k o b y  o n  sk inął '  był' n a  czele  
ru c h u  g r a  p op ie rać '  jgo z a m ie rz a ł .  Ze ■ s p r a w d z e n i a  te j ]® |ff8ski 
dałobsjjfeię m oże  ^ - f e n u ć  ton wnio^e.f ,  'że wobec- njhszćząśliw tfgo 
j ę z u l t a t u  n ie r o z w a ż n ie  w y z n a c z o n e j  p re jn i i  w  kon& ekw eneyi pi*zyT 
do o liod zcn in  w in y  K o ta r s k i e g o  - w ię k s z ^  z w ra c a n o  u w a g ę  n i#  o k o ­
l i c z n o śc i  p o z o rn ie  t ę . p f e a n i ę fu zasa d i i ia ją e e ,  an iże l i  miYfcę, k tó ro  w y ­
k az ać  m o g ły b y  od d a w n a  u z n a n ą  i w y p ró b o w a n ą * .  d o b r ą  i lo j a ln ą  
o p in ię  K o ta r s k ie g o ,  k tó r e g o  d z ia ł a k ię ś ć  i e.nunc.yaęiyej aż do o s t a ­
tn ie j  e h w ib  zaw sze  p r z e c h y l a ły  s.ię n a  stronę. A u s t r y i  a p rz e c iw  
w s z e lk im  k n o w a n io m .  W  m o je m  b a d a n iu  p r a w d z iw o ś t i  pow yższej 
p o g ło s k i  d o ta r ł e m  do jM .acieja S ch ii fe r$ ,  k o ld c t a u t a  lo t e ry jn e g o  
i w łaśc ie it j j j i  d om u w  T a rn o w ie , -  k tó r y  l i s to w n ie  doTfj.aSł o t e m  
ja k o  o rzeczy  na jśw ież sze j  lir.g3\Ios^zoń3.k.ie.uiu w Z bylicow śkio j 
g p r j e .  Pan. h r a b i a  B o tó w  jg ę t  l i s t ć fe n ,  . jeże li g h  z n a jd z ie ,  p r z e d ło ­
ż y l i  w  o r y g i n a le  lub  w  każd e j  ch w i l i  p o w tó rz y ć  szcz eg ó ły  o fa- 
k ć j e ą j a k  to  Wobec m n ie .  w o becn ośc i  a d w o k a ta  d r .  P io t ro w sk io g ó .  
z T a r g o w a  i p o w o ła n e g o  pow yżej,;  M p i e j a  S e h i f e r a  i ió to iafózył 
.DóćiLjrąj-ąe d o ,  ź ró d ła  tej pogłrisjfi w s k a z u ję  n.ą .O sław ionego ży d a  
t a r n o w s k i e j )  L u s e u i b e r g ą j  k t ó r j t  -opow iada ł  o rem  ta r n o w s k ie m u  
m S e z ę z a n i i^ p w i  H o ssa k o w sk ie m u , . ; ja k -  to  s tw ie rd z a  do łąc jrona  a. poci; 
p r .ż y s ię g s f e ło ż o n a  d e k l a r a c j a  o s ta tn ie g o .  P r z y  t e m  p a m i ę t a ć  n a le ż y  
o t y m  w a ż n y m  szczegó le!  że Sehrffeł; i L u y e m b e r g  żyli z e • S t a i w ą  
B ró in lęm  w  'c ią g łe j  śc is łe j '  a. n a w e t  p rz y ja z n e j  s tycz ife śc i .  A  i.ylico 

1 1llSjinl j a k o  Starorda-^fĄógł t a k ą  p r e m ię  w yanaózyói je ż e l i  w  ogple  
p r e m ią  b y ła  w y z n a czo n a .  S c h if fe r  n i e j  e h g | 2  sob ie ; ' ,  p r z y p o m n ie ć  
l i ą tp  p i s a n e g o  do h r a b i e g o  w ZlĄ l i to w sk ie j  g ó rze  a żyd L im d m -
l)e » g _ w y p ifg S iś ję  R o zp o w sze ch n ia n ia  pow yżażej pdg^&ski, jo lmciaż 
m u  p rze .d s taw ju fem , żefm ogęi m u  w y k a z a ć '  klanfśCWo z a p rz y s ię ż o n ą  
j łg k la r a c y ą  p o w a ż n e g o  mięjBzeztiuina-.-śGclyby n a w ^ d e k l ą n i c - y t i  H n s -  

u  S akow sk i ego n ie  bylłst p o m ir tu  S»<otpwos^j/K do z a p rz y s ię ż e n ia ,  to 
je s z c z e  u w a ż a łb y m  j ą  za w ia r y g o d n ą .  ZawftpĄi b o w ie m  a. tej de -  
k l a r a e y i  sańiohhw-alcze poufne:, z w ie rz e n ie  Lnxejub.ęsvga, ż e /o n  „w ie  
w s z y s tk o "  c loskdfialęgęharakteryziijj 'e? .teg0 żyda .  -Ru‘cl:il;we krzątaii ic?  

y s ł ę  L nA en iberg ih  p o d c z a s  k a ta s t ro fy ,  w  b u d y n k u  c y r k u l a r n y m  i 'Cią­
g ł e  s t y k a n ie  -się j e g o  ze s t a ro s t a . ,  w  u rz ę d z ie  j lub w je g o  p o n n .  -
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szkaniu, zanadto jęst~notoryeznem w mieście, aby jaszcze potrze­
bny niia-1' tiy.ó>dowód na to.yZręsztą wiaj#oiuo^^LiretfliiBdJgtf o cyr- 
kularnyfl) zarządzeniach, czem się sam, .chwalił, była w tyeli n ie­
szczęsnych dniach lutego rzeczywiście- podztwienin  godna i by­
najmniej ncliodzi.' nie może za z w rczajjiii żydowską p rz e c h w a łk ą .

O -tym  Lu'xeini»ąrg(i pp.daje HosjSli josZCjzo jhden *§£hżpgpl. 
którym słusznie je&t .zgorszony. L n .m nborg  znał doskoiihle J a s ę  
Broinla, M e w  rozmowie S£Hóselitun pr<!|§i3)\Yał cyfro wvdatk_6w, 
poniesionych przez Star.ó&ę na poclyrprly, ktępiepii w dnia< h . ka ta­

strofy chłopi zwozili do,-Tarnowa zabitych i rannych powstM fiów. 
„Zkąd ta .;pewnośó ? — pyta. Hdjjeh. — Czy sprostowanie to 
jest, s łu s z n e j  Bzu ca ono wiele 'światła1 lia śkigruiki i zashfgSe na 
zbadanie".

W dalszym ilieWorjfalii Hasfeh -powlołująo się na to,i cm
o njfsffldności i .'.złośliwości bio |okraeyi powiedział w pierwszem 
przedstawieniu swojern, zarzuca jej, żeKdbęjpjaką była w dniach 
katastrofy, pozostała i później, ygdy dość już upłynęło ezitsu, aby 
odzyskać spokój i zastanowienig. łSa, dowód t‘ęgo twierdzenia przy­

łączy ł  dó-mó.moryału własuoręeziie.-pisruo S ta ro s ty  Breinla z §ju. 
marca J 84(5 'don kierownika phwiatir1 w P ia n ie  Eanjgera. Odpsśu 

Rego pisma. niępui jw naszyta rękopisie, ale z tes tu  menioryału 
''vynikajj że chodziło tiitfaj o opieko Sjiźfeli dla Józofyt Bognszowej. 
Jak bardzo1 kompromitujące dla Breinla musiało byiktoipismó jegęy 

kPozuae moz&agz nasiępnjacegb kónręntafrap, który Tłesc.li w riiemo-. 
1'^’alo- swoim,, dodał: „Chociaż pismo to brzmi życzliwie dla zupeł­
nie przez Szele zrujnowanej Ępguszowej, to jednak świadczy ono 
°'-skoinpromilowanem Rumowisku au s tr iack iego  Starbsty. ^Ńaflaje 
°n jakienmśę.Langerowi ty tu ł kierownika powiatu, więc urz$d 
przez siebie ątwarzo$y, k t ó r e j  zakiośuj nie zna żaden austryacki 

*°kyvj$tel państw a ' a  w piśmie .tern w spopób poufny żagla i oąae- 
kojlfl zastopowania się-m ordercy i rozfrójnikań|Szeli-) do treśei pi- 
sjgfa. Józęfa B.o^uszbwui oddana tóostaje pod opiekę i na  łasko swo- 

BSgft podaanegoi rozbójnika, mordercy eałej-. rodziny Bomszów. 
'Wezwanie i pczokiwanie pana ^ayo^Py pozostało bez skutku 
11 Ipani Boguszowa nic o tern piśinj£ć»nie wiedziała. łlb.stało się 
°Ho aktami spadkowemi po '^amordowanyin przez Sląkóba Szele 
Ni kodeinie Bbguszu do^regsstjatury sadu tarnowskiego. Ztamiiid 
"'ydobiplem j a mŚjprośUę nieszczęśliwej Bpguszowej, aby akt uwła- 
ezkjijffifctok dalecb powadze urzędu a,ustryack.iógrń przedłożyć W a -  

P Zej c. k. 'M0Ś9J. do przejrżenia i zniszczenia, przez eoL zapobieży 
"‘h? dalszemu rozppwszochniehiu“ .



Miał więc IToseti w r^Jkeli swóićh dokument niezmiernej’' 
wffgi, dow ód p o u f a ł o  sjosunkn ffimidae..' z Szela. -leżeli zaśj 

ajS? tkkiegęi‘■floknmehtu H oś th  nie pozostawi! kopii a.Loryg-inał wrę’̂  
ozy! 'Ai^kSiiBciu Ludw ikowi dla zniszczenia, Kio' złoży! ten r  nie-l 
zldii' dowód, Że wszystkim j<|g<H zabiegom około wyjaśnienia, k i*  
tasfrofy z r. 1846 i zdeńnfó]fo«$;viiia winowajców przyśwśbSiu wy- 

MBSznie ten cel wyższy, uiki przedstawił w pffltyzednicli niemoryiijjj 
laeli zSj s tan o w isk a  pati yoty^asitstryackiogo.

„•Szela, — pisze d:ilej Bosch  — tak wyniesiony iU zanowany 
przez i&jstt.óstę -jfa,rnowskipgV, znalazł łatwó sza&untek także n Sta- 
roFjw dajńelskiógo;. na  <J,o dowodem załącznik dto 2aj. marca 184ó 
(równie; niedołączony w odpiefó)/Dom inium  Giedzyna, któije:'do- 
niblfo. o Odmówieniu pańszczyzny wskutek rozkazów wydanych 
przez osławionego Szęlę i o niobezpłeezeństwie dalszego jódbń-  
rzania poddanych przez t&jselę, wzywa Jasielski urząd cyrkularny 
w tern jtisinie do cierpliwości, jBlyż Szela dat zap ew n iem A  że 

Gjpbecirie y-ppstara 'się .;V nakłonienie poddanych p r^m ajm nie ,  do 
dokonania zasiewów wiosennych. Jakie to pocieszające dla dw ój 
rów zapewnienie!"

'■'Dotąd prze mar, i‘ał Hoseli jako patryota austywdjcki, oburzony 
na niegodne, .nawet haniebne postępowanie niektórych organów 
rżM ow yćlnz  ujmą- dla powagi'-rządu, po za któregg ądefeyma sa- 
iriowolnio działały, jako człowiek prawy i . 'sprawiedliw izgorszony] 
i do żyw egodo tkn ię ty  widokiem niezmiernego nieszczęścia i zbro­
dni, k tórych sprawcy ch/ńlzB bezkarnie lub naw et jak Szola za­
szczyceni ponfałem traktowaniem że strony starosty Br^iphrlą Prz,v 
końcu nranoryału  odzywa się w lldsclui szladhelum serce* ujmując0 
się zJetiiiłeszczośliwymi bez obawy, że takimi ujecie s.ię może ń&ft< 

• Ścdągnąó^iodejrżenie. Bosch broni ks. prof. Serwatowskiego, 11:1 
" którym zaciężyły niesłuszne-podejrzenia władzy pi dla EuśtfeCłtęgfl 

hr. Romera pragnie widocznie wzbudzić- lĘtpśifg"Arcyksięcia Lu- 
: '-ctwika. Chobiaż lir. Bo mer na kilka jlni przed wybueheii.' ruchu 

zwrócił uwagę Starosty na grożąde- móbezpróhzeńśtwóy minio to 
zaciężyło na nim  podejrzenie władzy a jpł^yidwócli młodziutuicli 
synów w s a d o m  do.więzieiilk jli-ko-ipodej rżany cdi o wżestnictwo 
w ruchu. „Czy wina — pisze lioseh — spada na iji t. .pNv lUt 
obywatela państw a? Czy schorowany hrabia- ońarnja^przysięgę',1 clic-0 
jeszcze nad grobem popełnić;'krzywoprzysięstwo, abyrptoilićłswojo 
dzieci ścigane? Nie mogę d'aó odpowiedzi i rM o pytania? nie mogU 
kwestyi tej badać. P ragną łbym  jednak  obok dołąązóhęg.^ oświad­
czenia lir. Romera, przedłożyć Waszej OSę. Wysokości także ,oba '

3 0 0 ____________ PR ZEWODNIK NAUKOWY J-LITE R A CKI _
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*u s ty ; jegC|; synów, p isane w więzienia. Mogiybyyyme bardzo u ła ­
tw iBj^iodiocfeenie: winy. f|węto.świstki pisane po polsku ołówkiem. 
iW^kutek częstego, odczytywania Sjirzez ro:Śzieów, 4 ws.kntek fez oj­
cowskich, pa(Ia.ja(ł'™iipi'mdę)ii na  te listy, stały się one już prawie 
nieę%t(‘lne, a fcedą n W a w ś s  zupełnie'-iiiStaytelne, jepfeM j& chory 
hrabia,' dalej ocla%:tywać będzie innynLrosobom z wzruszająeein 
łkaniem “ .

D r . B r o n i s ł a w  Ł o z i ń s k i .



KORESPONDEN C Y A

JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

reiąg dajsz$7;

Bo Pani Felicyi Iwanowskiej, w Ilyeres.

Saintc-Adrcssc, sierpnia 18$G r.

Mamciu moja najserdeczniejsza.

S m u t k i  le c ą  w  ś w i a t  k o le ją ,
Ja k o  w ia try . KtoTinani po\Lie.
P o  co s tą d , to  z ow ad w K b$V 
N a  pogodę i n a  z d ro w io iń h  
Czasom  n a  g łó d  i pom ory  !...
A uciski, nędzę Praoi,
Je n o  cz ło w iek  św ię ty  sp ła c i,
'Bo m a  z czego, cu o w a  zb iory .

' ^ t ó ż ,  najmilsza Mamćiu. w tom i0T10 tkwi ,Sęk nu święcie, 
że ęor-az rzadsi świoci ludzie. Mamci przynajmniej nie wolno s i f  
bardzo smucić, j(o ma swoją Dyzię, która posiada z .góry p rzy l  
miot zażognywanna tych wicherków pod sercem. Mami pewną 
i pałnąj'wiakg,b|e niech tylkmtśhnchnie, Śpucisząr. sręj wnet psotne'
duszki ziemskie.....................................................

Od tygodnia .już, Mamciu, goszczę z Dyziein i Kurnikiem l a  
pomorzu pólnocnein F nurŚ tL  a więc na przeciwnym krańcu od 
Iłyersiiego.■•Mailicióe wody piękniejsze, błękitne aż granatowe, 
a-t.u bladołsine, wmei|cncgż'aią. ingłą od E ^ g l i i .  AIreszkamy w ulx3
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żnelinej liiieścinią za Havre, oczy w iście ii 1 a -,t ąn i o , życie dtąji
jnajiiy'«y!goclueV v;a|',stól’ nawtófc f  fctfzwnć .można wykwintny, cłio§ 
sklacla sie t,vlkć> z ̂ trzech potraw. Kąpiemy sio Codziennie. . . -

Sałiiję. ręce i t. d.
J ó ze f Bohdan.

Do Pani Zofii Zaleskiej, w Paryżu.

Sainte-Adresse, 1-tjo w rzeinm  IRfiO.

•Kochana moja. i najmilsza Zośko, dziś mamy cudnie piękny 
i seiepły dzieli jtlk wiośniany. łj&i estety, odpływ morza, do-; kąpieli 
wiorsta po błoote i ostrych kam ykach; ntopiero koto 4-tej po po­
łudniu naęłąpi przypływ pod nasze’Nnadbrzeżne hudki. W racając 
z kościoła, u drzwi kwatery spotkuliśmyjde z Elżanowskim*, którY^ 
i d  kilkunastu' ’dni mieszka, też obok. o paręsot,kroków, i kanie sio 
u naszegb' F r a n e u ż a T l ; i yi~f .£)

Sórdećzna Zośko moja, smutno mi poza dó,niani. Im  bliżej 
do powrotu, 4em  tgskniej mi do Wa§. Zdajajsiej że nat*p¥zMtoy,ę 
chocmni przedłużają sio godziny i minuty. Rodzina, cudowne] 
dzietórBoże, jakotn  żywy-'zogar nieskończoności, w którym Batko
0 kółko zaząbia się-, ku niezbędnemu rnchowi całości. rodziny 
na -Stare hj.ta .niepodobna dmdaj bvłoby mi wyżyć. Fata miil,oś& 
moj.ąm wszyś,tk(e. nadzieje skupiłem na ukoc.han.em p i ę c i o r g u .  
Pięęiolistiia-tą. roślinka jakim kwiatem wystrzeli ku Niebu? Daj 
Dożę, najślii-zniejszypi, n aj w.oin i ej szyiu. O to modle; s ie  rano!
1 wieczór.

Chłopcy w r | ®  z Ha\re, radośni. SByli nąypT gtach  i wi­
dzieli wszytetkiJP zakamarki Kaijdek na podziw ^odważny i roztro­
pny sy morzu i na przechadzkach. AYozora.j na falezach trzymał 
miiio zk poły, abym nie v padł-przypadkiem  do musza, Dyzio za­

p a lczyw y  kąpielnik. .fak ja  ongi wksteptieh, tt^kSon teraz całą du- 
*s?ą lubuje w mo;rzu. Morze przypomina mi zawszeKst.ępę rodzinny 
i ciągnie ku sohje nieprzepahtt^ksitą, jakąś tajęnmic.zą sympatyaS 

AY poniedziałek .albo we wtorek napiszemy s^ąd jeszcze ka r t ­
kę i z ińzniemy się. gotować do wyjazdu, wBrzaj, duszko, bez 
żalu. M atka i dom ~ątaftą lia-m zK wszystkie przyjemności jf^ego



•304 PR ZE W ODNTK N A K K O W m jL lT E R A C jć p

śywtatą. Dzieci nasze j  jak  i my starzy, wola mule wszystko życie 
jfeodziune.

Zoślfb moja, przyciskane'ąCig do sjcrc^ i Józko najmilszą 
i ,/-M;fjjyana./Błogosławię • Was.

J ó ze f Bohdan.

Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej, w Viehy.

P a ryż, 11. w rześnia 1860.

Kochana- droga, pozaonegfdąj wróciliśmy z wycieczki waka­
cyjnej dsMiJawre. Nie bardzo 'rozkodowaliśm y w kąniolaeli, bo 
czas'! ciągłe był słrany, wiekrziip: to i iijprzęjaru.yzimne . burzliwe. 
Jnż to rok obeepyj mewtylko nam, nalle' i wszystkim kąpuTnikom 
d a ł j h ę  we znaki. Dziękujemy wszakze Dogu i kochanym za kilka 
dni, cóśmy przeżyli swobodniej i milej na swieżmn powietrzu..opo­
dal za Paryżem.

W dofą l u mnie wciąż po staremu. Zosia niedomaga, -s Minia" 
i niknie, mi m  dnia na dzień. Smucę się srodzeągśy, duszy, że stan 
się jej iiiedp(lniionia.v.©Hłgzowski może Wam opowiedzieć" o nim 
poszczęgółowo i po doktorsku.

Napomknąłem w poprzednim liście o stosunkach moich z mło­
dymi Rusinami we Lwowie. Oczywiście, uiejasno.ni sio wytłuma- 
czył, bo? iiininpTjyźcia nie-izroziuiiiałą. iSliowaj Boże! ani {& f»u>i 
okćli^znóścj są po toinir,'-j&byin zmĄierzał podróż do Galicji. Do 
prcSpu wolałem się (jeno wr korrespomlencyę'1'z kilkoma Iherat.ami, 
bojiylfpymi p'o dziennikach w kwesty i rusiKskTąj, i udało mi się 
'tchnąć m i r e m  na n ich  i skłonić rMĆwzajemiiyeh ustępstw na 
:k&;zyts^.;bralq  poljaris^jićh.. .dlaięrlwLe strony uznają Ukrainę za uiS{-4 
jćierz swoją, to i rnnłe są wielce g-yczliwi. Miedzy nowymi pisa­
rzami niezaprzecż&nie rej Tam wiedzie młodzine.linyi.^półukraiiueća 
po.eta^gaulin i^.tachiirskwi(wla.4eiwie,i.g..:..̂ .-- <?glbsił niedawno dru­
kiem powieś^f;p. t. P r z e d  la ty ,; ' itiećo przesadną, i wybujałą, ale 
pe łną  ba'rwy i wo.ni mkejęcowej. Teraz począł wydawać pismo 
zbiorowe p. t. Sioło, w któfjern umieszcza artykuły w o b o j u j  
ino w i e  p o I a n s k i e j z ró^nijŁ' biegłością. "W"róg jes t  przejem 
grażdanki^jSzkoda, że ten  ntalęntowuiny i serdeczny młodzieniec! 
s p ę t a n a  je s t  w polemj.ce pbłożeniąin. swdjem emiguanekiem;- -Któ-1 
rem go straszą wciąż Swrgtojurey. OwożfeTównię ze Stachurskim 
utrzymuję," zwią^ćk. Jeśli Gołnoliowski obejmie feuberńatorstwęjj dłjl



K O R E S P O N D E N C Y A 305

sin dnao* dobyćgo zrobić dla Polski. -Dzisiaj na  pomfgfcg
0 tej "lioniinacyi, truc.lilefe> .już staro zmosk\vic0n 8\  stronnictwo Po- 
poweów. Młodzież nio^chce nadal iść za nimi. Phit-ego z A. Ili'$j! 
lowfckim popieiSjiny tę opozycye. 9.trojęy. ter-uz s truny na kobzie
1 krnińskiej^iMniechaiiąj- od lat. Plułbym, aby mi faaJfez n i p  
posK$|gke:iło. Zresztą fi.it' iuain dość swopdfty i pogorlj?; w duszy, 
abym brał gorętszy udzHtN-w polemiiysś rusiriskiąj. Przyzpaję siJS 
do sympatyi „zglgdem lepszycji, ale do niozesb si.ę? nie obowią­
zuję. AMnioim wieku i pojożenin tu łaczem . niezbędną jes t  osir1?J 
żfiość. Ja^możft' i Dyżfcia w imię- d"krainy żeclpo spróbow ać m o w ^  
naszej clo jakiej rozpraw ki lfistorycznej dla

H u la l i i j ę ,  ręne, Ih źe in .  iu Dąryusza pozdrawiam

Wasz
J ó z e f Bohdan.

W tej drwili nnjniespodziuniej zjawił' sio u mriLę- Krfsźey?- 
jjjki i prosto z Krakowa. Opowiadał ciekawe rze.ązy, a łefty lę  i cli. 

gje w głowie mi jąll w trybunale. Skorzy sio na stą^i zdrowia, 
chociaż oalkiom igdmlddniał. Miał ongł/siw ayb^ydę1, a dzisjajj ryżą. 
JeSlzie- do Montpellier a za miesiąc bodzfe- z powrotem. Uzyskał 
prawo-obywatelstwa w Gal^e-yi. O córkę i zięcia'.w straeJm, ażałi 
nie "wmieszano ich w sprawę powstańców Irkuckich, kędy b y 1 i 
na posielcniu.

I)o Pani F elic ji Iwanowskiej, w Yiehy.

P aryz,W t8 . w rześnia 1860  r.

 Co też fltiszco Mamci łoi się w głowie? Cdzież to mfiio
nnśsyoparzowae na świeeje ! -iSwicte-', i ,areyświęte to pow ołanie 
1 lukóynn bez psobnegp namaszczenia czynić tego nie Bulzirafe. 
A .jaz? Od młodu byłem lad a co i nirallg to słuszna, że- in iĄ tare
l.ajłi stałem się do niczego, podziej! bardziej głnoluię, to££i:ód P a -  
C ffi.a  i ułani się: jak w stepie siwv Kob^aUz Fkio-iiiski, z lftodlitwą 
na .ustach j pieśnią,, aiTSnięzdolnj ,jnż i nie oehpęży d-m czynfi-pgo 
Dcia. Okutałem siu w melancholię, .jak w płaszcz napo&rozny, 
n którym bodaj i umrę.- Pamiętam oraz na ow&figeli^żną•,przgję 
stcoo-g- „Laltarzn, ulecz u aj pierwej samego s i e b i ^ S  Krzepię s.ię.na 
du6l.ni, jak  umiem, ale d o . wyzdrowie.fiia daleko. Zapóźno już id;ja

BB>
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kuńieyę. Miąsyonarzy atoli, kochana* Mamciu, potrzeba na gwałt 
s wkititó k tóry-,i>Ziil<‘je  na iroznm i pędzi prosto ku pogaństwu. P y ­
cha i cielesność, wzbieraj;), jak ongi przed potopem wielkim. Są; 
zna,ki lniANiebie i na -ziotni, że Pan Bóg^ wyprawi niebawem. do 
Njirodów Europejskich t&Iiijisyonarzy Mieczów;^ li. Módlmy/. s j |  za 
Polsko naszą i za pokolenia młodo, takie krnąbrne i n iekarne !, 
Mamciu, Mamciu, ninwesołl) dzisiaj na  ziem i kątrdikom. Dziękuję 
Da, 11 u, że mnie krótko trzynią, że próbuje codziennie wszWstkiemi 
nędzami tułaetw a.

Skądinąd, kóóhanh moja, odbieramy czasom i pomyślno no- 
winy z kraju. G łu ch o w sk i ,  n o n y  N am iestn ik  Galicji, wytargo­
wał U'iodniu ważne koncesye dla, Narodow ości Polskiej; auto-. 
nomi$ niemal zupełną w A dm inis trac ji ,  w -Sachs, o li i w Szkole. 
Giilieya. trzyma, ot,o' Świecznik Narodowy, przodknje mora lnie,,k o n ­
gresówce. Lit, m b  i Ttusi srodze uciśnionym. Kat,olić'\zm i Polszczy­
zna! odetchną nieco po aEMnem prześladowania, Bóg po widnmu 
zmiłował' jyę nad nami. Ale jak  skorzystamy z tego opatrznego. 
zrząidgoniaA Na dobrejjlub na złe? Pocierpam w sercu. Szlachta 
Galicyjska,1} dotąd ciężko ospała, azaż poczuje się w roli swojej 
wielkiej? Azaż przyłoży rąk do,-pracy ty le  zbawieimej dla Nąiródu, 
d l a  c a ł ł ó g o  N a r o d u ?  Gołuchówski k r z ą ta c ie  zą ; wyszukaniem 
ludzi do urzędów i do Uniwersytetów. rSzczęść mu Boża1! WTicln 
Pjtiznańcz.yków i emigrantów z Pa,ryża wyb:ięi;*L'js;i© już do Lwowa- 

#tzfekamy^meeterpliw ie na pjigrwąze objawy działania Nowegoj łSa- 
miąstnika. Wiemy, że*.bfiemey i Swńęt.ojurey potracili już urzudih, 
a między nimi, słynni Snmmor i Kuziemski. Gołueliowski djał do­
wody,! dawniej rozumu i energii, ale jłziś działać musi w o k o l i -  

.Cznośehićli daleko trudniejszych, wąjjcsiyć z ludźm , nowgjgo poko- 
lenłflj' Trzeba mu wielkiego taktu i niemal geniuszu , żeby spróftaó
powołaniu............................................................

Mj^Całuję ręce i t. d.
W asz

J ó ze f B o h d a n ę '

Do P. Seweryna Goszczyńskiego, w Paryżu.
Sobota, (i p a M zie h n k ii 1866.

Kochany 'Sewerynie',! Kraspewski wrócił wczoraj ż Londynu . 
mieszka rue. d Aptih, tZ.

\ Ściskam rękę po bratersku
«  B ,,  Zaleski.
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3)o P. Paulina Stachurskiego.

P a r y ż ,  8-yo\v<&<lśpmiika 186.6 r.

KzanownyjZiomkn, wahmcyaiMwądąm z moim' synami u mo- 
p a .  tó kot;e&}mndomoy?el zalęgły mi na. stole.

Napomknąłem ongi: w l i ś d c  o rękopisach w r a h ic ó w ,  — ale 
zastrzegłem, ż e g d ad zą  się chyha na 'nu rów y  niateryał. Widzę, żo- 
Mcdey/nitl, zauważyli na zustrwmnie i nastąpił^"/stąd niemile] <pu pro 
q‘Ko. Znaczyło''się, że papiery nietknięte *<«l wielu łatą potrzebują 
naj|iiehv'o;i przyjrzenia. Z abra łem ’.się tfdo^egb tymi dniami., .'yifcóż 
sp o jrzen iem  się że sposób zapatrywania s.i§-nąj sprawęjwu-
sk;WdĄwnycli jjpkuników całkięur się zestarzał: i owszem wręążli 
się. sprzeciwia nowszym wyobrażeniom redaktorów I męfj
dziw! N ad krajem przebrzmiało tyle m  rBmitnca mfięła. Wszę­
dzie rumowiska... Blarń t.ąkoż obawę w sumieniu, abym druknfjgtw 
po. uie\yc3fajje artykuły, nie zaszkodził konin, lub nic nadużył 
dyskrecyią&sólm które mi zaufoły. — Co do ..Ey.su literatury .ga­
licyjskiej" p. M. G., spotkała mnie smutniejsza jeszcze iiiesudM 
dzianka. .Dowiadują.hsię, z pe-wn.dścin, że rozprawę tę., napisaną 
przftil 80-tn laty. przerejbił byt późpiej .autor i-jiglosii w .ósem ­
kach D zim niM -  31 'arszam kieyo .  I)nikuje się. -.zresztą na nowo 
w edycji kompletnej dzieł 1VI. G.Kjj^ie. wiedzieliśmy o dętn zgoła 
na on ii grący i.

Przykro mi bardzo, miły Ziomku, że niechcący, Bóg widzi, 
zawiodłem Wasze oczekiwanie. Dla .tego tfci, ćhoój mam skądina.xr 
■olhutniTłC artyku*® wl^jń«kawjsejh i stosownych dla S io ła ,  nie wdam 
"S.ię jużAw szczegóły, aż autorów ie się z .nich uiszczą. Wierz&ifSfiw 
że iiSałjBpie s t ro n y  kołatam, bo spółCzuję położenie Wasze.

■Łączę pozdrowienie |e ł t ie  szacunku i życzliwości
»»

rodak

J. B . Zalesiu.

WŁtycji dniach w idział£uVsie, z P. Duchińskim i zachęcałem 
do wzięcia udziału w jiraciich WaSzycli. W te,f, chwili odbieram 
od nie^o li§t<, z klórogoj wypisuję, co się. W a | | ty c a E :  „ Ponieważ 
ja, zawozijtaj p i |a łem  do Lwowa, a wy macie pig^jś .terazjfcczy nie 
lr>ógtbyui prosie. was> o dołączenie z mej stryny U p e w n i e n i a  go­
towości mej dla-’współpracy. Jąhym  uważał ża bardzo pożyteę&ne 
dla spraii y naukowej; fibsSEodakeya sformułowała punkt‘ą,« W któ-

20*
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rycli nie zgadza się!jg|Bnm$; .jji; Jia te /p u n k ta  odjjripzg, a t a f y ’dy­
sputa wprowadziłaby rzecz w' Gąlicyi w sposób najwłaściwszy. 
Jeżeli nętSz list wyjdzie jlziś lul* jutru, to odpowiedzą, mi i na  mój! 
list i%'jaa te p ro p o m iy ę , . ‘)ó'ćłiodzi u o pośpiech11. — Odpiszcież. 
Panu Ducbińskieniu -wpitym sensie. Kie czytał, .011 jąazcze Sidła 
i chce je  za rą^ap renu ina ff lw ać .

Radujemy się tutaj namiestnictwem Golnchowskiego. Swię- 
tojur&jjRjl&? zapewrmęytom zwaśniehi. Dużo nowych nadziei stad 
i t. d. ,

J. B. Z.

Miałam pieczętować list, kiedy mi doręczono Pański ze 
JjWowa$ Odpowiedź nań wł'dzisiejszym. L is ty1 odebrałem i 'ĘioMI  
któro obiega- d'zi,ś po f^kacli spółtułaczów. Dedykacjo. nowej po 
wieści przyjmuje, ukraiiiskiem ser.Sejh. JMnięć młodszych pokoleń, 
jabe .-św iadewro, żei^gzamijn podania pó ojoacłi. — rozrzewnia 
n n f l  *i napełnia  wiarą i GobyS otuchą o przyszłości. Daj BÓżft 
odwdzięffzyc s ig 'W am . Gości tu .11 nas św ieży Galicyap.in J. I. K ra- 
szewski.'

B. Z.

Bo Pana Bronisława Zaleskiego, >v Paryżu.

d. -10. paiSćlziernika 186'(> r.

P.ogyłam Ci słówko o wierszykach Panny X. Sjjjdzg je po 
ojcowsku, z 1 pobłażaniem ióśynipatyą, na jakie wiek, ,stau i poło­
żenie osóbki zasługują. Młodziiyduia ona bardzo, alg w -poczciwem 
s.ęrduSzku nie brak r o z ś p i e w a n i a ,  to jest przyrodzonego daru. 
Jak ptaszyna kwili z siebie^ nuci oto ;€o świeżego je&jg; myśl przy­
niesie, nie troszcząc !*jj£wT& ra  (ą wymagguia sztuki. Pomimo tkgó, 
niarąSs rozbrzmi gładki wiersz, śliczny wyraz, ■■tal w yrażenie; 
^  w Rzędne niewolimy®pmfrrodir, wdzięk' nuta swojska liienkojol 
piej tęsknoty polskiej!jgHjoityw*Ostatniej dumki podniosły, piękny,.; 
ale wykon,ańie ułomne jgszcza, i Injik mu .ak ^s łd śc i .  zwięzłości 
symetryi, i t. p., jednem słowem brak wprawy. Za rok, ?a dvya, 
sanja A... ffScrawi syMw tej m ie rn y  M onoton ia ..dzisiejsza nastroju 
i wysłów iepia pochodzi z ubóstwa wMolpażM jeszcze dziecięcycl). 
Nieclmo z latami rozwidni się jej węgłów i ę ii  p Gruszy się w .-sercu 
sto przybędzie wnet obraz.pw, blasku, k rasy , barw i wszelidege bo-
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Eietwft poetycznego. W  ogólnosS, mój dńógi, trzeba zaełigęae X.., 
,aliv rozwijała swój ta jen t is ta le  i ćfaytrwale.fc'0 < ogniska doiuowegCa 
przy niewiastach naszych, tyli sio dzisiaj polska pieśń. Dlatego 
toytylei-ąręmtcżk., u nas w kraju. na. strSżec tam wiary, obycsaiu, 
mowy i ^wszystkich iświętc-i&di

SHJIłoąąeż męskn§jpd-.szkół już wynarodowią siia i narowieje 
w duchu, to nie dziw, ^le później tsac i 'sm ak  i poczueif lEeczy  
wieszczych. Niestefyl nie?,? 11 a niej wyżyny naszego Parnasu!  Eadź 

aby czytała e j S |  swojskich mistrzów słow a, aby w n  i kła 
w nich duszfrpbaflafąMwskróś treść i fo rm e’ich utworów. d^jech 
[gorliwie' pielęgnuje traćłyęyę po nich, ;tjo pSej i nabytki ich du­
beltowe i czysto|fl. nastroju. Odn mirie, ;h d  s’t a r e g o  d u m k a r z a  
z profesgyi, poszli.' \... osobny przepis.

Alty “wyśpiewać dumkę, d u m k ę  co się-, z o w ie ,  po.trzeba 
Eiajprerwe-j z a d u m a ć  s ię . '  n-a-, s e rw , potrzeba wsłucha!; się. 
w harmonię ęFer niftbie&kicli, których dumka .jest słowikiem 
i podrząż.iiia im w rytmie i ,ako.rd'a.ch swoim. N iech X... nrObuje 
pissm.strofkanii, czjyli zwrotkami. W zwrotkach jrai się cudowna 
pzecz, .jak u ptasząt w pal&czlgaćh piórka do lotu. Za pómocjj 
zwrotek nabywa sfe. precyzyi stylu, wdzięku, dźwięku, bjjmów 
i ty.pi podobnych przymiotów, niezbędnych dla pieśniarzy.

?--Na dzis,iaj, mój miły .i dość tych r a d ; ' bo i tak  już zakFfwjfi a. 
U f t  A rs  -pojafiea, której: nid^nauozip nikoao pedanci całego, świata, 

Ljeśli ję.j sam Pan  EKg  nip natchnie  w czyje^sigrce.

y  -Bohdan Zaleski,

Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyeres.

P a ryż , 10, yaiefeierni^ O J S 66.

Kochana moja  Zosia znowu trochę'tlegiej, to jest dzień
na ąj$ |aeh . a dzień w łóżku.....

Nowinek, duszko, n ie  ma żadnfeh, a raczej pełno jest. z Ga- 
BjSji,  ale. miałkich i nieujętyęh, że nie zdadzą się na niajjdo listu. 
Gęduchowski postępuje z N iezrów nanym  pąjjryotycznym taktem 
' enfflsgiji. Ks. Arcybiskup Litwinpswfż n a  debirkaderze lwowskiej 
jutnjony w lnićikn, ale zajrządy w mig przez Namiestnika, rad 
ni er ad musiałymu błogosław ićp na prośby, ku zgodzie oboje.j naro- 
(ńi\vosffl| i na dobitkę w swoim pow ozie‘ .odwieźć db pałacu i t. d.
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i t j jd ą  Świętojnrcy i M oskaM  wściekają gjgJ{»Jzytaife.ni weżóraj 
w orygiua,lą;,  pioronujące artyku ły  Katkowa, P i j ^ l i n a  i spółki. 
•Ru.ska młodzież moja we Lwowie TCOezcłwłil się sprawia, za co jej 
posłałem śiiczn'6', podziękowanie i rady mi przyszłość. Ale to już, 
Mamciu, należy dg drobnostek literackie!), które l lyeres  nie in-

'{K&iiłuj e i t. (1..
J ó ze f Bohdan.

Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyeres.

P a ryż, 18. listojnmO! 1866.

Nu, nu, nu! Mamcia udręcza nas niedowiarstwem Jfwojem 
„kr- nie koolduuy;“. Puszko, nie drażnipny biednych s o r^  uttszyeli 
podejrzliwością. s ta rze jem y się, to loćlowaciejieja dla uczuć.nowyćh 
ale ktare pielęgnujemy w głębi łona, jak  węgielków kilka, pod 
popiołem. Biada niuii, -gdyby i te .zagasły.i .NlgS^hc.ę;.Tykać tych 
węgielków, bo ołtlące te m ż ,  a i iłżą mi już mroczy się żrenica-.^j

Z nowin tyle wiem, co i Mamcia, to j e s t ‘tyle, co, wyczytam 
w gazetach. Na starość tępieje i przyijbdzo.ua ciekawość... Tymi 
dniami widziałam sio z Ksawerym i Aleksandrom;.'iBranickimi. 

j ’0 badwajŃpydbljrąj znowu otuchy pod wwgredem j» o l i i .y k ia p o le - • 
Smiskiej, której ja  po staremu niedowierzam. To p.ewna, żęjEesaTz 

d&pońfitó, Ojfiii Św. ,\y negoojpęyaoli Aa> W.sch-odzio, ku pojednoJ 
ezenin 'obrządków. Zresztą, zbroi się na 1'elt na  szyję.

Do OraLfósi .wyjechał s ta<l świeżo Leon Zbyszcwslci z księ­
ciem W ładysławem Czartoryskim. Był u mnie z pożegnaniem.

' Chce gEudyowalj na miejfcu s tan  kwestyi Ruskiej tudzież preypa- 
Brzyć się tani ludziom i ■ działaniom ich politycznym. Wróci po 
inow yin  roku, bó będziemy.mieli rozumny.’, i jak najdokładniejszy 

ra p o f lS o  rzeczach krajowych. Po drodze bodzie tv- Wiechlin 
i w Pradze. Gorącojgo poleciłem ks. Wacjąwowi Sztcilcowi, a&H 
Wojcieszkowi naszemu, abypjgo zapoznał z literatami cztyiiiini.

(Tiwała że M amcia moja zdrowa,. 'j^0 już mMrnJ ijj$
troskam o pożarljś; co podsmaliły I uiyłWif&lo dwói* Większa- 
część sz lad i ly  nie.iboi się już. u pożarów, IitWbezdoina dawno p fl'  
regrynuje  po Sybirach, .po lądach i morzach dalekich, że jfdl0‘ 
sam Pan na .NiehijSsąchgi nią się troszczy. R ócla jb y  wychował' so­
bie z niej czcieielów na pustyniafc.li!
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ZosjiatĄjiiuja nferpj zawsze ,j ednftkowo#co^j^^gza, że poęzyjta 
upadali da dm hu. Myśli, że nie wyjdzie z tej S^tiorobym U siłuj#! 
wvbie .jej z' głowy te zmoj-ę i natyhmie rgzygnaoyą chrześeiańską, 
ule stude rai pęka. Józia, meodstępnaSS przy^Malice, ęęzęsto Izy 
'fesiera...............

race i t. d.
J ó ze f Bohdan.

Do lł . Bronisława Zaleskiego, w Paryżu.

P lujek.

Mój dr&fLi- czytałijm.i dzi§» w CzaM&k  że* wierszyk
mój do młodych fiociek w., szedł .już w Frśfflluilęię.') Ozokam naj 
ŁSrzegttędk męeiei’pJiwiej)»$o SSfeiep artykuł Tarnow skiego p. t.: 

konsty tuey j" .
W Galicy i gwar z powodu wyjazdu pnsyów naszych do 

keićlisratu. Zgorszyłem sio nim  srodze. (Só dziwnem dla utnie, 
to rozum pobratymski Czechów. Cała ich arjfśtokraeya trzyma 
z ludem przeciw zniemczonemu mieszczaństwu.

Przestań już chorować, bo całym domem tosknim za ryekłein 
widzeniom 'się.

ScistEiii] i t. d.
Bohdan.

Po P. Bronisława Zaleskiego, w Paryżu.

P oniedzia łek.

Masz oto> J mój Bronisławie,- świeże nowiny z doniii, daj 
yioże ucie^nięjszę, niż. z innych domów polskich, jakie tu czytu­
jemy. W ogóle u c i s k ie m  stt&śzliwszy, -że rozum \ i ^ r g W u ż  po- 
i|'aniieja : staropojlslfą wiar§ i starop.olskie/.cnotyj nowe prądy  uno­
szą. Nadzieja jtedyaa w Sjyińtyjdi Patronach  1'ólski.

VVr moim domu po staremu. Żonłjl wciąż cliyrla. Gbści w Pa- 
r.vżu -''Narcyza Zmiehow ska, photka,- jęófiiąpisata ongi pięknąyilegię
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p. t.: „Czeirin mi s;mutnO“. Widujemy się. serd&łzna. kobieto, nieco 
ną.ęfaliifeli już wieku.

gfijci skata i t.- d.
. / .  B . Zaleski.

Do Pana Seweryna Goszczyńskiego, w Paryżu.

Sobota, ISbti'.

Mój dójjtai Sfewerynie, jak ty się. masz? Pragnąłem z ddyzy 
Ciebie odv\ igdzie, ale mieszkasz tak daleko, a mam w domu żonę 
cderpjKeą. srodze i opuchniętą* stad mnóstwo trosk i kłopotów 
iSUipisz mi slViv ko o Twojenr zdrow iu, . albo polec komu. napjisiŃś.;

1J ś e i ś. i i e iri e ą e r d e c z n a ,

T u ‘ój .
J . Bohdan.

t
Bronisław Zaleski nicbezpioczmiimzachorzał, podobno że na,

tyfus.

Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Ilyeres.

P a ryż , , <l. '-2%. gn.ultm.i- %866.

Droga Mamciu, nie śmiem pisać do Kisi bi.ódn&K ryle s tro ­
skanej i utrapionej cieilpioniami poczciwego Daryuśza. Pojechał 
do Ilyeres biegły lekarz, który 'konsultował i Zosi; cże,kamv 
z nięteierpliw&Scitt na  powrót -j(^o do Paryża,. Przoz Dalęzowskicli 
dowiem; M g  zapewnie o stanie kueliaudgp' paev.entai‘.ó,.Zil tern 
wszysflkieiu niechaj kochana Mameiayczośoiej teraz pisuje,,; bo bai- 
dzp tu niepokoimy ‘‘się > o Dar. i o V.' as ..tam w szystkiek.

■ DnszkćL duszko najserdeczniejsza, ótóż z#, piiiręrllrii już i Boże 
MtaTodżehie lyt l.’roczj',p(£ość Ijańśka v ie lkka.$uk  święcie niegdyś
o.hehódzońaf w Ojczyźnie, śród rodzin Polskich ! Pi'zoróżnty.błogie 
uWaji i rzewno łzawe'.wspomnienia tłoczą, się na piersi tnłaczów, 

P o d s t a r z a l i  się mi cii d z ej ziemi. A  wyż? Pogrodziach z krwi, 
wy moi najbliżsi, najkrewniejsi z duejlii, bo najukochańsi w Panu 
w Panujpouym, co się narodził w stajence Betlejefeskiej, dla po-
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Itrataiiląj ąię z grzesznym ludzkim rodzajem. Starym obyczljęjn 
Świątobliwego itiojj|iS Józefami w zastępstwie zań, posyłam opła- 

Wam z błogosławieństwem i życzeń i inni. Podzielcie si.ę' n im  
T-ia APigułię. •dkOćliajc.ież nnfeł i módlcie^ się, abyśmy wytrwali dbj 
końca w , spółce duchowej p a  giejui : w spółce duełkowąj odnaleźli 
.sife; wszyscy u stóp Odkupiciela i Zbawiciela!

Władysław J4ifckiewići|-ójiegdaj wrócił zoitLwwH i ppzfywiófl 
nam dużo' nowin. Widział sięi'ź Gołnelio.wśkim wńeleAaly; liąsłu- 
cliał si.ę; zdań.-; i opowiadań od posłów sąjmowyah i literatów’. 
DługofejE o tern mówić. Pani WładysławowaOąpowie m stanie kraju, 
chiróMw ńgćhrośej. Wrócił i książę.- W tadysław-, -alem grf ńijgjjwi- 
dział. Zbyszewślęi pozostał we Lwowreś na dłuższy czas. Z różnych 
jłhron naoliw ia j#  mmiii do 'GalićW a i lir. (Sotneliowśki napottiknął
0 rem W. Mickiewiczówi. A żpnaż? a dzjieei? fA  wiek mój ? i-.t. p.
1 1. p.

^ P rze p ra sz a m , duszko Mamciu, wy h fm . smutni, Zakłopotani 
kthoTobami, a ' j a  prawię o drobnostkach osobistych. Jeszcze raz 
projg^ Mamci m  częstsze Spraw ozdania  df kochanych.

Całuję ręce Mamdt^ ibMamcinyah. Polecam się, i t. d.

Wasz
J ó ze f Bohdan.

Do Pana Franciszka Duchińskiego, w Paryżu.

P a ry ż , 24. grudnia' fSGG.

< Sząjiowm Pan ik 'F ranc iszku , nawzajem przy Świątkach za- 
Pilkimy n a j s z c z e r s i  życzenia oboj'gu: ł^ k a w e m u  Państw u.

Pan  Świerczewski, w nieobytnońci mojej, zostawił mi u por- 
obwinięte w dziennik Twój Ust i trzy zeszyty Bib.lio'i4ki,gża 

które uprzejmie dziękuję. Wzn.iankównmwtih w liście fotografii 
°brazufhtu^aoż kakilogriw ksjęgńrsltich nie lkjio w'^!leęf lubo. kar­
tka niemal pń, kartćft przow ortówa-leul tr£y książeczk.. Nidjfrozu- 
n t(em .eo ^ i^ .fw ięc i  ? 'Aj^i oddawca zgubił je  luli zap.oniiU&ł"dętff-M 
k z y ć S z k n c h y ! \  l^chotnie tę" fotografio b i łb y m  p o s l a p  do .'Hfeiręs.

Z p. Stachurskim korraspondoncya jakoś urw ałał się. Oząyy 
.^ iś  aiSrhylit&wcdfio, a i jiaiu już za stary, aby brać czynny udział 
w polerni-ee dzijbjiiiikaTŚkiej. ijtjidzę, że : .p. Stachurski, % powodu
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tam Sąjftm, ęjfi innego ma w głowie i na  - sercu. Fezy spójolmóśęi 
jednak l% ąlę  mu Rodowody Słowian.

Mjęftiewmzowskiej pnblikać&i nowej nie czytałem, yi.ezywiśeie 
i n n a  to coś luźnegf)1-: niesklgjuego,'f bo śp. Adam nigdy iia 
spryo uje myślał o pisaniu l i i ś f e y i  PolsI'.i'e:i

Łącze yy®'aży poważania mego i żyezFwogci koleżeńsl i ej 

Ziemlak Twój
J . B . Zaleski.

Do Jenerała Kossaka, w Szwajcaryi.

P a ryż,, d. 3. styczn ia  1867 r.

Dostmriy i ko c ln aM  JeneSalte! Obojgu Wam. dziękujemy 
Oboje zaj nie\voft^3jj;sór'clSe7Jiffl buaterjskie powinszowanie przy j&o- 
wytn Roku. W pełni uezudia wywzajeiiunamy sio dziś życzeniami 
pomyślności, ‘zdrowia, tudzież wszelkich pociech narodowych :i do­
mowych. 3|Klmo .jeśżczph. 116'gfoOi zapłać, Jonelrąle, za pjfczmwej 
słówko powjaśaniaę dla innie w imieniu ujłódtigo ptjkolenia! Ze 
w zru ^ in iem  i w imieniu starszyzny błegw&iwię Tobie; i Twoim 
na żywW^dłggi, sławny, ku clihi]50|jPolski naszej, Polski 'wolnej, 
PolsJti '.'4łiłd>!

Jako urzędnik w Stowarzyszeniu Podatkowani z równem 
wzru-ip®§iSni przyjąłem i patiyow czne życzenia Twojffij bracie Je- 
nerjil^c dla In s ty tu c j i  naszej Of.ci i Chlebyr. Odczytałem zartl'4 J e  
życz&nia i kolegom z Wydziału** którzy zsijdnie przesyłają Ci 
prz'ez>nnnig$wyraz'y •wdzjncznośc.ik Widzimy," żeś myśl nąsząęjUosko- 

1 naje pojął i ukochają v. ^tdaebgtneńi sercu Twofftili. Pńfeślibznie 
s i ę ^ ą h ą f ó f ę /  wyiliziłef w liścidl ,«e roboty nasze są* wnbjg in­
nych rotłót, polskich, jak  p r ^ e g h f c f e  się przód m o d l i t w i e  Isto- 
tniiS-jftk ppężegipinió' się zuajnńiiniiySetirześmninaffiak nah-żonie 
drf- Towarzystwa zmimjonu|p^oliikii,; poczuwającego się wszędzie 
i zawsze ddgobow iązków Porśkmh.JlJąj Boże, abyewszyśsi zi.un- 
kowieyw kraju i w rozproszeniu tak.yamo Ins ty tu c ję  młszą; pojęli! 
Tymczasem zapraszamy,.:&jy, Jepefitle, i upoważniamy1 do uczestni­
ctwa zfnam i w dziele patryOtTyjznem na pokolenia. Weśpółgttim 
z dostojnym ex'-kologą n i o i u i g f s e j £ f i W ł a d y s ł a w f t m  Platerem, 
zapygatuijcMjjSię je-gi^ propagowaniem pomiędzy rodakami. M\ 
s t a r z j j  Schodzący- już z jyłgla, praCujemyj jeno dla l^lfeflników
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ppllnych sil i młodości.' Jakżebyśmy radzi st®' i kierunek 'śąi r y 
ifm w a r z y y g z e n i a  oddali v\ ręce ludzi takicli jak Ty, bracie JjfiiJ 
n | ł -aflj to jejt, współczujący cli ją  a glorliwyhli.

I  czegóż leszcze mtuuy sobie życzyć, mój Jenera le  Bcjssakn, 
p rzy-te in  noweiu le u e ?  W>*ojczyźnie st,Va|zny nfdsk, zmieniają sic 
katy, ale n ie  system kannibalski. | p f r  i czart szaleją, 'bestwią, sic 
nad naszą krwią,. Zp<$kaijioii.yS Zachód p¥ttizy sic na męki INnr-bdu 
bez zgrozy, bezdusznie: c-yińęzy sofista bredzi coś o eyv.ilizae.yi 

'.ćhrześrfittńskięj, o postępie wolności', moralności, przemysłu i t. d. 
nurza'.się w kałużach mate.ryalizmu zupełnie tak sanną jak  offlH  
Ezym pod Oezarami, nim -'rozgrzmiało u bram '„Hurra" Ostrogotów 
i Hunnów; owóż w to „ITmńfibifmeneralo BtiSąkiw daj O.i Bożej? 
poprowadzić logion polski, mężm™:b/>gobojny, jak  ów św. Maifry- 
cego, rzeczyvv istość.’ ;a.reysifiutna, ,sjęrća po lff ig  w kle'szcź'ąoh, to: 
wierzmy, że bliski już dzień zn. iłów ani a Bożego. Dlatego i niedo- 
wi^rKnf i E'xpozycyi wielki.-j paryskiej, do której się 'tu BBniii. 
Moskwa i Pruls|y d)dgi:ą^ją.'ÓSrśi Frdnoya się.zbroi, i tp .^ a  Bzyju ?...

Załączam i t. d.
J . B . Zulcsid.

Bo Pana Bronisława Zaleskiego, w Paryżu.

Faryisf 8. stMdyi.a 1887 r.

Kochany Bronisławie, '/stanęło wczoraj-'na tom, -źą -familią-1j5j 
zająć, -ąsię ma urządzeniem uroczystości inihigtma&jjnjłj. wesp.p| 
z nami przyjaciółmi i wielbicielami .-OjeaJ. Wcięliśmy przeto na” 
sifMie po»\ne&ibowiifiki,. względem których powinniśmy się poro­
zumieć z P. Władysławem.* '

Nwstety|gezHs wybrano niewłaściwy, ..niedogOduT, bo zimowy-*; 
w szędzie  tęgo.rodzajiiiiffląugńąaĄ^mdbywujją^i'! naumyślnie w m fe  

■siąCacii letnich. Ale stgjto..się ,i n iema już na to rady.-,,,•
Obrzęd religijny łacno da się urządzić. Idzie głównie o Łió- 

wców. Adam, wieszcz ludu, a więHfen- t;xce'U-ęn.i‘c, ińążJ' narodowy. 
"Familia powinna o tonr zawdy pamiętać.- Godzi, się, ab^  obok 

Kgłosćw rówieśników Adama,, usłyszano głosy i młodszych po­
koleń.

0  Adama MickiewięzTi.
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Najdawniejszy przyjaciół wieszcza jes t  A. Chodźko. Trzebaby 
goysie zapytać, djbee mówićV Po Cliodźce, wiefe jeszcze żyje 
Rodaków z nim Jjl&ślej zażyłych^jjako to: Wrotnowski, Gosżezy li­
ski. E. Januszkiewicz; Gułśjmwski i t. p., a miedzy uimi i sługa 
"Wasz, Bohdan, najmiuiej inowny, którego. l im u słuchaczów nie 
ins].iruj-G'; lecz i owszem rozslraja. ^ŁesztiSui^ęllr «  on już z obo­
wiązku swego przęęl jnfiy na pogrzebie.

Z młodszego" pokolenia wyznaję, że jbikraftl me znam go- 
dni^jszegnjnpd Klaczki. Posiada rzadki dar sfowa, i wielo lat stu- 
dyowąl pisma A<j|ątft>a..-'Co njó.wiłi.pngą o młodziku-Adam, nie ty ­
czy się dzisiaj ingżaljilojrżałego poważnego, pujil i cysty i estetyka 
uznanej wziętości.. Sądzę, że P. Klaczko przyjąłby • n.aszo wezwanie. 
tCprócz niego, eliybĄKr-a^owski jjpdjal bós sie głosu, ąlej-trzebaby 
g,o jak naj wcześniej zaprosić do Palyiża.

,• Rozmów ‘.ąig If t  tn is ław ie  z P. W'.hHłys.łjr\vem. !'Myślę, że 
wszyscy; się- zgodzimy na zapr oszetiit^Ełarzki. Trzeba, .ażeby mowy 
inauguracyjne anoPfy mieć rozgłbs w kiwju. Czasj Wgli, k:lkH.fia- 
śoie dni rychło. nnnak.di

Pozdrawiam i;.Ściskam
. / .  B. Zaleski.

Do P. Bronisława Zaleskiego, w Paryżu.

P ią tek wieczór, 12. styczn ia  1867.

E-odiuny Bronisławie, odebrałem dla Ciebie spory plik pa­
pierów z Torunia, za który zapłaciłem Itr. 4 i 80 ceiit-ów. Dla tego 
końztn nad razie myślące żej^oj są dzienniki, zwróciłem byłem pa­
kiet p icm fiitow i-  Wziął mnie jednak porem skrupuł iRareklam o- 
f lS en i .  Dobrze sie sftkło. Z koniuszków wykterózaj^fceh z jtod 
koperty, widzę;y '/M pismo rossYjskie. Oczywiście są to listy 3Sze- 
w.ęzenki. Nie godzi się .w ięe żałować kilku franków. Duś lutlieka 
odkupiłaby je za zńaeznacśipuo. Gpdzi się z Tej puścizny po Ta- 
rąsię, zrobić literą&ki użytek. Pomówimy o tern.

ggjByłem wczoraj u A. .-Chodźki!' 'ZcrozrzewniBnidn przyjął za- 
prosinyG-Mickiewięzów njil inangurikeyo. Boleli oboje1 że mig uczynił 
tog-pi; W łk d 's ław  osobiście. A leksandar możiijj bodzie miał mowę 
i matydo wśzglkie .prawo. Nie wiem. ą>‘® Goszczyński odpowie­
d z i ^  Władysławowi. typtrzebk, abyjtó i |-• p O s p ie ^ l i  z wybraniem
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E'utąX»‘W, b'6- Ąms nagli. J.abym si»> rad wywinąć, me oSŁs
tor — H przytęm i mówiłem już raz na, pogrzebie.

Ściskam
Bohdan.

Bo Pani Felicyi Iwanowskiej, w Myeres.

Pari/ż,  i -flo. śJm zo iim lĘ ffM . ;

Mamciu drifea-, -.cięży mi nafcpeycn, -żemftak 'dawnjSdo Giebi&j 
nie. pisał’. Ze dnia na ctóioii wyczekiwałem za^nowinknmi, altaj 
pzeinśiś iyjt)zni.ii6ić zwyczłtjŁ  listy moje paryskie i rozweselić 
Waśę nkp odlndzii.1. »^niskąck, 1 dnszkot ani nawet dobrej niej:
zasil szałem. Prawda, że rzadko wycJiodzę z.cjomu. .Niebcawietęznie 
szarp, powietrze wiąóznie dłiłódfteę. i|'i podija^zu moi om hardzm 
zimno, to Zosia, Józia i ja  tulimy się zwyczajuież-.przy jednym 
kominku w saloniki!- Pracujemy, czytamy, gawędzim nwPflwoje. 
pfeasem g<M zaw itaŁ p ó tó n ig i ;an t  sniurny, przygngpiony fizycznie; 
i in tratnie, któronni potrzeba ńic^ć rado i pociechą. P a rys  w zi­
mie daje się .nam wszystkim flo^rźes we znaki.

‘Najez^ciej.  Maiiioim myślimy o Aąffe w Plyeres, m®'\vimy 
o r$li osobie poczciwego ilasyijsz-lJ, którajisiif p r z e c i ^ t  i utrapin, sro­
dze. wszystkich tam ukQ*hańycli. Jakżeśmy ■sięiueiesżyłi, kiedyśmy 
Ł łef. dowiedzieli o przyjestlzie P . (tózara. Z^jw.n^sfedńcziiy to czło- 
n io k ; wierny o szła.clietnyni- postępku lioKMijwBBinii, M ichała 
t-wrabowskięśW*! Przewiózł zapewnie P. Cezar dużo TiOjj&in z kraju, 
[oczywiście, wi'§cęj złych, bomitobj,® -inie. radzą, się teraz w naszej’ 
©fezyJSiie. Zieuiia to ł>z i mogił. Ale k ie d y ś  kiedyś hoduj lAchło, 
Jio.żzieleni kię posiewem lljożym.........................

mkyitąłuję’ ręce i t. d.
Bohdan.

Do Księdza Antoniego Kreeliowiccliiego^w Rzymie.

, t  P a ryż , d. 24. stycznika 1867 r.

Wielebny i kocha,tiy ksioźe Antoni!

Podaj zgorszyłem J^iebie milczeniem p rz y d łu g im  ! Z a p ra w d ę  
moja wina, iB oj a wi.pa i w ina. i e n r  cięższa, żg ostatni J w'ój fiat,
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Baki byl'-§erdąc-zn\ i przyjacielski. Żal i wstyd mi, tu za'.yzęze-i-t^ 
skruchą wpfd&giriP przebaczenie! -.Bóg 'widzi atoli, kochany księżą:' 
Elitom. rę, ani jednego dnia nie znpomniałi m o Tobie w modli­
ły ie. Owoż W' módl twio tej. tkwi związku serc i dusz naszye.h 
na w iek i! Pomimo tejSiymie chcę zataić i wielkiej swojej nłomno- 

*ś,c.i. W moim w ;e,kn, w mojem położeniu tułaekiem, w moieli 
11 w 1 uj Ś‘D i j  i e-n 1 a-c h moTalmch po tylu szkodae.li i zawDjda&h publi­
cznych i prywatnych, napada mnie .eóraz czi^ciąp osobliwie w zi­
mowy cli m i^s^caeli  g r z e s z n a  e h  a n d r  a . U k r a i ń s k a ,  to jest  
ot rot wionie w duelm. Wstrętne mi wtedy pióro, bo,gbrzkid myśli 
i słowa pt. jakoby nieurodzajne chwa&ty,-'(diyliiP na spalanie.. '

. Przyznaj, drogi księże Antoni, że ,&jemy w asnysmutny&li 
cza£&ełi, • doprawdy aniydiryshisowyoli. Przeey wiłizowana- Europa 
widocznie jjjgHirieje, przynajmniej tu w Paryżu. Kościół Pański 
wszędzie w nds.kn i opustoszeniu. Ifcpligia i wszystko, CO’ święte, 
Co dobre*, jdO piękne, podane jest* w po&trdg i pośmiewiskg. Im- 
dzie pjjfflnią się m^rnoSciami, pdŚ.ępeni yy-i przemyśle, handlu, 
wynalazkach 1 t. p., mówią jeno o wielkiej wystawie Paryskiej. — 
A  u na-sżc w PolSM-V, ( hWąży antychrysta, pra,w<>sławkwkii r szł- 
leje nakezele dzikich ho rd :  katuje, deprawuje, wywozi wj-Śrbir 
na. katorg^, dziesiątkuje tam, palikuje, wynaradawią^wgZóćlzie, od- 
ezłowieaz/i miliony bram naszych. Eządywiłoli świata, n i e 'w  jogo 
roku. ('hr^i.tiżź’ Ptui niewątpliwie .zwycięży. Ale ozy sit. już gilzie 
sprawiedliwi, 'ęh.Ó-pby dziesięciu V

Otucha u nas, w Rz\mie, ]irzv błogosławionym Piusie lX-ym. 
■Zbudowałem się wie.lce i \ m i  dnia-mi, zbudowałem 'sic  i uciaszyłenl 
w se-yu. jEi^ysłano mi z Hycres listy o ś\. ieDmi rojlaku, który 
umaj-!'. 'niedawno w Arą-Goeli, p rzydano  i jego i’otogn.jiie. Od ta'g()l 
•grza:sii yystąpilK*w’a mnie jakoby _nowy duc.li. jgą, ksii^źąf Antoni, 
sprawiedliwi, ś.tj! kęiij^ po kątach- klasztornych ; pomiędzy'' p ro­
staczkami z ludu. Pan wzbudzi wojskójitobie z kamieni. .Relaeyeś 
wszystkich ljsięży niiszyćli o bP-Ojcu V\ ,adyi|awi?j,' wzruszyły 
mocno kilku bifąc.i riat-emifręat-yi, alę.ą™zwięzło bardzo i suche. Za­
pewnie o tych cudownych wypadkach wygptowa-M artykuł dla 
Tygodnika Katolickiego  (k tó i \ ,  n i o s t e t y ^ ^ k i e m  jest. nieznany! 
w Paryżu). Bądźże łaskaw . przyszlij mi kopię choe w rękopisie. 
Może to wywrzeć dobry wpływ nSjczęści przynajmniej koleżków 
tu naszych, znarow ionyob ale nić. całkiem zepsutych.

Dowiedzieliśmy się i o siaSM i w Iłzjmię^śędz*wogo -Jene­
rała Szymanowskiego. Syn jegp, Oswald, ze Sjswa.icaryi -zawiadomił 
mnie Osolnym listem, ale ogólnjei tylko licz sze/zegółówmżaclnyeli,
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*bo nie b y ł , p i m  skoni§ if f ia to a l ltaity Jenera ł,  to tak-oż 'żąjłużony 
Bb-gu i Ojczyźnie. Polak, a-.mnie od wielu lat bardzo życzliwy 
i przyjacielski. l&E&zg o kputk-ąjbrclacyg c&tątnich jog® dni i ż y m .  
>M()ż-«f*Ój^i''e(Mlj.er(m'iin podejmią^się f i j  usługi dla ng®? iJKyślimy 
£  Ojcem Aleksandrem urządzić żałobne nabożeństwo $ a  duszę- 
Avtóybli\vegb •■wojska. .Pistiłem już. o tern do żony i do synaM^S*-' 
nerkła. Oneg-chij naąMsfcy #\v. z powodu powstania 1868 ,k$. Aleto 
■ksander w kazaniu napom knął ogólnikami bo bfc. :Ojeu W ładys ła ­
wie i o Jenerale, olto|&ijąc n a  później-,obszerniej!s-ze i dokładniej- 

Ć8$ś. wiadomości' o .611 y d w ó eh. w i ś u i o będzie stąd zbudowali *e
i obrok duchowy dla nas kęatów -dwiatowyć-h. Ęzekarny na obie­
li wie ręićieye z naófieijpliwością.

’Na i krajnie naszej ^ t ra sz n y  'ucisk i nędza. Widziałem kogoś 
z Kijowa? co mi "opowiadał łlSzitóSgóły z płaczom nieutulonym. 
0 ' .'Twoim f f l n  ljfi-kźegom się nie" mógł dowiećlzi&ó. Z‘ap<wviii$£za- 
midfzkał już na Hpdoln.' ''Może w iyeli ęliisacli miałcsA-llsty od 
siostry ? Pouięś, cif1 wiesz o stiopyjYi; druhu moim liuiusutskim.

Nawdziś dość, koclialiy ks Aiftonil Polegam się .eei-tu Twoimi 
i modlitwom kapłańskim. Proszę o f t r z » • Mszo św. w mjęiiącii lu- 

i y i :  l-o w' dniu Matki Bliskiej (łromniczńdj za umie, z powodu 
umieli urodzin,saPo 8-ęgIi lutego, za duszę JózSffi. w roeziijóo j $ V  
śmie roi, gp-o 14. lutegcń za dnszoMnoich rodziców Y» i w r z y i i ^ L ^ a -  
ryanny. Będę Ci bardzo za n ie  wdzieczen i obowiązany

Prżyeiskafn O j*  ks', 'Antoni, z cgułościu. ojcowską do mego
serij.n.

Przyjaciel i brat  w C-^iw Panu
J . B . Zaleslii:y :..

Ojców H ieronim a i P io tra  pozdrawiam najserdeczniej, w imię 
starej przyjaźni nśtsziej'. i.Eó^gwafig Oj cm W ładysława Bernardyna 
pożyczono mi z Hyigęs tylko na pafiP.dni. Idę do artysty1, i{ly: 
nii je od fotografował na nowo. J ę ś l i  się nięAiflji, będę prosił, 
abyście mi jeden eg-geniplarz przysłali z H m t u .  ■Nitjlepiej d®fks. 
Ą,lf;ksati(li:a- przez Aoncyaturę. Przy sposobności' pozdrów odomni.e- 
staryeii moich ,śpó|ukrauieów OttiiftógOTKbrzenfpwskie^p i R. Po- 

Ktępskiągó, mąląrza, Sąkoż ich żonki.

B . Z.
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Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyóres.

Pm-i/Ęj (i. hrfćfjo.  18S7.

Koeliana HSfeunciu... i wy ta.fni. i my tinsij szbiąnoć-zęru się 
str‘aszn ię \na  lalach tego Jyw ota ,  hej lisi ki;, obe rw an i cmj wspaniffij 
lago  (lrz;ęSva, -któijp piorun boży mlmył.ffiNa. ziemi tej kie od- 
uajdzioin już swego pnia. afii s jg  na nim zazielenim. Hwioć się 

•Wolo Pariska*!'' BadujeniRrię, że 'Dąryuśż! lepiej. -Ucisza ysic przy­
najmniej niepokoje i troski, co pylę dni miotały wami przy Ipżu 
jego. boleśęi. Dąjyusz n-ie jŚi-itr. i]; my z nim spófcznli, listki-ui, 
yhatpainy ..clalej^ Cci nkra iiisk ie^i pnia.

Mamciu drogąc, uczynię co da się. _ uczy nić jzejCskuchom 
piorfyrn. N i e .straszy nmicy jitoli głuchota. Słucha,iii -głosów z we­
wnątrz ducha, a, zewu e r z u  u l i  j iże.m nic .ciekawy. Bolałbym, gdy- 

łąy tm na  przykład uftjajjii waciki Bylfe dalej, bele da le j '  bylebym 
ulż^łj  żonie a dzieci wychował.

.Nowinek takoż nie dosłyszani, ani..fehcgjdosłyśżeć. Wszystkie 
■zewsząd niemile... Z OTL%i tylko miewam liśja$.*Narcij^;tfik (io- 
łuekbwski prosił o mój autógraf, postałem ognisty. Wątpię, aby. 
sję*wstał w urzędzie po upadku Belcreęlę$q. (iro7: tam rząd dua­
listyczny, to jęssti Niemcy i Ma-fiziaryj jiocznctą znów gnębić Stóg 
wian, którzy w zemście podadzą, ręce Panśląwizmowi 'Moskiew­
skiemu. Car tryumfatorem, ale wierzmy, że tylkyr do e ź f l i .

'łhOSujte* i t. d.
Józffl Bohdan.

Do Pani Pclicyi Iwanowskiej, w Ilyercs.

P ary& ^-ŚĄ  lutego 18&7.

yj,tóc:lias?i .mojaLkj spóźniłem yiieeo odpowiedź moją, ażali nie 
dowisSn sręętd%dy coś nQwe'§ó^y cofrwl|;eJvzeg'i>, ażeby mąizmaició 
nieco moje zwyczajne od wielu mie,sj®eV je ren rady .  Wy tam prźy 
łóżku-Daryusza takie; znużotfrś nafeupTe i iozbite iiiE dudni. ■ Owo# 
njeststy , zniskąd. ani jednfcgoi jas^ng® promyCzka dla na^.i^Choęlzę 
z pogrzebu na p.ógrzeti, albo po..clioryohjfci^fifb starcach, rówie­
śnikach, zą doprawdy nasiąkłem wś.króś jako,łby wonią ćrn'eutai*iią3 
Nie poddaję się .żarsic smutkom, cóż? kiedy odwykli m i od 
uśmiechów. ,,‘$ k |m  bohatjhjsjii' r a d “.
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Listy  z kraju  do emigrantów coraz rSldszeg oczywiście dla 
tego. że kochani ićffe. niej majfigźgoła miłych nowinek. Przyj ech a ł l  
niedawno do Paryżu jkilkn roclaków z Woły-niao z W a rs z a w y ja le  
p a t r /S  ponuro i niemi, k c i s k  nosz^yw ypijany  na czołach g ł o ­
skami Nioby,' żą odbiega pas ciekawość i ochota do zapytań. Po­
nad Europa całą szara, dusząca mgła, a i Fr-aoęużi; nawet t-rącą 
dojjry swój humorajj bodaj wktpią już i o .śfawnej wystawie, ęO/oś 
tliedzie, a będzie co Róg da .........................

Eęco Mamci całuję i t. d.
J ó ze f Bohdan.

Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej, w Hyeres.

P a ryż , 11. m arca 1867.'

Droga moja, w domu Zosia mi znowu niedomaga, na dwoV; 
fze ‘ibtfi. brzydka od wielu dni, to siedzę na górce swojfej i ćwier­
kam jak  wróbel pod strzetdią.PNa piiZBmiimy1 modlę -się, ito sumuję 
■smutnie.

Rozradowała mi atoli serce i rozjaśniła w duszy raw -ya  
Twoja, Nisiu. o Kapncynce. 8B|gi[oto nie przestał czynić ;•cudów 
dla niewdzięcznych i jawnogrzeszników7. I po haszem Powitaniu  
z r. był już jeden cudzoziemski otiarnik z tw P & k o .  iĄJo-
dziiiciuiy prostaczek w klasztorze Wlosuim,. z którym nie wiem 
•Co gię. stało. Adam Mickiewicz rozpowiadał o nim z rózfrzewn,?e- 
niem. Na widok jego skruszył si‘ę bvł więcej w duyży, niż po 
długich kon trow erg jad i  e M  Jezuitami. Wie^tety, .‘duszko, m arnu­
jemy wciąż napomnienia miłosne i łfiski z N«5ja. W ojczyźnie 
Piki peiSi .sti;asrZny, a pomimo tego pod względem religijnym 
kod aj gorzej1 tam dziś niż ongi było. Liczę jedynie n:ą św. P a tro ­
lów . tudzież liajjsybiraków naśzrcli i na dzi.ęlWtóm polskie^ -modląca 
się tam w opróżnionych sielskich domach................................................

Niedawno, w jednym dniu pogrzebaliśmy po kolei młodziut­
kiego Zygmunta hrasinskiwgnj i Paliła Władysławów 7̂ P u s ł® ? sk ą .

Zapewnie vfNtye.li dniach nadejdą z kraju Relarye Nuncyu- 
fz<ht> ijjUfpwy P rzeg lądy toj zaraz je  wyprawię do Hyeres. Ozy. 
Ttyźoia odbiera dalsze tomy Biblioteki Ossolińskich? W  ostatnim, 
kNtym, który mani pod ręką, jes t  genealogia książąt,, królów7 ffiol-

21
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.skich od)$8( $80 do I f tŚM gŁzez Wasilewicza, z clluga^ przedmowa 
Bielowskisgo. Rzecz bodaj pożądana dla Ciebie, pracującej nad 
S u n  sa tnfm  przedmiotem. Mógłbym posłtpt tę książkę.

Całuję Twoje* ręce, Nisiu. i Pfahynsza najserdeczniej pca 
zdrawiam.

Wasz
J ó z e f  Bohdan.

Do Pan? Seweryna Goszczyńskiego, w Paryżu.

P a ryż, U . m arca 1867.

Kochany Sewerynie, siDóluzuję., w sercu Twoją biedę, dlatego 
z p | J  goyliwmściąk prowadzę negoCyaęye iniędzy członkami tak 
Wydziitłu S't6warzyążagia Podatkowego jak  i K5mi4yi Weteranów, 
którzy niestety mieszkają rozprószeni po kończynach Paryża. Bądź 
WifeS (Serpliwy parę dni. Skoro załatwię rzecz, doniosę, l is tow nie | 
albóTsain do Ciebie przyjadę.

Sam takoźy mój drogi, stoję' ż l p  w interesach. Brnę a brnę 
w dłngiP 'czego nigdy nie bywało.*JP<y?ierpam czasem, a/M mam 
d o ż y w ie n ia  sześć osób.

Do widzenia się, stary druhu
J . B . Zaleski.

Do Pani Felieyi Iwanowskiej, w Ilyercs.

f  P a ryż,  . i a  marca.'-1867 r.

Moj,a drogfą^ukoclnina, co s i |  u was łam świętej V... W ogół- 
nMci pańowie krajowóyj‘̂ t ron ią  od emigrantów7. Bo&riin za ko 
zapłać', bo ujńnijjji nftni ziternskieh złudzeń pod koniec tw ardeg^ 
zawodu. Skąd inąd 'N am iestn ik ' (ńah%i przysłał Piotrowskiemu Sy­
birakowi paszport do Krakowa. A i mnie by. przysłałr*gdybym go
0 to prasjł. 'phowaj*' Fożo, mnie Ojcu rodziny, potrzeba wjżtrwau 
usque ad  finem,  choćby przyszło i umrzeć na czużyni.

W politycznym świewię zanosi się na, straszliwą zawierigblig- 
Bogowie jego i ludzie szaleją z wielkiej pychy. Bi smark w mowiej
1 w.Yczynącl) mtfłpujteS Napoleona i-go . A i C a ^  odgrażajcie w de­
peszach Gorczakowa. W slęjzaę przyrządzająt^sie iglicówk* po całej
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Europie. Zacllód niepokoi się. Skupczal, to trwoży się o handel, 
o spadek papierów na 'giełdach.

W iara ; miłość, nadżieya', 'lodowaciały dawno u niego. Bogu 
•OhrzMścian jeno wiadomo *o z tego wyniknie. PańJjiasz j^ęśt sprawcjk 
dziejów. Tchnie, ».{.prysną lodjri

Mamciu, tulę się do kolan swoich i i. d.

Wasz
J ó ze f Bohdan.

Do Pana Bronisława Zaleskiego, w Paryżu.

24. m arca 1867.

Kochany mój —  wiersz- Adama do M. Ł. napisany byłsd la  
Ranny Maryi Reriipickiej, która dziś jes t  przeoryszą B m ow  kędyś 
w Galicy i. Mam od pani fiydiiizy B polityczny list, ktÓTy chce, 
-■afcym llj przeczytał. "Przyniosę jut.yo na sesyę'S-fjowafzyszeąiałPó- 
datkowegp d<»Karola. Naresze-iś Aleksander Potyóki przysłali mi 
swój podatek przez®)kryiiskiego. — K ayo l2) nasz u ra d u j f t s jp  ho 
już był zwątpił.

-  ś t c i s k a r n

Bohdan.

Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej, w Hyeres.

f 'P a r y ż ,  25. m arca 1867.

B M ó £1 d rogą /  bardzo, bardzoLiiiepospolite i piękne i na praw­
dzie- ugruntowano są rozumowania twojem bieżącej polityce. W  rze- 

K &ftcli galicyjskich odołtawaj z Bronisławem jesteśmy jednakiógę 
z|Solią zdania. I tlwsjain od dawna pismom i słowem popioffniy 

K^ustryę, nio potakując nigdy i w ni czem tooryom D zienn ika  
fP^żncmslńcgo. W ogóln&ścmoały fteii V, ielkopolski Sanhedryn nie­
wiele wie. Broni,s'fe\\ zna głównego -mliikldra i .nakładcę, posła 
nagSąjm  prnąki, Waligórskiego, z którym w korespondencjach  

^^erniuje. afe d o p rakdy  rzuca gpoch na ścianę. 'Arcyrucldiwy,

1), IĴ oJii atowśka.
2) Królikowski.

21*
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wichrzy między* stronnictwami w Peśpianin, JuwkowiB. i Lwowie; 
ciągły jes t  na wózku między ^erlinem , WLejlniein i Paryżtmi.uMolie 
się atoli ustatkuje*? bo miody, jeszcze, i -eWć ambitny, Ahho&zy 
bardzo do prąb) publicznej.

Nie'Tylko ANI siu, my starsi, ahe i wielu z młodszej demokra­
tycznej emigragyi wytrzeźw ht‘łp.: z dawnych szumów i gorąCo prze­
mawiamy za wzmoćiiięniem Austryi bez względu na taką ęzy owaka, 
formę* rządu. Oto i teraz chórem bijemy ha M.iłkowskiśgo, reda- 
)& ot£"J$iepodległ$ci,  '^Hapos.tółnje sojusz jakiś ze.Siowiaótszczyzną 
pod kierunkiem Czechów, których ipa zirnąjrbżumiiiejfzyeli. Nip 
tiszczędpamrpd Leoiea Zbyśzewskiego za jedera lis tyczną  propagandę. 
W sz e ik is js^ d b ą d i i  piinKlawiśfycżne mrzonki jediiozgpdpie-' odpy­
cham j». Nafcijm  IwowskiŁhow.aj :Ik)źę, ,ni§ p o w i j e m y ,  że trzyma 
z Beuste?Ti, aie że postępuj e j  często bez taktu i&rodnojsęi. My iu 
pos/kdaińy «te;n_og|’alie wszystkich móg- i dokładnie wiemy,Sco się 
święciło tam we LwowifiJ i^oiniino wszystkiego,^stoimy jednak
przy Aii.stryi.AN^jbdżpieeziuojszy kusiciel dla młodych L ........
który wabi do osobnego przyimęrza $  Węgrami. O^Śwoętojiirc&ch 
niem a k m  ani wspominać, bo porażeni I są. na głowę. Odkryły iyę 
różne ich intrygi i zdrady.

Nisiu, siogtyo nmja, co z tego wszystkiego będzie? Opatrzność 
Bffidra p rz y ^ tó w n je  straszne 'j^óby dla AośtSoła i dla ludzkości.

Zanim Beust zrofi^anizuje, Austryę,, Bismark głosem Syreny 
przyciąga państweezka germańskiej dpi jedności, wabi je  na mie­
lizny swbje bratMeburskiey' p a  potężne stronnictwo w sam ejża 
Austryi, które tf.ni ochotniej' -cliyii >t!io ku nietiiu,.-że Moskwa g£ozi, 
a na P rańeyą  nie można liczv'(f. Młode Czechy .przebiąkłe wskroś 
husytyzmem, jagnię, ośw iadtohj-a, sję, za Prusakiem, którym m złhjS 
góry obiecuje. P-węzywiśme,,,1. jeśliby przySzłgj do przymierza P iu s  
ząBossyąj wielhie wojny tuż tuż za plecyma. Na Zachodzie rozstrój 
moralny, a stąd ijj®mgt; wyobrażeń. O Polsce g łu eh o  w g a b i n e ­
tach. Spaimszony Prusak urąga klęskom naszym i nieszczęściom 
z mównicy berlińskiej. Pomimó- tych złowrogich wieszczen i pogró- 
/zsk;j wierźym afoli n $ 7pmhwiańieJw ^sprawiedliwość ;;i miłosierdzie 
IM e .  Aforyzm Sęyllera, jakim  niedawnohłfismark r^iśnął w ocizy 
ku .posłoiń .PozrrąnskiiTi, bodaj ziłói samyclize. Niemcach,
i tó z powodu sprawy P o lsk ie j :

„ W as rnan von dpr M inu tę  ansgeschlagen 
«  '-„Gibt ka m cB ic ig keU  zuriick 1“
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l rywam, duszko, na tym aforyzmie.
Bronisław od kilku dni gości u Kalinki w W eyŚlu. a?5' 

dzisiaj wAt£A™  obiad, jaki Urząd Stowarzyszenia SĘddatkowęffd 
wyprawia .c-flął ćżłonka -swego Butina Btot-rowskieaa, który za dzi.&y 
•siatek dni odjeżdża na  mieszkai«j& Luo *Gaiieyi. Pomimo chrypki 
musM ńa tynr obiedzie prezydowae.

Polecam się sercom i modlitwom waszym i t. d.

Wasz

J ó z e f B ohdan.

Fo Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyeres.

P a ryż, 28. m arca 1867.

Mamcia najdroższa.. . .  w domnyżidzipki Bogu, dmggrzej . . . . 
Na świ,ec.iti' smutno i igtfiszno i^głucho. Z n is tą d  nowin. Wczoraj 
•ozwjńłęm w Słonie  Swiętojurcciw, że na Węgrzech dogorywa ks. 
Tęylifcki. Bękopisy. iswoje przysłał-do Lwowa, aby je  wydrukowano 

'W Stauropigii. Boję. się stąd nowych zgorszeń. Mój Boże, co zgry­
zot z dnia na dzień w tam żyąia ■! Ksiądz je^lenki był niegdyś 

^wzorowym kapłanem i patyyotą . polskim. Na jego ręku skonali 
świątobliwi nasi; Celiński,irajciec Topolski^ W it\«eki.  Koclraliśmy 
go. Józef i ja  jak  brata. jÓwóż rozbratał sial z nami i z narodem. 
Biedni my, b&rdzo biedni, wszyscy mśrny isię. urodzili po rozbiorze' 

jJPo-lski. Pokusy i tortury naokoło i j&wnątrz nas i wewnątrz nas. 
"€>byż ks. Hipolit wytrwał choć Bogu i w yjęd iM  sobj£ Jego roz­
m ie sz e n ie  za wajśń. jalsfi zasiał w Gali-Cyi.

” Całuję ręce i t. d.

J ó ze f Bohdan.

I)o Pana Bronisława Zaleskiego, w Paryżu.

1867 r.

Kochany Bronisławie, odsyłam -Ci list. Azaż nie miałem 
i'a-cyi; .że sprzeciwiałem się. odsłanianiu pomnika dla Adama w^śród 
zimy? Ktoby n a / ta k i  czas chciał jechać  do Montinore.hcy ? Po-
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m i ®  tógo byłemu gotów do mówienia'. W ładysław  nieHjzajrzał do 
mnie. Przyznaję! że wEjaa w ybrał po»§ właściwą. Przygodnie zape­
w n i j  ale i dzień wyps&ą osobliwszy)* poniekąd i u ,styczny, rocz­
nica śmierci W.-g.o Napoleona, i  bodaj i "Byrona. sjg! aby
inauggiacya odbyła się, ile można,jfokazalo. Kn temu roją mi się 
po glpwie różne myśli, które, .jalk dojrzeją, powiem rodzinie 
Adama.’ .............................................  i .  . .

DowiadujeS się, że przyjechali do P a ry ż a 'z  obras&mi Matejko 
i ^rottgeliirTCąiFfyym poznać się, z nimi. Zapewnie będziesz 11 nich, 
to zapo\teio$z im odwiedziny moje.

Do zobaczenia

J . B , Zaleski.

Do Jenerała Bossaka Hauke w Broelberg, koło Zurichn 
(Szwajcarya).

P u ryz , 8. kw ietnia  K Ś , o 7 .

D os.to jn^ i  koehanr  Jenera le!  Uprzejmy i serdeczny Twój 
list d*o nniię  doszedł od kilku dni, ale L i s t y  cło G r o m f ę d y  
wczoraj! dopjmw 'dostałem. Oci^wiśeie zabrałem się zaraz do czy­
tani a'ki dopótym nie w stał od stolika, dopókim nie przebiegł zeszytu 
od deski do de-ski. Wrażenio z tej (tektury oduińsłetii słodkie-, .miłe, 

:r/zewne. Zupni, ,akim wionąłeś na mnie, był zaraźliwym, bo zapa ł 
lip był .mpmjłudny ;ini sztuczny, ale pł^ąącty ze szczeropolskiego 
„seSca. Wszystko w L i s t a c h  wydało mi .się prawdziwe. zacne. 
Kościuszkowskie, i myśli i uczucia. Zdumiałem s ię iu id  polszczyzną 
jąsnąw prostą, ludową w młodym i dopiero co rozpoczynającym 
zawód pisarzu. Mickiewicz misa! wielką słuszność w tein, 00 po- 
w id n ia ł  o Pam iętn iku  Karola Różyckiego-? „Że dow jej.t ,  posiadać! 
niepospolitą duszę, abyllzostać niepospolitym autorem 11. W całości 
swojej k ś i ą ż e c ^ a | j e s t  dobra i będzie pożyteczną, bo napisana  bW  
żółci i nienawiści, z wyrozumiałością cńrzc&cjańską dla grzggjmi- 
ków z różnych klas iiarodu i owązom z niezacbwianą;wiarą w .lepszą 

i pgó.luą p o p raw ki Tytuł takoż książki Lis.fcy do G ro -  
,'ijjr ad 'y  wyśnistenity-, Co w treści na razie jest- niesklojnegtó albo* 
luźnego,, da się iizupęjńitjppotem, to . jeę t  w dalszym Ciągu kor«s3
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pondencyi, która  trwsS zapewnię będzie niezła przez długie lata. 
Wk jwEKc, kochany Jjęnerale, zanim pochwycisz [za .łoiłęzj MozaśćSli 
Boże w poęzgiwęj, patryotycznej słuźbió Twojej na tułactw ie. N ie­
stety lęl cam Jgję, żo niedość znajdziesz czytelników, osobliwie 
między ludem, dla k t^ ę g o  głównie pracujesz,. Dla Ę l g o rodzaju 
k^iążgjj; granice Polski szczelnie są^ainkni.one przez wręgów, jejj, 
rozbiorców. eMigfą,ć(yę naszą n iem a co iihzyć; politykujemy, 
mędrkujerny,, to prostych i żywotnych e jW d l  ludowych ani ocenić, 
ani uszanować .nie uiniomy. Daj BtfźjejCabyru sio tym fezem, .omylił.

Za żarliwość Twoja, > Jenepalęjf, dla Stowarzyszenia 'Podatko- 
weh'ó«;- igfe liku szlemy podziękowań urzędnicy wydziału. Karol 
Królikowski posłał już P. Koberskreinu spory plik deklarac.yi. Jhw j 
*hny najuprzejmiej o wyciąg ony z późnłejszKdi L i s t ó w  do  

o ni a d yS tyczący  ,’Się naszego S tW a rz ^ z e n ia .  Przejrzymy jak 
Pajsumięnniej i b.ęz ogródki wTypp\viemy^ńcmnaiii, się bęclzra o tem 
zda w ulo.

W*- Paryżu gwar nioJgSinnyJo bliskiej wojnie. N w& jełdzie  
papiery wciąż spadają.'. B is n & k  szaleje w ^ y s z e  swojej krzyżackiej, 
blużni Polsce i odgraża..się całemu światu. W istocie P rusy  s tra ­
szliwie dzisiaj silne, a' F rancya  dużo; nagrzeszyła względem ludz­
kości. Z t'e.111 j\\:szystkiem Bójffiuocarz nad mocarze, bodaj nie.bawem 
przy trź^  rogów pyszałkom niemieckim i moskiewskim. Ufajmy^ 
Jęnerale, po staropolski! w P a n u  Z a s t ę p ó w !

ściskam  z uszanowaniem a serdecznie rę.k(#iTwo.ją wojacką 

rodak i sługa i brat

J . B . Zaleski.

D la . P an i  Je n e ra łó w ^  Mwzaje?iji łączym y w yrazy1 poważania, 
•żona, naga, i ja.

Do Pani Felicyi Iwanowskiej w Ilycres.

B arijz, 16. kw ietn ia  1867 r.
A

Mamciu najukochańsza, nie dziw się temu, »zę dawno nie 
PisałeijKdo Ciebie, kos iłem  wielki ucisk n jiserGu. Matjca Zdkina
llmar£i.
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Kije* "wychodzę, n igdzie1 z domn. Nie wiem <?o się. świeci na 
Bożym świeaio, alo w Polsce u nas ciągle jedno iślso samo, bracia 
je e ź ą m a  torturach. Peregrynantńw  dotąd niewiele w P a ry ż u .  Z Me­
ksyku i Sybiru przez Japonię, zjawiła ype, setka rodaków, expo- 
w sta i jSw , którym Eząd francuski da bodaj przytułek i penslyę.j 
"Wczorag wieeżór ks. A lek san d er^  wśród licznie dość zebranych 
parafian, swoich, rozpoczął wielkotygodniowe kazania...

Maiąeiu mojat dobra, co ja  Ci; d'ońij&s.m o wielkim Paryskim  
ja rm arku?  Istotnie wielki, zdumiewający babilońskim różnojęzycz­
nym gwarem, odurząją^w  ilością’ i ogromem szop, napełnionych 
błrslśolnemi eack.aiiii towarów i machin parowych ze wszystkich 
częśći świata. Zwiedziłem Wystawo dopiero jeden  r^ż. Zwiedziłem 
dla mego Dyzia, któyy dąsfął był febry ,> to dla przerwania MjjiipąJ 
roksygmów, naum yślni^ rzuciliśnąyksię w ten wir wszelakich dzi­
wów pi-zalnysłu. Czjgryłgtfdzury chodziliśmy bez ustanku, przypa- 
trujajcPsia ctokawościom. Toć dopiero połowa rzęcz1̂  wyfcta\v>ottj?ch, 
bo druga połowa, w pakach leży na ziemi. Clmaehy dotychezaal 
nipp o kończone' i nieuprzajtnięte. Ruch wielu ftysięoy robotników 
nEaństannyy ffiuczą jak  psfćzo.ły w paśiąfce. Oczywiście, niepodobna 
zd’ać sprawy z różnych Wgażear, mijfyęh to wstrętnych, doznanych 
wśród zgiełku i w przelocie. Zreszfe kilkasót1 gazeciarzy z profęsyi, 

jgażeci&zy z eategó-i/śwńata, w 'osobnej ’sjilii|U zaprząta ..się ‘len i od 
rana  do nćłcy. Aby dftjj dfcrlne wyobrażenięTo mnocMęi przedmio­

tó w  Wystawy, powiem, Jżejjspis iehm ićścji się w dwóch 'grubych
i-oniach katalogu, ć.el moicli odwiedzin był .czysto hyguenićznym 
dla Dyzia, który wyśmienicie -.sra powiódł.

■ Oprócz togo ehci'ąJeniTo&zVć Upadek Polski Matejki.^Obraz 
przepysznie koloryt za jaskrawy, może nieco zmanierowany, ale 
rzetztmamalowana po mistrzowsku, że serce • bo 1 i patrząc, a pięść 
się zaciska. Wśród mnóstwa płócien w galeryi anS.tryaęJnej Ma- 

Mtej-kowe ^ a ą g a  na siebig? najbardziej ó ć ^ r ; wszystkich gości, na 
urzcz.eśeie n ie  wdeylzących legendy ó b p z u  i prawuak^ch. dziwne"l>a- 
nialuki naprzykład, że Rejtan  skazany na ścięcie i t. p. Tłum 
"Widzów o.tapząb Wciąż obiaz Matejki, jakby ńa rozkazy Nemezydy 
dziejów7ej. Pań Ksawery1 B ran i® i po całweh godzinach rozpatrują 
się w oblicze dziadka hetmana, podobne do niego. Za miesiąc 
pójdę jeszcze parfSrazy ift Wyśtawę, bo wtedy .wśród pogody m a­
jowej',. będzie już w całym swoim blasku. Będzie albo i nie będzie. 
Vox populi zapowiada wojnę/ strasznąhna śmierć wjojn| z N iem ­
cami. Popłoch panuję między kupczącymi na giełdzie.
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Manłciu k o c h a n a , przepraszam za brednie o Espozwjri. 
Wielki Tydzień, ^odpuszczenie grzechów nam  i wesołe Alleluja 
w>'Panu wszystkim*! Mamćitjk rozdziel ucałowania kochanym przy 
W raK stfj  Woskkes.

J . Bohdan.

Do Pani Felicyi Iwanowskiej w Hyeres.

P a ryż , 24. kw ietn ia  1867.

Droga Mamciu, Zosia „po stracie* matki zapłakana wciąż, roz­
bolała w duszy i w ciele, częściej w łóżku niż na  nogach. Na 
dobiOP od kilku dni dostała i gryppy. Dla okazania karki swego 
i i'ez§Sgi?ą'ęsii'4 cłirześciańskiej i poszła rbyła na cmentarz, aby oczy­
ści ASi niefeo prżyózdoliić grób ś. p. Józefą^'tfaszego. Otóż podczas 
tej pobożnej pielgrzymki wiatr dmuclm.|'żimny i zaziębiła j^eie.

Kochana moja, nie jestem dziś w usposobieniu do notowa- 
nia,uló.win,7: których Zresztą* niewiele tu krąży. W ojna zdaje siS  
nmuchronnartOj, chmurno tu wciąż na niebie, i na  ziemi smutno. 
Kwiat się. zestarzał, ma się n,a. zmierzch. I m F d a le j , w la ta , '< tein 
cfeiej oddychać. Święć się Mądrość B o sk a !

Tulę. sie i t. d.

Józef B ohdan.

Do Pani Felicyi Iwanowskiej w Hyeres.

P a ryż , 9. m aja  1867.

...Dotychczas, ukochana Mamciu, raz ‘tylko jeden  zwiedziłem 
KApozyeye Paryską.. Odtąd, jak słjyszałem, niezmiernie! w ypięknia li  
przy pogodzie ■majowej. Wszystkie przyrządy' ustawione, w ykoń­
czone i w rudny. Pow iadają ' ludzik,' że warto widzieć hę dziwy 
Przesławnej n a szd  cywilj&a&yj. Jń&li da Bóg, że Zosia wydobrząja 
rł«’ zdrowiu, to zaprowadzę. J ą  i Józięjś bo jeszcze nie były na 
Wystawie, ani nawet w .tej stronie 'Paryża, -dziś do niepoznatua 
\ya le .  A  mieszkaliśmy tam kiedyś przez rok. Podobno, żejfyo-
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dziennie, na widowisko nasze przybywa im ióstw o^rajow ców , kto* 
ryeii w^^felako jiie widnjg? Zate widziałem wjelu (^elm w ,jJSerbów  
i Kroat^w. Niestety, wszy^ęy ni«ma,l zabici panslawiści njoskiew- 
seyr- Oczywiśdie, stosunki z nimi są, n iem iłe ..........................................

Baluje r e c e '

W asz

Jo‘ą e f Bohdan.
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PKZEZ

A L E X A N D R A  K R A U 3 H A R A .

(Ciąg dalszy).

V.

W pływaj polskie na, d w o ^ *  sSekiigj —  Parandier o konjtytucyi dla 
—  Pogrzeb, Łazowskiego w Bąryżu. —  Jyc&cfius-żko do Lnro- 

(cha —  Akcya.tlot spr®m®zę#yęh. —  Parandier do Laroclni. — Ko­
ściuszko w Lipsku. — Minister lfefo*gheSi —  KomitetPośjalenil (pu­
blicznego. —  Wrzesień 1793. —  Stosunki z migisipyą, — Rola 
Turcin. — Grudziań J793. —  BnissajjaŁszo. —  Wzburzenie umysłów 
w Polsce. —  Besforgng^ nagli o JgtzyspfeszSy jejjj powstania. — W,e(jna 

we Erandy.i. — Memo-kyał Pariuidicra,.

Odpowiedź Param lierą  na podany wyżej list m inistra  KeS 
bi'una, z d. 12. kw otiiia w sprawuń/żużytkowamiujwpływów
polskie,'h nS» dworze saskim, przesłaną została- w, dniu f$f! t. m. 
Wyjaśnią ona powody, dla któryeli chwiia ÓTęczfflna bynajmniej 
Dfo bvła podatną dla jarriierzonągo pośrednictwa Polaków. Ele­
ktor salski^fiiitpgając naćłskow i dworów 'pruskiego. . anstiwaćdtiegpk 

^ ę l io w y n  ał oadzwyezajnfejQglfuhiOi<ó w postępowaniu z enu£ł?ui- 
t-;iiijLii a jakkolw iek Anlrzucii żądanie', Rossy i która domagała sio 
" 'p ę d z a n i  i ajSHoJttii Bakobinów. t. j. tern mianem oznaczonych 
Kolaków, jednakże trudno liyło w \m agbć  od n ie fo  objawów gło- 

Jń o j  gżyezliwosoi dla nich i che.oi zawiązania z nimi stosunków
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bliższych, jal ich, na tu ra  -zamirazonej przfv*njinistTa Łeitoruna akcyi 
dyplomatycznej, sie domagała.

Z naciskiem zwnn&OParancIior uwagę. Lebruna ira konie- 
eznost tfcliwalenia konstytucji  weiJLanayi. U f a n t  a m w rfG h o ye iĄ  
M m istre , que ces >disparaifra icn t eh gr<mdc pa rtie , si
la.' F ra n ie  o ffra it un  aspect p lu s ra ssu m n t cm dedans. con-
s titu m m , sans riom -em torient',dle presente un- H at cles--choses, epii 

'. ..pw ahjse nos m d lk u r s  am is [et pul de tru it jusrpdaw premiere,s 
bases de nógociation, edtw U lenrt p a r a it  impossible de savoir
au ju s te ,  comment etpabec qui tra ite r  1) .

W  oliwili, gdwjd%mj,di.er dawał tak  zbawienne rady mini­
strowi, gillotyna, świeżo, z mocy opinii eliintf^a akademii Adama, 
jako^najpTaktyoznibjsze p o d p aś  rewolneyi narzędzie, do użycia 
zatócblia, Vozpoczyn'ałS swą krwawa misyę, a jednocześnie przez 
ulice Paryża, przeciągał orszak p og rzebow i Polaka .jeżowskiego, 
k tóry  był wodzem mptłochu paryskiego. Uroczyście na  piacu k a ­
ruzelu pbchowanySrgtał sig Łazowski szfcandareit) sankiulotów, l i ą j  
słom do"Łrwawycb e g z e k u c y jn a  osobach podejrzanych wykon V- 
w anyclr2).

Koilieoznojjć ustalenia rzsjdów normalniejszych \ve Frahcyi. 
była przedmiotem listownych narad  między Kościuszką*: i La Ko­
c h e m ; mi-ęclzyj tym ‘ostatnim, a PArandierem.

"W* dniu 25. m ajągp isa ł  Kościuszko do La Rocha, o stąbein 
postanowieniu -patryotów wywołania riiehn narodowego w Polscy] 

1 .gwoli czemu, sprawi enią dywersyi w dzi.afąninłeb floty fjahouskiej. 
w połą^ęiiiu  z turecka na moyzu Gzirrnehi, uznano za Azynnik 
wagi pierwszorzędnej. Cel ten mleaaby, zdaniem Kościuszki, uła­
twić jędyn ią  k o ń s ty tu cy a : parcegu’ette seule p eu t terrasser Vos 
dw isiofts, vous fair,(i regagner lafcpnfiance des etrangers et assurenl 
les liens de vos veritables allies.

W e dni trzy później, dnia1 28. maja J79& j pisał Parandiw  
między innemi, do La Roclia.

,,'0'tramiałeś już zapewne, dobry przyjacielu, odpowiedź Ko­
ściuszki 7*a. list Twrój,v wręczony mu z Twej strony. Za dni paryjs 
wręczy mi on list bardziej szczegółowy,' gdśz pierwszy był pisany 
w obecności wielu jjbsób, a Twoje pismo wymaga szczegółowej 
rozwagi.

^IlS id ,  str. 277.
*) Dauban: y,La demagogie eii 1 7 9 str. I(y2a^l68.
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b i e d n i  tysięcy wojska polskiego, stacEoniijąffftgo na U kra­
inę, przeęzlo ćlo Mołdawii, nie chcąc gi.ę&poddać Bossyj. W pro­
wadzi! je  w błstd Sntrhoizewski, rozgłoszeniem, że. Kościuszko' je s t ;  
już tani i że oczekuje jogo przybyąia^ Usłyszawszy 'to d rog ie ,na ­
zw isko, nie zawahali się, lecz obawiam 'się, by Turcy, ni<? zbyt 
przychylnie dla nich usposobieni, nie przyjęli cli dobrze! i nie 
narazili na głód i nędzę

W dalszym ciągli, podaje Pa rand im różne wiadomości z kraju 
i z placu boju: między innemi o odmówię księżnej kmiaiiidzkiej.p 
powrócenia na rozkaz Imperatorów ęj do Km iandyi i ^dz ia łan iach  
Prusaków" i Anstryaków pod MóguneyąPjftM

Z listu lego wynik$,iże w" maju J H})3 Kościuszko bawił znowu 
między emigracyą Lipską.

We F rancy  1 tymczasem 'szybko p> sobie następowały v y -  
l>adki znaczące.

Powstanie wr Wandei, upadek stromi'ctwa Zvrond\stów, 
za, władni ecie; s)irawami Frant-yi przez komitet ocaleni $|piiblioznegty. 
z władzą dyktiitoTską, wykon,wami prząz Bobespierra, St. Justa,
C.cmthona, Murata i Oarnota, krwawą* rządy terroryzmu, zdrada 
l)nnioiiriefca, ścięcia Miąwzyiiskieilpi rzamordow anią.','Marata i a^?e- 
kneya Karoliny fiorday, wszystko tiWna plan drugi odsunęło ną 
chwilo dalśzą sio simki emigracji l ip sk ie j  z Paryżem.

Przedtem jeszcze, d u m  31. lipca *793, ngstępoa Lebrnna 
lleaibrguCŚj zwracał się. do .Parandiera  z żądaiiiom nadsyłania 
częstszych wiadomości jg< stanie wypadków' europejskich,'ii wr szaże- 

KÓlnośei — o stan.ót\ isku elglttora-ątiskiegoj w ohec państw7 rozbio­
rowych.

i,Sureeillcz 1 ś&cuic-ment — pisał — la conduite deki despot-es 
cocdises, olm reće .soiyneuseinmt les m ouw m m ts et la m itu a tio w \  
dr leur»„arm£ęs. If&cisteHee •poUtupue de V E leęłeur de S fite  mćrtte 

[notre attention. N e  perdez p as de vue lep obserutitwps cptd Vous 
out we fedts h ce sujet, p a r  une lettre de' mon preiMcesseur en. 
date dni dtx hu ii M a i dernier.

.. /aac iW  des patriotes polonais emiyrrs mMidóresse. 1'eiMez 
(luz tentatifues que pourrkit faire <mjn$s d,euat le roi de Ęmsse 
et V Inipćiatrice de Russie.“ 3)

Po zatwierdzeniu przeor Sejm Grodzieński drugiego rozbieru 
przedstawił L a  Eocl/e komitatowi ocalenia publicznego w cliii,

Arch. min. frane. T. 321 str. 326.
2J TbićlMtr. 460.
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20. sierpnia 1793 s z c i f ^ lo w e  sprawozdani©.' o stanie umysłów 
Pol ale ó w :

et j&mlesespoti.r sont a Im r  rombie dans toutes W  
daS& s dH w lim lus et particulierenient d a m  Varm<’e**Ii n 'y  a menie, 
p a s  de'Hlontó'i,.(jn’ette agirait,  ssi \etle poucait aooir des p o h its  de 
ralliem ent.“

Powołuj ej! się w dej mierze L* liocliBjg na przedstawienia 
uczymoue już poprzednio komitetowi ocalenia', na  konietznośo 
ustanowienia dla f l a k ó w  punktów zbornych w Mołdawii, WflfO- 
szczyznie, w Turcy!, w Szwec.jii, a wóweztts: <m-*veirtt arcourir de* 
batm llons enti&Hii; deiĘpMfltuds;g(}ui nEibandoiMeiit lenr Patrie  £ « ■  
dems .fiespodf ' < %  rentreĄ.ttri.owj>hmts.“ „On y  aura it ci-ti rest&jpne 
idćeud/rs fa m se  de la s itm d  ioii, jąctuelle desl~esprits en Pęlogne, ni- 
Von p tś su m m t yn ’ pil fa lla it bcaurowp d 'argcnf j>our lu i fa ire  

'■rjrnndrc ces niemilifes prepisQ$)<&s du rceouwement de sa liberie. — • 
Lffabperienge aVun jo n y  ćiranger et V horreur de la tyram iie  y ont 
deje opeie/fjćpjue ne pourra ien t fa ire  toutefflę  ńchesses du

W  końcu nadm i^fia  La Kńclfey że gdyby komitet uznał za 
potrzebne w sprawie przedstawionej uciec się do „(jueltjuefa-uwwrÓp 
r& olu¥ tm m m ve$\  to do pompkę mógłby posłużyć; wierny, powolny, 
i odważny agent A lbert Sarm ata  i&comm arantageusement dm/s 
sa P a tr ie ,.p a t des Serdinient&lrópuUicmnsPet son dćnonenient a l«> 
cause tlf", la liberie.1'

Z powodu pvzerwy w korejspondene.yi z Lipskiem przesłał 
jednocześnie La iR oehe  komitetowi przekład wszelkich akt. orzę- 

K Jiw yeb, jakie W spraw :e. drugiego podziału BzeczypÓspoLtoj otrzy­
mał z Po lsk i .x)

Komunikaty wiadomości o wzburzeniu umysłów' w Polsce 
Lfjń,aitępow'ały odtąd za pośrednictwem L'a Eouha.

W  liście z 17, września 179ói donosi LjpRoc-lie o niedalekim 
już wylnn hu po\vsta'iyiiEV ,;&i cette-rrfeolntwu, arriee  —  pisze — ■ 
ettc.se fera dbyrrrs lęs principes de Vćfjdlite la plus j ia r f ią tM r t  
j ’ai Hen d’ćsj>ćrer, que pllusieuts de emir mrmps, t/m ce s&w 
distiugućsi en 1791 seeouderont llófjnrt na/ioii<d.“

*wHjm ffisnreint?iłt piiffl* dalej —  -notce liepuhlit/ne, ( fn p r is  
ses decbms, et sos ciigugeme-iits sblenuels s^Mpresseni- de f'~aiennsr.r 
ar,er los Polonais, t/ni nondronPl rire libres et de h  drclarefi 
a V Europę. Jlfais Voas poitrrięe, toutrilm er u a r ie lem ' cetle 
dem on be p a r  lios rapports et d Itr reud-re eneore JBlus hn-posanUt

■> Ibid. str. 477*
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en Votmf procuran t les m oyem  d^ebranler Mi  .Banemarh et de 
iScyntcnir la -Simte) p o u r le se/d objct de retabUr d u m  son in teyń te  
hi lw loync et lat rcndf.e- IHnd&jtendamc de la swmŚainetĘL nutio- 

m a h . Je  ne \erois p as me tramper en  Tous, d isim t, que fjA u im che, 
E g i i uit pent-etre fo rt surprise de ce chanqement de cltoses et que les 
pyem iers surees avoir de gfandcSp suites p o u r la pai-x

not-re. rejnibliąule.1' *??)

23. Vendemiaire (v >,zesie.i'0 17-9?? złożył La R odie  komite­
towi raport o stanie Polski, z któregoV zdaniem jego, winna była 
wyniknąć konieczność:

J. ustalenia korrespondepeyi stałej między departamentem 
spraw zew nędrznyćh, a komitetem polskim w L ipsku :

2. wydania rozkazów .tCgęntom Rzeczypospolitej w Konstan- 
tyTio[iolii, by się po szu m ie l i  z Porta, w przedmiocie ułatwienia 
akey. zbrojnej Polaków.

3. zawiadomieni^ Szwe.ayi i Danii o n ;ebezpiec-zeii'stv.'ie gro- 
rżaceni Rółnoey, wskutek rozbioru Rzeczypospolitej i o dobrom 
usposobieniu Porty  Ottomanskiej dla akey.i rfliunkowęąj;

4. wyjednania u P orty  siedlisk ochronnych dla Polaków.

P raporcie z S - l^ u ii iun ra^ rk^ lj ;  paźdz ienrka)  jest niowa 
o olioeracli jiolskieh, którzy winni być ustanowień1 w charakterze 
instruktorów armii wychodźczej.

AV raporcie z listopada (K riiaa ire)$ zwraca .La R odie  nwagę 
komitetu na konieczność „de fauoriser wtie inmfrreetion en T o -  
logne.“

\ł raporcie z grudnia (Nivose„) 1798 inowa o wysłaniu etfii- 
sai-yuszów do Polski.

„\t 1’olsca — pisze R o c h a — J.ij dwie kat-egorye patryo- 
ttow: lud. drobna- szlachta i armia i kilku magnatów , kiero­
wanych raczej' interesem osobistym, aniżeli taitósęan, Ljez.tzny.

.,Lci m dlon pd lom m e iitdiynće %st jw ite  u secauer He jcnig .  
K «  moment presse, Vmmóe eomposee- (Vh(Mmrum hraes§ et mperi--, 
■nentós' la scrondera.

. . . II ne s’ar/it qm. de hien dirfyer ce ■m<fncement Tl y  a des 
arntśsg, des munilinm do tonie esjdre, mais, ponr eommeitccr il est 

mulispensuhle de fairc passer des fonds qwi poun uient arricer en 
]Jólo<j)t(n, pur la Turynie. Lesjg uffaires $śUmt en bon chemiii, les 
PoloiHtis trouveraieni d emprnnter sous la yaranHe de leurs biens

J)  Ib idystr. 529.
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wMmwmc, pourvu guę la B<'piil>li(jUe vemUeWmtńesser u lefUr 
sort.“

Sil')' Polaków, według d o n ies iona  E oelu i; . wynosiły pod­
ówczas w >8o g c eW 3.6 tysięcy wojska na Litwie, w wojewodzinach 
krakowskiem, wołyński em, ̂ andom ie rsk  i en i i raw sk ie m | |2S' tysięcy 
objętych kordonem rosyjskim.

„(p&hem eempteiwąn moim 40 m-lle oolónłmres eureyimentfa 
et Jen góneral sur touie la natiou.“

W  tym duelm zredi»gowanemi były i dalsze raporty La 
TCoclia, w których stwierdzeniu, Parandier  z Lipska przesłał w paź­
dzierniku V79B bardziej! już szczegółowe inlbnnaeye o przygoffl- 
wujacym siM'W Polsce ruchu powstańczym, przy czeiu. nadmienił 
że niezadługo inft., przybyć do Francy i specyalny, umocowany ze 
s trony emigrautów lińskich, który iuteresa, swOirli rodaków przed 
konwentem legalnie zastopować będz ie .2)

Dla nprzwtomnietiia sobie syncliroiristycznio obrazu obwili 
ówczesnej, która uTezlidługo już stanowczojiife-ilosacli PóJski zawa­
żyć miała, dostateczna przypomnieć,'; że tryumfującą na  polu bojo- 
wjejn^z^Ozpospłditapbpo odruesjonem jjjrzez no wozaciężny <• i i, pO.d 
wodzą,- Duinouriezą, zwycięzstwieę w lasach A r^ ę i in y  i po znmsżB- 
11 i a Prusaków do odwrotu, wkraczała trze.ma a rm iam i: belgijska, 
ardeńskąjj-i północną do Bftlgii, crozpurzawsz' óv. pOcdiód od po­
konania A ustr iaków  pod Jemappes. Monś* Bruksella, Liege, Ną- 
mur, AntWerpinabyły w-Tekach Francuzów,' niezadługo izaś, w g.nfh 
dniu i793  Niderlandy,■; dostały s ię ’’ zdobywcom: lecz od 
momentu szala powmdzeń zboczyła n a  stronę, najeźdźców, a zdrada 
Ihunourieza, następstwa porażki jego wojsk pod Neeywinden 
w y w o ła ły g w a łto w n e  między stróninićt\vami republikańskieini star- 
irie, które si|* zakończyło krwutwym odwetem .Jakobinów pof 
wszeclmą we Prancyi anar-hią.

W  takim tóffitanie rzeczy 3. listopada 179.3 r. (13. Bru- 
maire l ’ą l  II)  minister spraw zewnętrznych Defofgrujp, przesłał 
Psćt&ndig^wi List i^ jgau rzen ieB r p ragnien ia , '%  powstanie w  Polsce 
wybuchło j^ak najrychlej.

„Nous ne ;jxo}iv<Ąs sgie dęsirer Ińmi sincerem.ent —  p i s a  
m i n i s t e r  —  le sw ces clu p la n  m eeolutionnaire qia se prćpitrc eft 
Edlojgne et dm tt Fam i  m hm nęjipm  l^ecem ^ion comnid-twis procIutimM 
M c ń &  mwiipue la stitualięn des a ffm res- <le-{ la, 1lópubltgpe fMjtlW

/ )  liml, str. 5^6.
3) Ibid,, str. 5g|h
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perrneŁ p a s  cle donn-er h cetteWmmchi, ,'digne de la. libertć, des 
preuces p lu s  reelles dHnteret, 'je ne doufe p M , que Yotis  we '.son- 
tenies. sęs: esperances et cpud-. Yo-us ne fassies emńsager d ceux ąui 
dirigent ee m om em ent i)isurrg<$iowimr<gkl’ etendue des ressowdąes 
qu’off're Iffnercpie d 'un  penple opprim i, gui, veut fortem,?.nł sa 
dribpralion.“

W  końcu listu nadm ien i#  m in i^ ę r ,  iż zgadza sjjg -ną*'-zmianę 
miejsca pcrbytu ?BaramlT#a z Lipska na1 JBrezno iBże z powodu 
obsaczaiiia 'g ran icy  wschodniej Frarrcyi, Parandręi- winjfen listy 
swoje tpod adresem La .Boelitte przesyłać ministrowi za pośred­
nictwem niejakiego1 LukśSza Płrfei.werestn, kupejtrj w Bazylei mię- 
szkajacego. |Ś)

'PrawdiOlpodobnie ważne nadeszl. podówczas z ■ Polski do 
■iipskfi wiadomości, jąśli Pąram jjer nzjpSjii za konieczny prżybyó 

“tam z Prężna, a iiawet wybyać sir) w d rb je  wprost do Paryża* 
pr&^z Frankfurt,  w celu og^h'siego powiedzenia Deforgne‘owi twąh 
wiadompśi i „gidil se u ń t im p iu d en t de^eonfier au p a p ier .u

List ministra z dnia 8. listopada 17fc2r.,  wvże^«z licytowany, 
°J udzil widocznie' w P arand ie^e ' i w emigrantach lipskich ważne 
wątpliwości i obawy, co ,do roli Franeyi w spodziewaniem wq£ol^ce 
powstaniu, gdyż spowodował go do Miniechania zamierzonej p od róż ) .

.,nes expresswns de Yotre part m'ont cormnmcu de l'm uti- 
lile de ma roursrt-. Ograniczy! sio zatem PfOHtfidier do tiśtowńffgof 
WYnurSnia kilku nwadg „(lont, — pjjtzg, do 'ministra. — i-ous sm -  
tiv&3 1’importanćw et la justcss&‘; Że względu .mi wyjątkowa, teg$j| 
'  Stu doniosłość, podajemy jogo przekład j ‘t£ le$t<r>iso.

„Ponieważ F ra n e y a " nie może ipiezynić nic stanowczego dla 
aleeznyoli a n jaszc^śliw yeb Polaków, uje ]5odobna mi pojąfć, jak im  

sposobem i w jakiej nyi:e)y,ejyni;6|pbym  podtrzymywał' ich. widoki. 
Prawość naszej polityki republikańskiej nie.-byłaby w zgodności 
2 obietnicami, których',.okoliczności nie, pozwoliłyby nam dotrzymać, 
^feUlii^i wladoyności, które meii^iannie, ażjtdo Ńrn 109 włącznie, 
przesyłałem, zdaje mi się, że wyjaśniłem dostatecznie,: iż ni.̂ S cho- 
djń tn bynajmniej o podniecanie ducha Polaków i o podsycanie 
tś|9 obietnicami. jiGlćmni działacze (fesrurs)  (tak!) domagają -gigi 

tgwarancyj Stanowczych i szybkich, aby wiedzieli, eze&o się trzy - 
mac. nfkją, Sprawa ręduknje sio do {9 $ :  czy mamy slracić wsząl- 
jP  korzyśfiri, jakie mam zapewni,i powstanie rzeczywiście narodowo 

"" ł^olsesj }iozóstav.'iajiico je  i.LrSnenm losowi i wydać je  n a  łup

r)  Ibid, sk .  594.
23
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despotyzmowi, któryby ugrunlował swojo zabory i pozbawił ów 
naród, raz na zawsze, środków i e n e rg i i ; ,czy też, natomiast, przyj­
mując' w obec tego powstania role czynną, wzmocnić je  imponu­
jąco i trwale skojarzyć^ z innymi czynnikami politycznymi. przy 
gotowuiąeymi się ciptMuie, utworzyć zeń wreszcie ognisko na. 
Północy, podatne ylo rozkrzew lania wielkich zasad i rozprzężenia 
ąił wrogich Fr-uieyi. Każde powitanie, • ro b io n y  przez saaikiulotow, 
możejw swoim przobiegu wystarczać samo ,sobie, lecz d f iS p o d tm -  
iDania g o — potrzeba, zasobów, yżw-łaszuzafy^eżeli sio chce mieć je 
ógjilnem, na wielkiej przestrzeni, zajętej zri^ztn przez wojtkii olicb, 
J >o’i 11 o ę ta u st niezbędną, nie dla,tego, by zacząć^hikkolw ickbądź,. 
gdyż natur.ilnio rozpocząć potrzcbG lecz, ab\ sprawić, o n  akcyę. 
użyteczną, a rąózoj, by przeszkodzić1, aby się lifie sia ła  zgubną, dla 
dobrych obywa,telk praghąoycdi poświęcić się sprawie wolności, Id 
niewątpiiwitr staćby się musiało, bez pomocy szybkiej i skutecznej 
z naszej strony. Sparaliżowano juz raz en orgię Polaków w epo'c:c;,, 
gdy ie.iijtfsiłowania bvł.\by owpeniej^Mmi, wśród na,szych świetnyeli 
zwYeioztw. Na szeźęśc-iĄ wskutek nadmiaru despotyzmu, duch 
publiczny zyskał \ śel$j lecz okoliczności pozbaw iły go wielu sił 
i zasitbów, &'należałoby, by minister Ciaitcnski polegał na, ezysto- 
śm jegb patryotyznm, n a  dokładności swych iMfoy.niafc.vi i n a ś w ie ­
tle swy cli przekonali, by nie odrzucać spośobnOgfei, która, .być może, 
będzie już ostatnią".

„ńl;o głęboko obmyślane rclleksye w inny stać- sio dla * 'iebio, 
obywatelu MinisTrzcy- pobudką, cło udzielenia, mi odpowiedni S t a ­
nowczych i kategorycznych na, py tań1 a nS$t.ępujLą<$

1) Qzy ■ Kranuya, dumna ze swoich sił własnych i walczfm 
przeciw skoalizowanym tyranom, życzy sobie obejść sic bez wszo.1- 
kich na za^yiStSz stosunków, bez wszelakiej dy wersy i zun.gTauiea, V 
Czy natomiast nie l®ż\ w jej iokweMrwwwwołu<’ nn, Lewancie i na 
Północy pewien n*mj i celu rozprzęgriięeia, i osłabienia sił swo­
ich wrogów V

V| pi er w m -iii e ypadku należałoby upoważnić mn.e do wynu­
rzeń i ti' sio w tej mierze i do zapobieżeniu w ten sposób wyrzutowi, 
iż przez n ałoważne zachęcanie spowodowałem niepotrzebna oiiar- 
yijOśi ty Im dzielny cli ludzi i przyczyniłem się do utwierdzania, despo-*1 
tyzum obcych w Polsce. W  drugim jrazie, cziżby wiei-zono u nas, że 
P9?t.a g-jUMtł1 zdolną j«K& sprawić dyw-ersyę, tylu.. zuurssą0tyj i cżyżbv 
nnlomi,si£.tj*nie niianSS przi konania, że ruch jej odosolm, my dałby 
ty lę t  impuls do nowych tryumfów na-jnii bezpieczniejszemu z mo­
carstw, temu, które podnieciło c a łS Ę u ro p ę  przeciw naińy w celu
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osłabienia swych wspólników izapkiwhienia shhie przewagi detpo- 
tyzmu nad 120 do :Bl>] milionami ludzi. Z potęp' pozostałych Danife 
mi mól. pozonr^ gotowości, nie zerw ^  związku kw(1 |  z ."Rosyą;," 
'.i fyzwecya pod regenc ją  słabą i lubieżną, zerwie go z trudnością 
i fi® tylkó ])<> zwycięstwie stanowczem ze sti'ony Tui'ków".

S.s,0t.ó£, bez Polski, bez zwulkanizowani^ owej masy godnej 
do zbratania się z nami, czyż należy, czyż można spodziewać się 

.'fajjjft snkcsĘsu, któremu sami Polacy, w swojej obecnej zależności, 
gotov, iby się oprzfM^r.

„List, który przestałem obywatelowi Laroc.how,. potl moim 
adreSom, z upoważnieniom do jego zpożytkowamia, objaśni Cię O t -  
wiiteju Ministrze o p< wnyeli ;Śz<łj}egpiądili, któjęę kierowąft- będą, 
:wemi .odpowiedziami. Jeżeli one będą takimi, jakich sio ,podzie­

l a m  i iakidi sobie życzę, nie z a w a l is z  się un S Peliw ilę  w przy- 
sianin tutaj oby watęła Larocba osbbiśoie. Możtj uli, w charakterze! 
Polaka, podróżować bez przeszkody . przez niego prześlesz In 12 
milionów 1 i w rów * żądanych przez tyob. którzy kierują powstaniem,
1 poważnisz go ednoozdśnio, Obywatelu Ministrze, dobwwjdaemua, 
bib do rozdania tepo kunduszu, lub też do zabezpieczenia tej z a l iczk i  
.l-ikoteź i tych, jakich :nteresa wyofśHić będą. Polać} żądaj;. jej, 
.l'‘d\ nie w c h a r a k t e r y  pożyczki, zabezpieczyć się mającej na s ta ­
rostwach i na dobrach narodowy! b, by zapewnie jej odzyskanie".

JpIfWimenern nakonmc uprzedzić Cię, Obywatelu Ministrze. że 
jsżeLi doeyzya-Twojn, eo do wysłanjii tutaj Obywatela Laroc-lia, nie 
nastąpi rychło, by wszystko.P.nrt eał‘*j przestrzeni Polski, by lbgo to -  
'Y,eln do potowy lutego przyszłego, \ m razie — nie warto już 
o tom myśleć dalej, •jjestkę^kermin osta tom iy , w przeciwnym razie 
n.jrzcmy ostatni wysiłek, którego pożałuje F ra n c ja  i jej szczerzy 
przyjai iele i Ty sam, jako utratę chwili, k tóra już nie wrjjei wię­
cej, a którą F ra n c ja ,  zamiast utracić, sama winna była przygo­
tować11.

„A teraz Obywatelu Ministrze, gdym'- Ci- już na piśmie dał
wsgtfeie wyjaśnienia, zamierzam powrócić, do Drezna, skad u a d s \ -
łać Ci Lenią, wszystko, cokolwiek uznam za korzystne dla Ezplitej.
Jestem przekonany, że po in t mój w tej stobuy, iriewliyJko że mnie •» ’ * *
I1!e pozbawiiffljinożnOści spełniania mojej m isji ,  l«fz ułatwia ją
znacznie, c-lioć czyni stanowisko moje nierównie drażliwszym. Pi-
Mz$8ż mi O byw ate lu  Ministrze o tś ro d k ach ,  jakie pijaedsie.wziąłeś
"  tym. (j61ti. by list ' nie były otwierane na terytorymn Lzplitej. T/ • " * ‘ ,
/j° H'vej s tnm y  proszę, byś zwracał uwagę na trzy inne środki

W-f



340 PRZEWODNIK NAUKOWY ,1 LITERACKI

ostrożności, o'dnqś.iie do korespondencji, na  m m i i i  nfimfałla 
wrogów11.

„Pierwszy, byś w I js taop  umie adresowanych, pomijał 
swój podpis, zastępując gOjfc'yframi.“

„B B C E fi b y ś ę n ie  w y p i s y w a ł  m e g ó  n a z w is k a  n a  d e p e s z a c h ,  leoz 
z a s tę p o w a ł  je  c y f ra m i

„Trzeci środek, dążący do zmylenia czujności despotifw, polegaj, 
na  tern, RfjSrnieniąć' nazwy miejscirwośc.i, skąld na,dcllodzą nowin® 
'ofcl Twoich agentów tajnych i oznaczać je  miastami, w których, 
nm  masz kore^pondaątówk Pewien artykuł, zamieszczony w Moni­
torze z Oetidi 'S-gaoj dekady Brumairaj według gazety ® rodowej 
francuskiej, datowany z Lipska Igą października', wywołał większą 
czujność względom Francuzów, w Saksonii przebywających, ;a to­
lerowanych ,edynie ze względu, że tu osiedl, przed rewolucja.".

„Posunął (fLektor skrupuły  i względem Ejfeimouzów patryotńw 
i emigrantów, •zabi.oliiwszy Kim tu taj dalszego pobytu. Rozkaz ten 
wykonywany jófet, .pak i wszystkie inne, z najściślejszą sk ru p u ł®  
tnośoiąketc.'1.

P io tr  P arand icr }).

Yl.

B a zow .oęność  husyL K o ś c iu s z k i  w  P a ® u .  — L a j S c h o  do Des.forgims a .  — 
Griaidzień 17#,§Ti —  P o z y t y w n i e j s z e  ś r o d k i  p o m o c y  P ó j s c e .  —  R n n g r a -  
c y a  l i p s k a  u e l i w a l * k • ̂ s ł a n i < p  do P a r y ż u .  —  Z a p o w i e d ź  j e g o ;
p r z y j a z d u .  — W e z w a n ie ,  P a r o n d ie ra ,  (to P a n ż a .  — A p r o b a t a  R a d y  wy-t

koTii iwczij  k o n w e n t u .

W ym iana myśli między ministrami spraw zagranicznych 
w Paryżu, a agejntem Rzjditej francuskiej w Lipsku, dowodzi rze­
czywistego współczucia ówczesnych władz rew o lu ćy jn y l i  paryzkieh 
d la ^ p ra w y  polskiej, niemniej jednak wskazade, że, główna, pobudką 
owfSgo plutonie,znego współczucia hył dobrze zitozmniany interek 

Bkplny, mianowicie wzglądy że poilnk^kniie ducha', rewolu&yjnegoj 
w Polsce i n:adziejet nA pomoc F ra n c j i ,  mogą doprowadzić do C y ­
buchu powstania, które spow ® uje  państw ii rozbiorowe do zatrzy­
m an i^  części, jeśli nie .■wszystkich, sił wojskowych w Polsce, a tern 
samem osłabi ich encTgigt w walce z Rzplita francuską.

To też wszystko, jak  dsitad, ograniczało się do pięknych, 
szirinirolirzi]iiącycli frazesów o braterstwie i solidarności narodów

*) Ib id . str. 616.
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republikańskich. w obeb Europy m onardiioznej, lecz o podaniu 
pomocy. choćby w formie pożyczki pieniężnej, na  cęle powstania, 
hjowy nawet nie było.

- Raport 'jLarocha bez (latyg| lacz niewątpliwi'^ z końca roku 
1793 pocihodząGy, odsłania nam tajeiuniog misyi Kościuszki do P a j  
ryża w początkach tegoż roku spełnionej i ztipełną j.ej bezsku­
teczność. P rzybył Kościuszko cmi Paryża jedyn ie  w celu wyjetłsta- 
niagod Frahey.i, potrzehrfjiłh na przygo.fejwywnjąc.e się podówczas,, 
przez ęmigrą£vę lipską, powstanie, zasobów „jponr m ettre a  effe-®) 
tion ce qu’on aurccit prepare* .

I j N j e  chodziło wtedy — jak  pisze P a ro d ie  — o p o l i tyką  lecz
0 ż.enistę,jidywojpę, o wojsko, o.przedmioty bezwzględnie zaczepne, 
wskutek czego, obecność osoby wojskowej przedstawiałaś korzyści 
istotne. (.,H  ne s’agissaUĘ pas de politiąuepłnais de-wengecmceA de 
guer):e, des wroupĄN enfin des, obiełs ahsolument offensifś', par con- 
3$ćquenit,la presence d’mi militaire- yresęntait des grami.s avantages“).

■j „Ministeryum — zdaniem Parocha — mogło i poyńnno było 
wyciggnąc jak  największą korzyść z zarźącfeeń, jakie Kościuszko 
planował, ńecz znamy obecnie- ty d f lk tó r z y  o w gn  nńnistferyumdiie- 
rowali, i dlatego dziwić-.się nie powinniśmy, iż po zniechęceniu, 
rpzeza'rowaniu, a nawet po wywołaniu oburzenia w owym dzielnym 
m ę ż u , pozwolono mu wyjechać, bez powzięcia żadnej uchwały 
w czasie pobytu jego w Paryżu . f&Lpres auoir (Ugmtfc. deeow aga . 
et mfon-emndigrd ce hrare homme, on Vait ĘUisse p a r iir , sans anm ne  
resolution p r ise  pend a n t son sejour d P a r is“ 1).

27. F rim a '*a  (17. grudnia  1 7 9 -zwróci ł  się P a ro d ie  do Mi­
n is tra  Desfqrgugs’a z mernoryateni w sprawJSpalskiej i powoławszy 

id ę  na bezcelowość dotychczasowej akcji politycznej, ktejra pole­
gała  na wtrąceniu Turcyi, Szweeyi i Danii w wojnę z Bosyą
1 D fusitm irjedynie  drogh zachęty, l.eoz bez dowodów mąteryalnego 
współudziału F ra n c j i  w tej akeyi, raz jeszcze ze '|zczególnvni n a ­
ciskiem wykazał,wże wysłanie -iJ^iita wojskowego do '.Turcyi i utrzy­
mywanie śjtpsunków z em igrac ją  lipŚką, nie sic dostatecznym bodź­
cem do wywołania zbawiennegp dla Jkańęy.i powifcj^ki w Polsce, 
lecz że dó-.tago celu można doj,śćS jedypiejgśrodkami pozytywnymi..

,,Jc'■ nkdenum dcra is p a s  —  pisał Laroche —  comme eux  (repu­
blikanie frandus® ) si la Praitęe-pent et p eu t aider V m sw ‘-rfctian- 
polm im se, m ais je  dirttis, qm ceu:r., g&i sant charges  defses intćrets  
doirent ie  fa ite d  sHls reulent consolider la liberie p a r  des  :rćlatioiis

-1) II dcl. str. 565.
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etraw/ores, M <ju’-{ls ne p m v e n t s’y  refatscr, d ’apifis los moyens fu c i-  
les et mdlement oułreux, qui  S *  troiment. d a m  le m/immre, remis 
dejm is langt&ns d cofa. effet idu £Ht. 'Ministra et an.r-phtsieurs ' Meprfc. 
sentaiis du peyp le“ * ) .

W raporcie Laroctfl z 4. Nitowe"(S4. grudnia) IjfóB znąjdn- 
jem yB ^lia ;n ieufności Minist.eT.ynin francuskiogo do środków, przez 
niektóry (dl reprezentantów ludfiwy&h, jak  n. p. Oliywateja .Cour-
tois, pod wpływem namów Lpiroclia zaproponowanych, w celu 
przy śpi eszen i a |poV stan  i a w Polsce. 0 , 'środkaeh tych, jak zwykle 
pkii.onic^nej natury, wzmiankuje menioryal’, lecz w końcowym wy­
wodzie podaje środki skute&zniąjsze, jdi mianowicie^! dletahlir des 
rapports di.ree.ts et sa m  m term ćuiaires eutra Insi pcnples frauęa is  
et polonais. A  aet effet  —  pisz* —  fin s is ie ra i iotrjonrs sur l'u r-  
yenec d ’cm oyer direetemcni des tim issa h ks d Varm ie po lnnai§e. . .  
11 faset- gue la f lm o k d b n  en Poloyne eotnmence p a r  cffle mćme, 

p a r  Vim-]pdsiov de la Fpamee et nan p a r  Vesprit d ’en'hep-rise ou 
de spćrulut-icm dc gurlftucs iud>ivid-mu.

Z L Iosten i  — piwsia w końcu Laroclie — tak dalece przekona­
nym o skuteczności tego środka, ż S  z a  n i e  o d p o w i a d a m  
g ł o w a  własną i ż o gotów jestem pOzhawić, wie u o 1 n o Ś,o : o wo­
li i s tej,.liż.- doEtóasu urzeczywistnienia 2g$ projekin powołatfega112j.

Popierając, w zgodności z Larpcdiem, ów projekt, eicfgraeya 
lipska zdecydowała wie tra&Łaó do Ijąryżff spccyalnago umocowa­
nego dla rokowali v tym przedmiocie i wdedy to po raz pierwszi 
występuję, n a  "widownie działali w h  Francy  i, nazwisko 'Barsijil^if* 

Frim aire  179-5 (18. grudnia,) pisze P a rand ie r  do m inistra  
Dewforguesa. J&PaPle p la is ir  d eJ ło u s armoacer, que <:eux, gul jyrS- 
p a m d  l ’in$iirrection en Poloyneffem oyeut anpres de P ousle  citoyen  
Jlarss, sur legtteląle^etioyen Laroelie -eous donnera le.s e&aircisse- 
mewt nć(‘ćssaires“ 3 ) .

Nilpoprzewtałlłeforg-ues na tem zaleceniu, leez, postanów, wszy 
Hsobiśeie rozmówić się z Parandiereiti, wezwał gt> do na tychm ia­

stowego piyabycjl  do Paryża.
„Les refJAfcioffs -  pisze M inister w liście z dnia 2. jNitose 

'(21. grudnia) 1793 —  ąue contient la lettre t m  m dm t deter- 
m irn, Citoyen, d V amjafjer- a ęe mcttre cu- ronte, ponr se rerulre 
ię i, itm s itó t que cette lettre te sera parvem te. T u  sergs p lu s  d po ftóe

]) lipd. str. 637. 
2j Tb®. Str. 037.
*) Fbid. str. 634.
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de, nie comnmmąuerltftous les (Mueloppements nćeessa ir^  p ę u r  hien 
j ’u(jer (In p lan , dont tu  mhis rendn eompte, et convemr des moyens, 
'{[u i derront Om assurer u f i on. TJintention dt< gourerncmenf est 
de sęcorider .^Ju ń e^m ii 11 im;c effcnce les ćfforts des pu trio tes polo- 
■nms. Je  tjautóifsp) ( i- te w  don ner d ceł egnrd les meilleurs espe- 
ranees . . .  ( fr) gue i a passes p a r  liaslS , ón &\snh*Ą le m in istre  de 
la RópuhlUpie, dans Id ine ton  Uri utrę rćsidcnce, est chrurqe de te 
ńonner lep a ssep o rt. dotd tu m tras hessnin, poiir eontinuet ton 

•ępyaye, p o u r lecpąęljje fe rcem.imandc le p lu s  de diligenee possil»{e1' .

Poci tjW’ odezwą, doniosłości wyjątkowej, mieści się dopisek 
Rady wykonawczej koncvent.ii: „apjiroumf dowodzący, m  sprawa 
ta nie Koja, wynikiem inieyatywY ministra, lecz wyrazem polityki 
ludzi, którzy w .6 w ej epoce kierowali losami Franeyi. *)

_ Stwierdza to minister D © f o r g ^ » e s  w liście do La JRoolia. 
z ' SI ,  Nivose (10. stycznia 1794) w słowach :

ę /m  llepuhligue YrtipĄmse ne sumnit etre indifferente nu 
sort- dn peuple polonms. Lep priHcipes et ses intęróts lid comman- 
dent: de ne point penuettre, que les usnrj/ations de1 ([uelques despotes 
se oonsolidcnt.

t^jyLnJpoiwention- nationale u dój u exprrmti ses sentimants et 
inteutions d V8jgard de eette. Nation, a laąnelle.tu f  jnteresseŁ 

aiyec, une ardenr trcs estiinahle. Mon roeur pnrtage ces scntimeMi 
et mon devoir est de me eonformer o .ses intentiom. Le moment 
oiendra, et U ndest próbdblement pas eloipićpmi la N atrni fran- 
ęmse po-urra poopćrer ffficacement cm retablissement de V mdóp.en- 
danc-e et de la liherte des Lolontds et c’est alors cpie je męiti ni­
ci profit, toutes. les infnrmutions nfiles renfcrmees dans tęs. mo- 
moire$.‘‘ 2)

wykonaniu rozkazu ministra, v yruszyLrPaiyindier w po- 
d ro fc j i  lzatrz\ inawSzy Sie w Dreźnie, gdzie się spotkał z Baissem, 
z m m  razem udał się wr drogę do Paryża, o ozem zawiadamia 
w liście z dnia .1.2 . .stycznia 1794 (23 N iióse  (lę l'au I I )  w 
w a d i :

— „J'ai reęn ta lettrepjitoyen 11 tnistrc, dnpl'wata, on tu me 
nurndes de me p.endrc anpres d&- to'i, cmssitót gidelle me sera par- 
penue. Sans atłendre le primata, je  me mets en ronte demuinjet 
je ferui la plus grandę diljgentp possihle. Le citoyen BarsśtlPo-

*) I b i d ,  s t r .  0 3 7 . 
-2)  I b i d ,  s t r .  0 .1 2 .'
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lonaiSj gui a la eonfumee da-.ses e itoyem  pafrio tók et dont j e r f a i  
d&jci, parU y m ’accompggnmfL“ ”

Było to w chwili, gdy Barss, przepisawszy w Bieżnie ma- 
jSitek swój na -mig-żony i clzreSi-|wpnŚGił w grudniu  1793 W a r­
szawę na zawsze i pospieszy! na uslte |j kraju, pełnić we Francy!'- 
nusyę delegata i umocowanego emigraeyi polskiej w Lipsku.

(C iąg dalszy nastąp i).

J

♦
x) .Tom 3 2 ' |  sir. 9.



STARE GSADY W ZIEMI IA1IEK IECK IEJ
i dziedziczące na nieh rody podolskiej szlachty

historycznej

pr/e/.

K A Z I M I E R Z A  P U Ł A S K I E G O ,

(Ciągi dalszy).

. Trwałą pamiątką władai&a Pretficzów w Szarawce, była fim- 
dacya klaszjmru 00. Dominikanów. Są podania, że był'1 tu już 
dąWniej kościół, .ale wskutek możę koząćkicb zaburzeń upaść mu­
si,a% i w; 1(3.07. roku Jakób Pretlicz założył tu nowy kościół a za- 
£azein klasztor dla zakonu Dominikanów. N.nncyatsz apostolski, 
rezydują  ̂ wówczas w Polsaa', , Franciszek Simon eta, ojobnein 
lJismem, w pochlebnych wypfądiytzłożyT pó,dziękowanie Pretfiê jjvi 
^poczynione przezeń o,tiary rfa rzecz nowego klasztoru w Sza- 

e jtr| W zapisie zaś, wydanym '24. września 1607 r., Pretficz 
'fyijaża,. iż otrzymawszy pozwolenieCod nuiiOTuśza* apostolskiego, 
aIhTwyniesiony w Szarawce kościój). od.ctać kcfflBegaeyi zakonu 
dominikanów', — a pragnąc, aby nie tylko za jego życia,-ale i po 
śmierci jego clż Ojcowie stale tu przebywali w liczbie dostatecz­
ni dla odprawiania nabożeństwa- wedjie umoW-y, dla atiiwy Bogą 
1 przenajświętszej Bogarodzicy: cliWc dopełnij to postanowienie, 
a czyniąc je p<}‘ dobrej woli. przy zdrowym rozumie i doj- 
Dałym namyśle. Najpierw Ojcu generalnemu wikaryuszowi, Toma­
nowi Barlamario (ltaloi), oddaje we władanie kościół i stojący

D S i m a s  z k i  e wi c z , Bimskoje Katoliczestwm w PodoKi str. 447. 
^ tyinż?! klasztorze : S a d o k  B a r ą c z ,  Eys dziejów zakonu kaznodz. 
^ Polsce. Toni II. str. 505.
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obok cl om, na mieszkanie dla {Djców!'. N fó tęp u ie^ap isu je  im vioś 
Hołocłiwasty z polami, Jfowlfll ryb, lasami i t wszyslkijSma
być własnością kościoła, póki 0 0 .  Dominikanie przebywać tu będą. 
W ieś  tu ob jaśn ia ją ,  ‘Ojópwio dopiero po jegn śmierci. Do t«g;0 zaś 

jffifząsu Protiiez ponosić-m iał wydatk. nać wszystkie potrzeb} Oj co w,
1. j. jali ieli^&y.wnóść odzież, a to wszystko fs łn iobnifr  jego {skła­
dać będajdp )t|k Ojca i brata Leonarda de, Leopoli, prawdopodo- 

■ 'bnie- jirzyszłego proboszcza. 1 tak, mąki pszennej, zaczynając od 
światią,' Wszystkich Świętych po 5 większych miar, t. j. trzecien- 
n ik ó w ; 4 tnaznych wieprzów, 5 baranów każdej trzeciej część) 
rokj.i<)':ju 4 'jcielgta eorocznie? po kogucie lub kurze od każdego 1 mie- 

K y a  tu. Szarówki : jedlin ćwierć krup, trzy miary jagieł jedną  
miarę pszenicy; po ćwierci sążnia drew od każdego kmiecia ni. 
Sząrawki i miarę swijeżego miodu (Jto . je.st przaś*fie'Ź!;p miodu pół- 
behzeJtjWi dwie ,-Jjrowy na rok. Nadto dzierżawca Szura wki corocz­
nie wydawać miał bruęiom po sto złotyelkj na, odzipż. W  zamian 
zaB powyższej ź$'pj& Prę!licz zobowiązywał' Dpmi.iikanów: l>0 
p i e i w p z  o , aby zaważę w klasztorze^było sześciu braci, gdy zaś 

BóW yżeSI wymieniona wieś' (Hoł&ehwastiy) postąp < w ich władanie 
aby licżbakbraci powiększoną zastała do dwunastu. P o w t ó r e ,  

jf.ięby odprawianą była msza ś\v. ża J. Kr. Mość, panującSgo króla 
i je'gb ąpkcessorów, druga msza za ś. p. króla W ładysława, który 
zginął pod W arną, trzecią nisza za ś. p. króla 8 tefiift$ i jego żonę 
AnęS z yodu . lagiellonón. 0  niob też Ojcowie z kazklnicy mówić 
n)ajSŁ‘żyb:y; pobudzić ' przytgnuiyeh do modłów za ich dusze. P o  
t r z e & L e ,  żeby codziennie w mszaeit świętych i modlitwach on 
sam i rodzina! jego, tak żyjąc‘y jak i zmarli, wspominani byli. P.tfj 

Ł O . j .w a ą t e ,  abp, wymiotiietii Ojcowie zajęli się pogrzebaniem 
1 zwłok tego w ozKaczonein p rzH en  miejscu i odprawili w ,syym 

kościele za 'duszę jego urR fljśre  nabożeństwo, któte 'didcażilą  rocz­
nicę .jego zgonu powtarzać mają. P o  p i ą t e ,  ażeby to wszystko 
co- się znajduje przy kościele, nigdy zeń narnszonein nie było- 

' dfo s z d . s d e ,  aby zarząd kościoła i klasztonSj oraz ró-zehodo- 
wunie powyżej wyznaczonych pieniędzy^ prowadzone były po- 
dł.ujpprogranm, utwierdzonego przez nuffiyusza papieskiego ’ )•

’ ) Orygi-nalnas gfekóya ldasztoru Szai-jwiecld^Sktóioęj streszczenie 
podaliśmy, zużytkowanej była przez S i lh Ksf-zk i e w igra a w książce jeg'Ó■' 
B iu is k iy je  h a t o l i c z .  w P o c lo l i i  (str. 477— 479) Szkoda^ że 
autor nie podał, gdzie si$! znajduje tan ciekawy dokument, i że wydru- 
kowal' go niglw oryginale łacińskim, ale .w puMiróbce na język nisp.jsk1-
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Itrfiśc-iół Szarawiefrki konsekrowany był 12. września M l 2 r. 
prz-wł^księdząs \v s i e r r o  Imibieniętekie-gb; . biskupa ibaJfowskWgo l)j, 
11 Bpiuinikaine przez lat dwieście nim władali. Atoli do dalszych 
dziejów? togo klasztoru 'brakuje najzupełniej wskazówek. Żc+jednak 
miejsce to, — pisze historyk zaĄćnu JJbminikanów, — narażone 
było na czfisja napady 'T a ta rów , maja tylko' liczba zakonników7 tu 
Przebywała, zwłaszcza, że i dochody były u|zCzuplone. W  ,11764 r. 
posiadltł klasztor pewnego kapitału  tylko 4.50'0;źl'olycli 2). Do-roku 

IJRjg przetrwała fuiuDć^a Pretlicza, i wówczas. klasztor zpi&siony 
postał.  Kościół liyMrobiono na  cerMąw prawosławną, a zabudowa­
nia klasztorne zajęte zostały w7 części na mieszkanie parodia . 
W części rozcinanie bvłv. 'Dzisiejszy zaś kościółek pnrhfiulliy w ISza- 
l'iwcii wzni eśiony'•'zo.syU' już po kassaeie klasztoru

A\ krotce po doprowadzeniu do końca swej iiuldacyi zmakł 
Aojewodd Jakób Pretiicz w jl,6l3 r. i w podziemiach Rzarame- 
ckiogo- kościoła pogrzebany.' £fi&śi"eĄki dodaje o nim, że kolegium 
Jezuitów w Kamieńcu, „siła do lundacyi swoją,..perswazyą u ryeey- 

jSkwą podolskiego dopomógł11 9).
Jakób Prellrćz ożgniony był z N Żelechowską li. Ciołek, 

dostawił trzy córki i syna. Z córek Zofia za Piotrem Dul skini. 
EWrosta. rajgrodzkim i augustowskim. Hestor za Rafałem Dohań- 
jpkim a trzecia w zakonie, fajsynie 'jego Jan ie  wspomina OJcolś|i. 
r/-daje się 'jodnakpl iż m  życia ojca ze-j^ć n n is^ f l  ze sw.afca, bdjoiici 

nim nie słychać. N-iesie(-ki wymręniśAjeszcze A lek san d ra  Pretfi- 
6 ?a, który miał być trukczaszym i dw.otzaniriaiu AV$ady sława I \ ., 
ri|oże był ®  driigij syn Jakóba Prethcza., ale i o nim ponad to 
Tjć nigdzie nie znaleźliśmy. Przeto na wojewocl^aSpodolskim wy- 

B*śl' ród PretliŚżów w linii po'dolskioj,!*Szarawka z przyległośeiiimi 
ln’zęszłi7! na Dnlskieh a staiSbstwo ułanowskie wzięli 1'tdiańscy. 
^  7 r. jakiś Szymon, Kasprowicz, kupi cc lwowski, pozywa
'bdskich  i Uchańskich x> 1.800 złotych, k tórg/huu natężały od 
*^kóha Pretlicza, a Marcin Spytek, aptekarz lwowski, ż$M zwrotu 
■'! złotych za lekarstwa hrapetldla wojewody. W  1636 r. Dulscy 
1 * ''hańscy, sukcessorówie Jakóba Pretlicza, pozywają Puchalskich, 
J ziorżawców Perehońki i Skarżyniec, włości n a le ż n y c h  clójdlóbr 
®z»rawi t>oki cli. Ocjtąd Szarawka przestaje być środowiskiem sił

,n D) S a d o k  P a r  a c z ,  Kys dziejów7 zakonu kaznodzieje. w7 Polsc, 
b°«i. U. ,str.y&OSU;'£

R y )  T ^m-ż, e.
yjYKYoroną p o ls .  Tom IIIśJgt'11. 730.
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obronnych swojej okolicy, rod .atoli Dolskich włada tu ta j '  do po­
czątku XIX. >więkn, — po upadku ich fortuny- wsie należąOre do 
Szarawki rozkupują liczni źięinianie, 'Usętsaina Szarawka przechodzi 
do Te.raskich, wreszcie drugą-'kupna do Chełmińskich.

U.

W iość Gródecka nad Smotryczem

i d z ied z iczą ce  tu  r o d y  od  X V .  w ie k u  do  zab oru
tu r ec k ie g o .

1 .

KzekaiiSmotkyez i okolico. — Gródek Bedrzychów. — Swirczowie. 
Bedrzygb ich protoplasta około U392 r. —  Donacyo na rzecżłjegęl— 
Potomkowie Bedrżyjna. —..Mikołaj file Nowodwór kasztelan kamieniecki 
(146© —1488). — Zapis|jego -.dla klasztoru Dominikanów w luijńieńcu 
147(1 r. — Potomstwo ję'go. —  Dziad' braci Andrzeja i HHohflĘjS 
z Nowodworu w 1496 r. —  Podania o założeniu girzez nich kościoła 
w Gródku. — Wyssadki. —• Górki Michała z Nowodworu. — Andrzej] 
podkónMzy kamieniecki zastawia. Bedrzyahowce.i Ślęzakowi. — Górki 

jęgiń — Konstancya za Janem Swirczem. — Anna za Włodkiem.

ftjęSmotrycz kierze początek wŚTÓjf nizin pówiątu płoskirowskiegm 
w1 okolicy miasteczka Felsztyna, kę.lpHwsi Ęajkowiee. Zrazu płynie 
wąskiem korytem ponow nej płaszczyźnie, dalej brzegi jego znaczinfa 
sie, podnosząca  pod Gródkiem i Kupinem, nad wartkim jego Lutu 

igiem znaczniejsze iuż piętrzą się wyniosłości. Niżej jeszC®ffl p w  
miasteczku Smotryczu i koło Kamieńęą, .przeobrażają się on'e‘*w m il'  
jęstatyczne góry skaliste stromych i wysokich brzegach. BięS] 
rzeki ddSfć bystry, a w iosna gromadzące sje .. wody znacznie s i j  
podnoszą, ale owa właśnie wysoko&jL brzegów chroni okolic® c<l 
wylewów. Dłjiga^ć Smotrycza wynosi około '150 kilometrów', a I®*) 
starej osady Uście wpada do Dni&sjru. Drobne d o p ły w y , Si notr)" 
cza są to imiłe rzeczułki lub. liczne potoki , bez nazwy. Do w7ięk" 
szycli zaliezaj.ąógię: z prawej' strony Kwiła,-'%Smotryczów7ka i J a P 1' 
mirka;*z iawej zaś stronyy poniżej h i s t o r y c z n e j  Gródka, rzeczułD1, 
Trościaniec wlewa swe wody do S W trycza .



STARE OSADY W ZIEMI KAMIENIECKIEJ 349

Cała okolica, po obu brzegach rzeki, sięgająca z jednej strony 
do Zbrucza, z drugiej do jarów uszyekicli, liczne i gęste ma osady, 
óawsze też w tych stronach, odkąd przechowały się ślady piśmienne, 
znajdujemy sporo osad, — stosunkowo więcej, niż w innych okrę­
gach zimni podolskiej. W  najodleglejszych zaś czasach przedhi­
storycznych porzec-ze Dniestru i jego dopływów zaludnione już 
było, wnosząc z pozostałych grobowisk. Wprawdzie pod względem 
archeologicznym Podole mało je s t  dotąd zbadane, ale w ostatnich 
b asach  systematycznie prowadzone poszukiwania, — właśnie na 
Przestrzeniach między Zbruezem i Smotryczem, dają pewne wska­
zówki o zaludnieniu tych okolic w odległych epokach, po k tórych 
U sypiska  ziemne, kurhany, groby kamienne najrozmaitszych typów 
' resztki starych horodyszcz, jedynem  .są świadectwem pobytu 
różnych ludów w tych stronach. Pieczary, których pełno nad Dnie­
strem i wyżej, musiały być w7 najdawniejszej dobie przeddzie- 
j°Wej miejscem schronienia prastarych mieszkańców tutejszych, 
Walczących ze zwierzem jaskiniowym o te najpierwotniejsze schro­
niska podziemne. Ztąd rozchodzili sic dalej, coraz szersze zajmu­
j e  przestrzenie i zakładając osady nad brzegami rzek, zbiegają-
e.Vch do Dniestra.

Jedną  z dawniejszych osad nad Smotryczem jes t  dzisiejsze 
miasteczko Gródek, rozłożone w malowniczej okolicy, po obu brze­
gach rzeki. Miejscowość ta nadawała sio szczególniej na obronne 
stanowisko. Z jednej lub drugiej strony rzeki, a może z obu stron, 
Wśród znacznych wyniosłości, u których stój) Smotrycz toczy swe 
Wody, stać mogły odwieczne, prastare  horodyszcza, czego do­
wodem znajdowane tu często zabytki przedhistoryczne z kamienia 
szlifowanego i z bronzu. i inne różnego rodzaju pozostałości po 
starych osadach i -sieliszezach. Z czasem miejsce dawnych lioro- 
fezc-z zajęły silniejsze grody i gródki, od których wyrobiła się 
llazwa miejscowości „Gródek11, nazwa, tak często powtarzająca się 
We wszystkich dzielnicach kraju.

W samem zaraniu XV. wieku dzisiejszy Grodek nosił nazwę 
^ edrzychów lub Bedrzyehowee. I  teraz jeszcze, o wiorst cztery 

Gródka, nad zakrętem rzeki wśród gór i jarów, leży duża 
' Piękna wieś Beęlrykowce, Niewątpliwie cała ta  przestrzeli od 
"'ódka do Bedrykowiee stanowiła je d n ą  posiadłość o jednej na- 

7‘Wie. a z czasem lokowały 'się  tutaj odrębno wsie, i osady, i gdzieś 
hit aj stać musiał pierwszy gródek warowny, nazwany Bedrzycho- 

zajiewne od imienia Bedrzycha lub Bedryszka, któremu jiod 
0l'lec XIV. wieku kniaź Teodor Koryatowicz liczne w  tych stro-
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naffh. nadawał włości.kGródek ten sSRmowW lBógł miejsce ilnv niej- 
szegfó hoyedyszijjza, •&) z czaseiu mógł zmienić swą. lokacyę, mógł 
byii przeniesionym rru dogoc 111 i ej sząubardziej obronną miejscowość- 
Taka zmiana lokaeyi gó^atl i' 'gródków ^ r o w n ^ e l i  — £*' zjawiskoj 
nierzadkie w dawnych wiekach. Najazdy, wojny, mgioń lub mo­
rowo powici rze, zm ia ta łyvcżęsto k w i t ^ c e  już osutly. -iPierwotny 
gródek w Będrzychow^atdi mógł uledz zburzr niu — a po czasie 
powstał nieopóchil no*wy, silniejszy zameczek, który przezwauOelSo- 
wodwór-LSyódek. N&zwa ta świadczy o późniejszej jego  lokaeyi —• 
był, - Iłowem-Dworzyszczom, nowym dworem —  srani Nowodwór, 
ciioó od.-ężasn do czasu aWmwB) po dawnemu (U-ófitfhąBedrzycliów- 

W  dzisiejszych. Bodry kowcaeb dp5szukJę£«\ ,.i§' już nie można 
(■ładów dawnogo rgkódfca, który przed wióteami, bo pół tyshąp. lat 

yte irm , stać tu inushi|ł!,4ift^:ie też w tern dziwnego. Grody i gródki 
z owej epoki, Jilij6ze'ś.ę-iej z drzewa były budowane, a ślady ziem­
nych wałów i nasypów, przezy<tóąS' 1 ludzi również mogły bv< ti\A 
tarte. N o n y  zaś zanńiczek,;-: Nowy-I)wór (Newfldwórj z fcnvalsztigja 
już rpateyyału był wzniesiony. ivan;-i.ęjino zwaliska jogo przetrwały 
do XVIII. wieku Około 1737 roku rozebrane zostały-, a kamienia 
użyto ma budowę wznięsio.uegp tuż obok. kościółka^w.^iknfroumgO. 
Dziś liMtej górzSjsa^jeszcżŚ wały, przekopy,;; ołśjSłślady potężnych 
murów i fund amantów.

W początkach XV. wieku, a możiy wcześniej fiókolwiek, dzie­
dzicami owej starej ośmffi zwaną] kolejno Bodrzyeliowem. Nowo­
dworem nih Gródkiem Bedrzychowmn, lub liakoniee Gródkiem. — 
by li S\ irćzowie, znakomity ród podolski; , którego? historyę po raz 
pierwszy podajemy na tych  karjstićh. W-jowej porze, gdy. najeż#- 

yśćięj pYzylrteraiio nazwiska od nazw dziedziczonych posiadłdścd, 
8wir.oj&wi<5ji k tó rz y  gied-zieli w Bedrzychowi^ ozy feeŹ!,l?owod\\ orze, 
pisali Sjrg de Bedrzyehów lub deNowodwóry na [rani zaledw5© ów- 

•; Czesnyellifak.taćli znajdujemy j^S M aK lodane  jlaw iiiejiztr przezwisko 
Swyrcz. Ile drobna ylady  saj-ądrzeereż dostateczną wskazówką, że 
rlziaeike ^ 6iW'odworu stanowili jedną  gałąź rodu .Swfrczów. Druga 

**t|Jłąz, kt.órej przedstawiciele1 pisali -się kolejno: de Wirelnriowczo, 
nK^pfewirczkówczę: (S.wyreze), de Olch owiec, de Wszialtfcrin, przy- 

trzyiny wała się strryego przeze, iska1; .Swir-Oz, które jako n izw isko 
rodowe utrwaliło siłTąw kilku pokoleniach. Z rotlu Lego powstać 
mogło wiele domów, o różnych przezwiskach, przybieranych od 
n aby wartych lub dz iedzicznych  posiadłości, •—  icztfgó mnóstwo 
przykładów znajdujemy pod tę porę p?i zirtmitCKh podolskich, — 
gdy' nieraz kilku braci daje p o e t e k  kilku rodom 'różnych na-



E&isk, — aE  takich rozgałęzi eiu, wobec .niedostatecznych źródeł,—  
zaw<$s«d opatrzeń można i do&ptlzie. 

ll i i to rya  .rodu Swirczów uszła najzupełniej .baczności lignil- 
'lyków. luźni! zaledwie wzm.ftuiki o nicli ^śpotykąftfy tu i owefźje, 
a tzesłió błędne i wątpliwe. Jfak np. Niesiecki mieni JansĘjiSwircza, 
(lzjedz^a połowy Gródka w XVI. wieku, bratem Mikołaja H er-  
I-»urta, wojskisgm kamień itf&luego.y klijry dzierżył drugtjPczęiśó tfeoż 
bródka. Okraj wierny, jfflśeisHp*g*&y pokrewueftistwa Liczyły Swir- 
tzów z Horburtamj,g^li&na§zQ poszukiwania nie dostarczają bllż- 
Szyph w tym względzie wskazówek. P o d an i^  Ńiesieckiego z&jsądz^ 
Sl§ może na żksłyszbnycli rei ary ach c  wspóhibśei pooTfedz-erua 
°bu rofow, ;tl'or za mało tar j.^gt dla nas, abyśmy tak wątpliwą, 

pótezo preyjumwai&imogli. Również dolitjsa sprowąftlzićby nfeznŚT 
"'irczów "tik,. Podole z t a r n o w s k i e j  pod Krakowem, "gdzie bvła. 

' • l l a ,  N w i itwz k ó v? — jak  świadczy Długosz 1), inaczej P ó r a  
^ " i r c z k ó w  y). 'Pod n ff ięm  1449, toczyła 's ie  sprawa o r.ózgra- 
11jeżenie ziem wsi N w ir -C z k ó w ,  należącej 9'b Ady 1 Adsima), syna 
3‘av,i'a SAyirćżkowskiegp, ,‘od Klóbr innyc-b. #'<j.cTobie.ńsl wo nazwisk 
O suw ałyby prz\ puszt/zenie, iż Swirczowiey jak:Qgokol\\ iek byli 
Poebodzania, mOgli już daw n ie j , 6Ś'iedlii;;‘.się w tarnowskimi! i przy- 
"'■K nazwisko od wrymienionej powyżej miejscowości. AJ o to przy­
puszczenie bez dokładniej,szych wskazówek zawszy wntpliwem brajj 
J1!0^ .  "Wreszcie poszukując śhidóy pochodzenia Swireigów, samo 
“gra ich podolskiego, protoplasty lleslizydla, jm znaczy w starb- 
PolskiiAn i czoskiom Fryćlryk,. byłdlby wskazówką, że przybyć mogli 
z " ‘jeliodu, tein bardauM  ż « K p  są pierwszą* ślady z 1479 r!t- wy­
r w a l i  o b rzą d a k rz81 u s k o - k sto] ieki.

Dziwnem jest zaiste, żo o rodzie Swi repów tak mało dotąd 
"jiedziane'.' A przóćie$ ród- ten  dzierżył na Podolu p r z u c a ł y  wiek 
g y j  0 /  do połowy XVI. ogromny szmat kra ju ,1 liczne włość, 'bądź 
‘̂ itHlziczne., bądź królewszezyzny. -W zakątku właśnie Podola, mię- 
%  Żibrimzefn i Smotryczem, znaj dujemy’ naje, łę f lj  posiadłości 
1 v* U'Czów. WiŚe naprzótl miasto (ojtpiclum) Cródek-lłetlrzychów, 
$ (|\ \n ą  .gniazdowa p o s i a d ł o ^ ’ jakby st-oliS^ rozległych terytoryów, 
0|,C|(i«o:^ą w dużim  promieniu szeregiem liczpydt włości. ' 'tP&mżej 

' r°dka, zawsze- nad Smotryczeii§fnależał db. nieb Kupuję. także 
sPr'ra osada z obrpnnem liorodyszezcm. Ku północy bogata włość

___________ STARE OLAMI, JW ZIEMI KAM IENIECKIE '_____________3ói

*) L i b e r  Be trefie . '(-Ed. Prztódziycki) Tom TI. str. 421 
2)  T a,'m ż ^ jL s t r . 1 ti (4?.
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JHiźmińsks^Ahiż W o  |b,i&ii\Yotneg!ę Bedrzycijiowa, a jeszć ie : dalej 
ku północy trzymali Swirczowię*, dużą. włość ^ćzaijiJK^trowskiij 
z prżyjLegtościami i obszerne przestrzenie nartyrzeezką -Ploską, na 
których z czasem mnóstwo wsi i osad powstało, a wśród nicJi 
niiasto Ploskijj-ów. Były to królewszczyzny*z k tó ry ch : złożyło'.s 
następnie  iutr#tngBjj,ijbstwo pfo^kirowskie. Poniżej Gródka, .w kiejS 
runku zsśehodnim^j były jeszcze posiadłości drugiej gałęzi..Swirezów: 
Waclniiowee, Kutkowce, 01eliowieę,JyHjusiatyn. Jednoiri słowem^ 
Jw zdkątkii tym  do b rw i  oh zajmpwały bardzo wielki]; przestrzeń, od 
Smotrycza do Zbruezą|= a ku jpółnoey n © y i i ® i ł y  do granic ziemi 
wołyńskiej. Jeszcze jednak  to obliczenie dóbr Swirezów niezupełne. 
Mieli bowiem pojedynczo rozrzueonek-posiadłośoi pod Kamień ęę ra : 
niiiajtoczko* Zawale i Przew rotnej ii j-eszczb dalej ''.aż- pod B arw n i 
włość Manii o w c g  Są też ślady', że i b a  » z e rw a m {  Bugi mieli
także sw7e -posiadłości.

|fi£>bok takjego uposażenia, Swirczowie w zieiiń podolskiej 
jiiastowali miejśpowe dygnitarstiya, ’a jeden z\nicłi, —  zupełniej 
przez heraldyków nieznany, — trzym ać  kasztelanią  kamieniecką 
przezitcałycli lat. dwadzieścia. Koligacye rodzinne łączyły Swirezów 
z wielu znakomitymi-rodami ńą^Bfusd;. z Herburtanii, Lanc-
koroiiskimi, Włodkami, Jazłowieókimi, Wiśniow-fieekimi i t. d. 
,Wy prywatnych sprawafeb Swirezów, w dz ia łach^  komplafaacyach, 
przyjmują udział najpoważniejsi mężowie w kraju. Tjcljt n. p.,
w pewniej sprawie działowej z 1554 r. w y s tęp u ją : Jan  T a rn ó w -• 
-ski, kągztelan kęgikawski; Hieronim z JJrzeżia Lanc-koroiiski, ł | t a - J  
rosta skalski; Hieronim Opaliński i nmi.JQ('daałalnośći Swirezów"1 
w sprawach publi&żnjpih kroniki nic nam nie przekazały, i— s n a ó . 
w dom u:sję'dzie;., pilnując tylKp sw o je j)  Podola. Ale tutaj ozyiŁuyi] 
żywot prow-adzje musieli, bo nie darmo Zapewne 'sypią sio na 
rzecz ićli d<jnacye licznych 1>rólowsz^yzn. W przywilejach',;—• 
których wprawdzie niewiele- sjg- p rach o w ało ,  — podnoszcue sąl 
zasługi Swircyzęw w obronie kremów podolskich,

Ajeli jakieś szczegolnerfatum zawisło narl tym rodem f ig y b k o  
wymierali, .gałąź"-z Nowodworu w jR is ła  po mieczu już w pi&rw- 
sżjcli lataeli XVI. wieku, a 'gałaź Swlfezów z liaeHZbmcza o lat
kilkadziesiąt później. Myże Ażęste związki małżeńskie wśród po­
krewnych Iittij przyczyniły sie do szybki fari  wygaśnięcia rodu, 
co jiO.śuiadązajjfcnieraz g e n e a l ^ e z n o  poszukiwania. Bonziiych. gfr- 
| | z i ,  .rozr;rtlz.-i|ącyćh się zwykle, nie jwidzimy w ostatnich pokole­
niach Swjiiczów, a dawniljsze — jeźli Były — mogły pod nowemi 
nazwiskami^przybranejmi ‘od dziedziczonych ppsład łop i,  — nowe



wytwarzać ogniska i;odziiitie'r , któire ^szły*'baczności- badaczy, ze 
W«Al^(lu właśnie, na  ową zmianę nazwisk. >tak pożpolitą w owej' 
porze. Córki, osta.tn.icli Sw irc-zów rożni o ® ’' ich jńój/tunę 'w obce 
doiiry.'.,j 0_ bogate dziedziczki ubiegano się zewsząd. Zrazu fortuna 
Nowodworska przeszła w znacznej części do dni ' Swirezów z Hu- 
.§iatyna„ przez 'związek małżeński jednego z nich" z dziedziczka. 
Nowodworu, a.g:dy .siostra jej zmarła bezdzietnie, i druga połowa 
dziedzictwa" N o w o d w o rs k ie j  sp łynęła-także do rąk (tegoż samego 
Jarm Swircza.

Ale i da gałąź rychło schodzi z widowni dziejowej. 1 znowu 
■zostąj'%- dwie niałoretnie dziedziczki, Aatej, ogromnej spuścizny..7 po 
S w i f t a c h .  Jedną  m  nieli Halszkę —  coś na wzór wołyńskiej 
ffaj,sżki z Ostroga, —  porywa „gwałtem-11 Piasecki, j e d a i ł z  saśńtw 
dów 'OlńhSwca, — ale zamach, został udaremniony, i Halszka wy­
chodzi następnie za jedpgmg z kniaziów Wiśniowieekicłt, a 2-o 
'o to  za ;0.s(^ocega. lŃ'U-g'%: ziłów Swirczównę, jjęclen z opiekunów, 

;dt)rsv Jaziowiecki, przemożny pan podolski,;- w ówczas kasztelan 
kamieniecki, późniejszy lietiuan v . kor., — wydaje za swojegp, 
»^yna. W tdń.spiisól) dujfyl o/lłam fortuny Swirażów przoclMdzi do 
•hizłowreckłóh, niepomiernie podnosząc i tak potężnądićh -fbrtutję,. 
jNtoli J a ło w ie c k i  potomstwa zo.lS wirczówny nie clgćzekal się, a pd! 
s»iiefei jej rozpoczął si.ę cały szereg; zawiłych procesów' o spadek 
Po Swirćżach. Procesy tj^; ciągną sięg b d ^  końca, spokrewnione 
H>fly dopominają się swych udziałów-. — .TssjfczMfiffsi hostiami, 
'v poozadkacU XVIII. wieku, błąka się po sądach, dużo spraw7 nie 
''pZst.iSźygnietyCh, a mających swój początek. Nv spornej i zawiłej 
oprawie o spuściznę po Swirezach.

Taką jest. w7 ogólnym zarysie historyka rodu Swirezów, którą 
Ififalcjyćy pominęli niemal .całkowicie. Zajrzyjmy w szczegóły, 
"zbierane głównie z ówczesnych zapisek Aktowych.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ł .

_STARE OSADY';W ZIEM l*K-ftT\lIENIĘ_tjftIEJ_________________________ 853

ES



Poznanie i kszłahnia charakteru.
i l e l s f y ) .

To t.® jeżeli me zrównoważą go inne szlachetniejsze uezu- 
staje sio oii czynnikiem ani ispołecznym i szkodę przynosi sa- 

mgj nawet jednostce. W takich warunkach człowiek dla człowieka; 
l&taje sic? zwierzęciem : homo homini lumis, a społeBzeiist\» o zbliża 

się Hyte.dy • do ow$gt>- iikejtjnegb stanu H obbesa : K'bdlum onmiiw!^ 
m itr a  .omnes. O S i w i l l  w cżłowi“ku ni o v idzi wtedy bliźnipgoj 
lecz wrćgA, bo obaj sięgają,,po jś t to i  i ten  "sam kawa,lek elileba, 
który jest dla nich alfą i omegą na świecie. 5 e « l o  na szczęście 

* | k i )  dzikie j] w jn J z iS  ale nie, ludzi, obdarzonych sercem i ro­
zumem.

Pies, Ogryzający kość w spokoju,- \yjat--zy i pokazuje zę tr j  
zbliżającemu sięh&ń*iąhiadowi, a sktuńp h |u  w yciągnij  łapę swą 

i po zdobyćS zaskoczony zwierz rzdigj się na niogo z wściekłością 
i rozpoczyna się walka., kończąca się* okaleczeniem, a nieraz nawet 
śmiercią, jednego z zapaśników.

Tak postppnjafowj&tepta, które nie znają innych uczni- prócz 
dzikich instynktów. Zdawnjob/^się, że człowiek, jako ist,otV rozu­
m na,, nigdy/postępować, tak nie. bodzie-ijNiestćty, dzieje ludzkości 
zupełnie/ podobną przedstawiają nagi njęraz historyk z tątóriko 
różnicą, że ludzie lepiej niż zwimgtafjumic-ją ukrywać swe żądze-

Pomimo ty.lowiekowej cywilizacyi, pomimo eąjbj dzisiejszej 
kultury mamy jegzęzHobecnie państw a i narody całe, jiodolme do 
dzikich ; rozwydrzonych zwie.rzątk które u postępowaniu z sąsia­
dem nie«.razuiueiu i sercem, ale dzikim kierują  się instynktom. 
Straszne i bezwstydne wojny, które Ciagd^ jeszcze prowadzą na j­
bardziej nawet-hcy wil izowane kijSSl dawnó; już wygładziłyby ród
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ludzki, gdvl.iv wyższo, szlachetniejsze popędy człowieka nie sta­
wały im w poprzek.

. Mam tu na. myśli uczucia społeczne, jak litość, współczucie 
i życzliwość, które są nam również wrodzono jak  chciwość i s . t i i i o -  

lubstwo.

M rlnem  jest bowiem twierdzenie JTobbesa, że człowiek jest, 
istotą antispoleezną, lub że natura jego z grun tu  je s t  skażoną 
1 zepsutą przez grzech, jak utrzymywał Luku- i Kalwin. Błodlitnu 
jes t  również zdanie Ttousseau a, że człowiek sam solne do szczę­
ścia wystarcza, i że tylko sztuka uczyniła z niego społecznika.

"Wszystko to jest  błędno i niezgodne z prawdą, albowiem, 
.jak słusznie powiedział św. Tomasz z Akwinu, człowiek więcej 
niż żórawiin mrówki, pszczoło i wszystkie inne zwierzęta skłonny 
jest z na tu ry  do życia, wspólnego w gromadził1, gdyż .jak to 
dawno już zauważył Salomon: „Mdius est psse ditoa ąnaw umim, 
hubrnt enini otnohtmonimi rmPuae aneidalis.1' L

Sama, przeto natura przeznaczyła człowieka do życia fami­
lijnego i społecznego zarazom. Stwierdza to historya, gdziekolwiek 
bowiem istnieją ludzie, wszędzie spotykamy tego rodzaju organi- 
zącYę, społeczną. Przeznaczywszy zaś człowieka do życia wśród 
familii i w gromadzie, na tu ra  uposażyć go musiała w odpowiednie 
uczucia, oraz inklinacye społeczne. Jakoż u dziecka już spotykamy 
zaczątki takich instynktów towarzyskich w postaci wdzięczności, 
przywiązania, sympatyk a nawet, współczucia.

Nie poznawszy jeszcze, ozem jest szczęście i boleść na, świę­
cie, dziecko nie-może wprawdzie wyobrazić sobie cierpieli i niedoli 
bliźniego, zwolna jednak i ono zaczyna już odczuwać wszystko, 
co ezpją bliskie ‘mu osoby.

Perez podaje nam rzadki przykład przywiązania i wrażb- 
Wości pewnego trzechletniego chłopczyka. „Obor dziadek jego 
1 ojciec, k tórych bardzo kochał, nie żyją już, jeden od roku? 
drugi od pięciu miesięcy, niema przecież dnia, żeby o nich nie. 
niowil. He razy przyprowadzą go do babki,, zawsze, siada na fotelu 
ijdzia,dziu, prosi, żeby mu odsłonięto firankę, która zakrywa por- 
1’ct dziadka i firzypatrnje inn się z bardzo wyraznom wzruszo- 
uieni. Dnia niema,, żeby nie prosił w domu o zdjęcie mu fotografii 
(,.)ca, (siłuje „ ta tusia11 i całować go każe siostrze oraz starszemu
braciszkowi.

ł)  Św. Tomasz. Opusu, dc rogim. princ. 1. 1. c. 1.
j, 2 O"
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„ M o l u  .tej trwałości ąerdę eznęgo wspomnienia rozumie oir 
$mnt&k, którego doznaje matka. „Mamusia smutna — mówi —
1)0 liiejua ta tus ia .11 Widząc matkę pła'(&ąfcjj» całuje j ą  ń  m ó w ': 
„Nie płacz, mamusiu, mam klucz do nieba, pójdą po tatusia 
i przyprowadzą gó.“ :)

Tenże ayijSr na innCm miejscu pisze o cztojmastoióie.D e eznej' 
d z ie w c z y n ę^ k tó ra  okazy wa-l^. wiolkio zmartwienie, ilekroć p iek ła  
jej nunka: „( łn iew am • kię, Dziadziu !“ 3}.,

NaA podstawie wiyju nnycli podobnych przykładów konklu­
duje słusznie Perez: „Dzieci maja, zatem wrodzoną, delikatność 
iiózue . . . która u dzieci u aj umiej nawet obdarzony* li nią stanowi 
najlepszy śroćlok pomocniczy i najużyteczniej równoważy wgżelliio
środki przymusowe  Bierne posłuszeństwo albo obawa, k a n
i połiijania n.uCT)Siągną,I-yby liez trudu .rezultatu,, jaki z łatwością 
otrzymać można o cl w_ o ł  u jyj, o s i ę  d o; -kz I a c, h O tn  cli i n s t y n -  
k t ó w (i z t  o w i e k o w i w r o d  z o 11 y cli. “ :i)

s*Mbżeriiy dalej jeszcze  posunąć się w lye.li poszukiwaniach. 
Instynkt spffiłeCzuy spotykamy już u zwietrżąt, i ptaków 

pelikany wspólnie łap ią jryby , v. Liki polują stadami, wiele ptaków 
stawia czaty, króliki i ssaki dają sobie znać o zbliżającem się 
Tii.ebozpieoz(uist,\v,ie7 <iiialpy łączą się rizem,. alty wsjiólnemi .•iłami 
podnieść wielki kamień i gromadnie bronią się od napadu. 
W  ogóle ' powiedzieć mttżnąS że u trawożerczych i ziarnożorezych 
zwierząt' życie sttt.clowe przeważa nad życiem sainotneni.

Źródło trego instynkiu społecznego zw erzą t  większość, uczo­
nych upatru ją  w insiynkcie gatunkowym, który popycha zwierzęta 
(jo zakradania gniazd i tworzenia rodzanwbądącąj zarodkiem spo­
łeczeństwa. .Przeciwnie, prof. Bibot'#)^ twierdzi, że „iiistvnk' spo- 
łi&zny nie wypływa bynajmniej wzruszeń rodzinnych, lĘ S  
iródłem jCaa j©.§t> pociąg zwierzęcia do istot podobnych do niego .'1

Trafuą pod tym wzglądem .jest, uwaga, francuskiego pisarza 
F. Tlionfaka. „Znając niezbędno warunki istnienia i rozwoju nor­
malnych fuTikcyi istot ż y ją c y c h ."—  powiada 'on 5‘) — łatwo pojąć, 
iż :i’ch społećżnN skłonności są, nierozdzielne- z ich psobisdenu 
skłonnościami. W istocie większość ich, z chwilą swegę przyjścia

r ) Psychologia dziecka, tlóm. M. Dzierżanowski^), str. 1,QS.
2) I hidt;ni p. 371. 
s) Ibidem p. 372.
*) „l%ycholog,ia uczuć*, tlóm. K. Okuszko.Rrti. 331.
6)  „Kształcenie u c z u ć , m i n .  E. Stojowski, str. 140.
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na ■ ś\\u atonie,..potradi&się ani żywic, ani bronić ; odosobnienie je s t  
dla iii cli o Iy le  .'zgubniejśs$. „6 ile organizm ich jest więcej dosko­
nały i o ile. objawy jteh ezyrmości fizycznych i um rslow yeh są 
więcej złożone i zróżniczkowane.

„Widzimy "też, ż a i łą ę z ą  sio ona, grupują, niekiedy tworzą' 
całe spo łeóżaństw ą• rządzone wybórnemi prawa,tui (n. p. mr^w.ki 
i pszczoły). Jeżeli żyjąWódosoEmione, nie-wynika to z i cli instynktu, 
lecz z koniejSmiości, wynikającej z braku dostateoznelio pożyw B iia  
w ich kraju rodzinnym. T.e sajną dążność do szukania towarzystwa 
swych bliźnich spotykamy u bardzo maleńkich dzieci, które wynfl 
buchają, radością, gdy znajdują si.gj w otoczeniu sv roli róv7ieśni- 
ItOiW; spotykamy j ą  także u dorosłego oz,łowicka, k t ó r y ‘ Szuka 
K-yzimszaniu sic Środka powiększenia swego i „ogólnego dobra: 
dla ■niego, tak /sam o jak  dl4 dzi.ecka, odosobni en i e jest  -przykre: 
zapewniają., iż najeiężifzjr karą dlłft skazańca •jęjjt zamknięcie >gO; 
w celi więziennej. . . .

„Dobrze zrozumiał.' to Arystoteles,, określiwszy „człowieka, 
"jako zwierzę polityuzije i!.towarzyskie, t. j. t a k i e j  ktośp ma nlttu- 
•ridtup dążność do.łączenia, się zejswemi bliźniemi i do tworzenia 
zpnienr społeczeństw coraz to doskonalszych, ażeby każdy mógł, 
być pożytecznym dlgj ogółu, a'.‘ogół dłą każdego. Przeto najwięcej 
niezgodne z prawdą wydaje nlffi się zdanie Tlobbeshi,: „(igłowiek 
dla człowjpka je s t  wilkmiig pon 11110 że wieje faktów7 w naszej 
ciągłej wEfljpBKbyt zdaje się ’je  potwierdza#" 1)

Ale do powsiąńia społeczeństw7,a oprócz instynktów7 społe­
cznych  potrzeba jeszcze koniecznie mglistej bodaj świadomość) 
jftragijpS trzeba robić, a czego należy unikać. Stanowi to zarodek 
u^Zuć lnorahiyćli i oto dlaczego uczeni dzisiejsi począwszy od 
■Darwina, upatrywać zwykli u zwierząt zaczątki moralności.

-Isto tę  uczucia moralnego7" — powiada słusznie E i b ó t 2) — 
stanowi ruch lub jego', .powstrzymanie, dążność do działania lub 

Biedzi ułani a : w7 chwili •sVyoh narodzin nic wypływa ono z jasnego 
pojęciahlub Sądu, lecz jest instynktowe, i to stanów. ;j.ego siłę- 
Jjegfą ono wrodzone w tern znaczeniu jak  głód, p iągm enie  i imf^ 
Potrzeby organizmu. tJezpćję moralne jesł nieprzezwyciężone, zmu­
sza ono do dział ani $7 jak widok wody zmusza kaczko do z i g u w -  

«)iia

D Ib id em ,  pftg. 1 4 7 .  
s)  „ ^ o l i o l o f i a  u c z u ć “ | t v .  3 3 3 .
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DaJ-ąj- jeszcze posuwa sit- Jp  T h o m a s 1), który ffifcfifei, że 
„gdyby popęd do dobrego afe b p  naturze. ludzkiej wrodzony, 
nigdybyśmy i>p sobie przyswoić nie m ogli11.

Test to stark jak świai, bo już przez Oyctfcrona *■ dokładniej 
zhadHia i stwierdzona feofjTSi o prawie przyrodzonein, czyli mtfcu- 
ra.lnein, które każdy z nas nosi w swem serem „Dziecko" — 
mówi l.rąfiue T h o m a s ł ) — I g i  je w sańjeniiisobief, najprzód nie­
świadome i ukryte. Potem po trosze u Dania się oho z ta.jemni- 
cSryi głębin świadomości, dąjfe znać o Sobie cicLie.ni drżeniom ; 
nag{ęj?nie odz\ wa,,isie ono, 00mz donioślelszym głosem -.objawia 
swat w ładzę ,, c-oraz natarczywiej i despotyczne j przemawia, a w ra- 
zjfifcppurn karze nieokriślojiem cierpieniem, któte; wvrzntatni su­
mienia nazywauiy11.

Tak wici moralność w pierwszym swym ok.ves.ie jost.Twprost- 
instynktowąy z^nim bowiem- powstanie u nas' sąd, ganiący lu) 
pochwalający ptisze czyny, wprzódy już istnieje lu-zndłęrjiior-dtie, 1 
popychające nas bezwiednie do dobrego, a, odwodzące nas od 
złego. Lwica, występującą w obijtaiilSr swyc-h dzioca, liezsprzeczuba 
posiądą to uczucie, chdJ brak  jej w zupełności świadomości ii&idit 
moralmfgójwg.śoisłem tego ŁfbijU znaczeniu.

W prawdzie u nas n a  postępowa,ni-' wpływa nię |tylko uczueiej 
i iW i sąd, uezmia moralne poprzedzaj; jednak .-sałły i rozumowania 
nasz’ś  stąp^wdnre drugi, w \zszy okres moralności uświadom ionej. 

i*i z.roziinflftaej. Początek atoli wszelkiejgjbwoluoyi moralnej sila­
nowi moi;alnosć.uezm iow ayinstynkto  w a lc z y l i  nieświadoma, której 
zaóząił i widzimy już 11 zwierząt.

; 'Musimy przn znać,“ mówi j-Eibot'1), że moralną ewolueya j&sfft 
raczej ew olucją  idei, niż uczucia., -gdyż uczućje samo przez się 
jest  tylho pewnem usjiosOiiienietii: lecz .ewolueya -idei ezysfo spe- 
kulatywnycTi. pozbawionych wszelkiego pierwiasiku uczuciowego, 
nie może przenieść żadnych praklyeznyelt rezultatów .1 Przypuszczać: 
żtó tg/jjla- idea, żetfwyobrażenie oden, ano bez śladu uczucia, możts 
wywierać jakikolwiek wpłjęfr na postępowanie ludzkie, jest! absur- 
dem psychologicznym“.

Ze głów- tych uczoYi&gó psychologa wynikłą, że uczucie mo­
ralnej jes t  nję lylko ppczątkmm, ale zarazem niezbędnym wamn-

1) ^ K s z t n ł w f d e  n c z u e “ , s t r .  2 5 1 .
2)  Cbnfcr .  D f c l e g i b u s .  II.  i {£).« Rcpubl iea .  lilior 111.
3)  . K s z t a ł c e n i e  l i c z i i e ' 1,' s t r .  2 5 . 2 .
4 ) „ P s y c h .  u c z u ć 11, s t r .  3 8 9 ,
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k i o m  w y ż s z e j .  r a j d  i u ś w i a d o m i o n e j  nior:i.lnC)yGi. ...l eże l i  w  c z ł o -  
w i a k n u —  L o i M j -  tenżlĘ* auŁpi :1;) —  i s t n i e j ą  s k ł o n n o ś c i  s j i n ł ec z t i e  

i m o r a ł  i l a s t o  •wyiplcąj i i  o n e  nie. z j e g o  m y ś l i ,  Ic&z z w ł n ś c i t f y e h  
i m  u c z u ć  i d ą ż n o ś c i 1'

Instynkt uprzedza, tu rozum i zastopuje sumieńi^!
M mi aro. rozwoju inteligencyi poznajemy zwolu i przeciwień­

stwo’ między przyrodą jodn® tki aśjpołeozoiistwa., u fed l się, s t Ą  
]mioAvo odróżniać żądze i irjjte.resa osobiste od obowiązków i po- 
pwjnności względem bliźnich.

W życiu naszsi,.własne dobro staje nieraz w sprzeczności 
z doli rem ]uib licz,nem i z interestuiii ogółu. W  duszy ntiSzaj po- 
WStajjfc wt«dy starcie1: ‘dwóch prz&C>wnyeh t’óbić popędów: instynkt 
jgfitB©zao.lio w w o z y  walczy tu z wrodzonom nam uczuciem spra- 
wicdli\ 'ości: lub miłości bliźniego, którym nmsj on nlodz, jeżeli 
społeczeństwo ma s ic  ostać.

„Społeczeństwo żywo“ — mówi słusznie St. fSzezepanowski — 
„ rozwija.-fcie wbrew’ pociągom naturalnym, wbrew cynizmowi, s tra­
chowi, zemście, wygódzic.

„W -społeczeństw io żywom, obok przyrodzonych popędów;, 
pojawiają się pierwiastki duchowe spójni. Zamiast automatu 
o drapieżnych zmysłach i rozkielymanych chuciach, pojawia-.s.ife 
jczfowiek, • który dla drugiego jjżłowieka juz l i e  jest, wilkiem, tije 
sprzymierzeńcem, bratem. bjr w jogo sąccn odeżwały sio już du­
chowe pobudki miłości, sz lSchetn^ci,  .njęstwa i natchnienia.

„Miarą prawdziwej, uduchowuionej ludzkości jest właśnie, 
powstanie ty< h społecznych. prawdziwka. 1 ludzkich pobudek, na 
których potfigś każda." organizucya zfjiorowni: rodzina, społeczeń­
stwo. miród, ludzkość, każda praca trwała, każcie zbliżemię^sie do 
wieczności.

,.( 'ąła uyw iUzaęya. to J-ijdS. pra^S duchowa, walcząca z przy- 
rodzoną koniecznością i hudnjf^a wbrew prawom martwego ( tS j r  
snniplubńego i zwk'rz0 ego£)tświata"

Powyższe jlrzyMądy i dowody upoważniają nas do nastepu- 
Kąeych wuiosków, z których niektóre . sjpj dla ■ nas  tern ważniojsżą? 
że odnoszą, się wprost do praktyki życia codziennego.

,1!j Ibidem mig. P>48.
2)  Id&a p o l s k a  wulioc- p r ą d ó w  'kosm up.olitycafiyc li .  p a g .  1 1 9 .
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Jakoż widzimy stad najprzód, że ezłowąek możTe opiniować 
;&wój in*s'tynkt Nie koniecznie’ ńiusi on być sługa swych n a tu ra l­
nych pociągów', lecz m o ż e  sta‘6 sie ich put-nem; m o ż e  je  opano­
wać, m o ż e  zawładnąć nimi  i kierować dowolnie.

Człowiek niffi^e przestać być dzikiem i mąokiełzmimmi zw"i<y-3 
rźfcjem, a fjthć sie człowiekiem rozumnym, istota, myślącą, sp ra ­
wiedliwo;, i wolna® V, olngść jego jeSt- rzeczą m o ż l i w ą ,  wszelkie 
prżetó wymysły i^.śig.ryaiistów, sceptyków i determimstów7 prze­
ciwko wmlnej woli człowieka u w ż a ć  należy za błędne i nieuza­
sadnione.'

KtO narzeka na brak wmlności i skarży | i e  na swą bezsil­
ność wobeś/ napocił' instynktów7, ten sobie samemu niech przypi­
sze winę. Niema on wolności, bo jej mieć nie cJtóe i nie-. śtura, 
się u n ią  należycie.

Widzimy $tąil dalej, że charakter w moralnom tego słowa- 
znaczeniu w7 pierwszy m rzędzie polega na opanowani,! «wy tli 
instynktów' i podporządkowaniu ich pbd pewne kózummr rjśpra- 
wiedliwe zasady. Charakter bowiem tam sie7 dopiero zaczyna, 
gdzie rozum i wola opanowały iusĄnkt, i poczęły m m  rządzić.

'VOrdzie niemą okiełznania instynktu, tam niema i h,vć nie 
m oże-ć lia rak te ru ! ,Gzvż można Bowiem mówić o '.(•harakteifflgPiitdya- 
ninii', polujądogęO na białych ludzi, jak my polujemy7 na zwie­
rzynę ? Kub o charakterze murzyna, k tó n  dlit: zaspokojenia swych 
żądz z m y ^ w y e tk  •gwałt popełnia na' ośmio- lub' dziewiecio-letniej 
dziewczynie? . . . .

Albo -oo pow i ećlzrq,ć o charakterze prusaką. który, ulegając 
zwierzęcym instynktom ^c jw ogg i i żarłoczności, tę,u i w pion 
wycina bezbronne niewiasty i ńiew inipąHkiatwę słowian, aby po 
ich trupfbh  dojść dó znaczenia i potdgii ? . . . Jtóeli iboźna przy­
pisać im jfijki charakter, to chybjL 'ahtfcąkter wiffcrt-:lub tygrysa. ;

Ludząć i narody, kierujące s-ię w7 życiu bezwzględnym., zwie­
rzęcym in$tvnktom^ niet -zaąłpgują ' na  miano ludzi, gdyż ąmdobiii 
są I raczej do zwierząt, niż do istot;hiyś.ja$vch i miłujących bli­
źniego, kierujących się- rozumem i sercem w życiu.

Z kolei przekonaliśmy, się, że do opanowania instynktu ko- 
nioc-znie potrzebw zasad. Gdzie tych  niema, tam mowy nawet 
byćkn if '  może o S ia i iB B jh i ł  in s ty n k tu ^  gdy wybuchnie -on gw ał­
townie i z*siłą burzy lub h u rm a m i uderzy, n a  .człowieka.

Siłt . s i ł ą  tylko odeprzeć, można. Instynkt pokonać tylko 
może silne i gorące przęfeońtfhie, idea w7 pąłąjfeeniii z uczuciem.

/



POZNANI I  I  KSZTAŁCENIE CFIAIMKTEKU 361

Kto przeto pragriią zdobytócharakter, Ign a pierwszym rze- 
<lzi|£starać sio winien o n,ąbyuj$ w y ® z ® i  i szlachetm,ąj_szyoli zasad,
0 wyrobieni** w solue.poczucia ob.owiijzku i powinności człowieka, 
elirzęścianiifji. i obywatela swego kraju.

Gdzie niema zasad. taJjpi niema' i chajak-teru. Człowiek bez 
zasad, to co człowiek bez charakteru. Kto przijto j$(Jk&prije
A hidZjąSh z s |ąd y  wiary, nąorallnośei i sprawiedbwdźri zacierając 
różnice miedzy złem a dobrem, między g:o/lziwe:rn a niegodziwein, 
między sprawiedliwem n i e s p r a w i e d b A Te m ,  Tak to czyni &  nieraz 
dzisiejsi pseudo-aposildłow®! ten podkopuje tem jsam em  charakter
1 obniża .moralna wartość swych czytelników.

Dzisiejszy brak charakterów na świedfe redukuje się w B t a -  
A&oztfóśei do braku zasad m%dzy ludźmi, do obniżenia ideałów 
Aylz żspiiku pbezucia oboudązkn : powinności śród dzisiejszej 
generacyi. Przyczyniaj z£ę tdwtiTz.yktwa i przewrotne książki.

Gzłowiiak, dla którego niema nir-'Jhviętego*, nie wzniosłego
1 szczytnego. nic godnego uwielbieni!^! póświę6enia'-ąi§ęnaszego, 
ugo ómoż?ę*twyroi.)ie w sobie cFaljaktern, bo nie zdoła zwBBzyó 

"S'wych popędćm i opanować SAWrh in s ty n k tó w . . . .
Wreszcie słówko do ciebie, czytelniku.
„Homo sum et nihil humiuei a me m e m m  esse puto“, — 

-Aak musisz o sobie powiedzieć z Ter.&ncyuszofp-
Wszyscyśmy ludźmi, a 'sz tscv  posiadamy a  sebie jn s t jn M i .  

:ążd\ z nas mB a  soltie coś z owegó dzikiego murzyna, coli
2 óW;aujp bm\ iożerczijigri indyajiiiia, łub rozbójniczego’ prusaka. 
Ins tynk ta  i cli tkwią śf -nas i jeżeli na. chwilę przycichną', to na 
b' tylko, aby w stoSowne; chwili ze zdAmjonii wybuchnąć?, siła.

A wtedy co będzie z tobą, c z y te ln ik u ? . . .
Albf) zwyciężysz, jpbo zostaniesz zwyciężonym przez wroga. 
W ostatnim zaś wypadku przestajesz być człowiekiem, a sta- 

łft&gfc się ZAieyzę.ciem, dziką., bezrozumńą istotą, — £0#ligia cnota, 
,uczciwośjf, sumieniąj ba .nawAj. honor, którym nie przestajesz 
szczyt-M się; pomimo wszystkiego: Stają sie wtedy czczym frazesem 
A twych ustach.

Zwierzę J j oA  iem ani prawa, ani nawet pyetepsyi m p iy n ie  
1,1026 do tych świętości. Aby je pojąć i posiadaj, trzebał‘najprzód 
st-ae feę^pzłoa tekiem, trzeba pokonać -swój instynkt i począć kie- 
10wać sią zwadami rozumu i sumienia w życiu.

B  Wtedy.., dopiero położysz prawdziwy 1'nndament pod swój 
L  la i^ O P ,f ik tó ry  teraz rozwijać się już i kształcić' będzie mógł
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p r a w ić W o .  C-zom bardziej ras dufili twój opanuje i ujayzmi eiąjffll 
tein silnibjśzą bodzie -twa budowa wewnętrzna, tern RpBkajęjsż^ 
i szlachetniejsze kształty przybierze twój charakter.

5. Istota charakteru czyli opanowanie instynktu.

*-*,'Nosimy tcd\ w sobie dwa przeciwne i sprzeczne ze S b ą  
p r ą d y : samolubny czyli b_ft.ttjspoleczny, oraz altrnistyezni Aftyli 
społęąfny. Prądy te niolnfe staja  ze sobą w sprzeczności i w łonie 

' nasze ni w y w o ła j ą  starcie, wynikiem którego jest moralność lub 
niemoralnośó danego uczynku.

Na ezein bowiem polega moralność ? Na przestrzeganiu 
granicy między k in ,  eh- wolno, a czego nie wolno, na miarko­
wał' u talk popędów n$|zycli, aby nikomu nie wyrządzały krzywd,' 
na  zachowań i u mikry należytej między tom, co nam, s  co bli­
źniemu naszemu przypaść winno w udziale, na  przestrzeganiu 
wreszeftf praw i interesów,, a  jednocześnie pełnieniu obowhizków 
i powinności JifiSzyoh. nM Aaliłóść“ — mówi B. Brus — ,,just to 
taki sposób działania, ■ który uwzględnia cudzo potrzeb! i nie 
dziafe Jiąicudzą szkodę11 *).

juEfófttun cm<j'uea — bliźnim, którzy z nami twoyzą społeczeń­
stwo i Bogu,', który jest, jftgo-. -Banem i rządcąr oto Cala ząsfida 
moralności! ĆŃikogo nic skrzy,viIzie, wszystkim o ile można uczy­
nić affclość, a przecież gi&Wę?i s w e g *  własnego interesu niej 
spuszcjzać njgdy z oka. Ta£p wymaga od nas porzjątlok natury, 
kióry ustano:? ił sam Stwórca i którego nikt  nigdy zmienić niev , - °  -
pot ra f i .

Postępki, któro czynią iadość  tym wymaganiom i które 
wskutek tego zgodne ^ , z  przyjroćlzonem frcffiflu człowieka, sa-TJi 0 
p r z e z  s i ę  k.'czv |i zasadniczo są dobre, tak jak  znów przeciwne 
im czyny s a m e  p r z e z  s i ę ,  a więc nawet b e z ' u p r z e d n i e j  
zakazu prawodawcy — złe są i godne potopienia.

JejSt, to t. zw. przez teologów- m o r a l n o ś ć  w e w n ę r  z u a , 
polegającą ntr^zgoi In ości lido niezgodności danego czynu z przyro- 
dzonem prawem natury, które przepisuje nam sam nasz ustrój! 
psychiczny.

Wszystkie inne uczucia i zasady moralne sa tylko dalszkn1 
rozwojem tego StO&unku fląSzogo do Boga i ldiźnfdgrffi i ran-'

ł )  N a jo g ó ln i e j s z e  id r a f y  ż y e ió w e ,  S tr.  ,21)8.
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fcadanie $ij,yki polega mi’ oznaczeniu właściwej m iary między w y- 
iuagunia.mi jediyOstki, a w ym agm iam i społuczmistwa:, •’

Z- Idegiem czasu udoskonala,ją-ysie w nas coraz lm n U e j  nęzn- 
p i a ■ gpoJeezno', łącz ic  się jednocześnie ze świadomością togo,, -To 
nazywani) powijinój&ią i 'obowiązkiem, z pojęciom tegtk cośmy 
E m n n i  czynićjjjfa ózego zaniechać względom bliźniego, co u  reszcie 
iiakazHaie.uo. lub zakązauem jest  przez Bogft. W tedy moralność lub 
niemoraliiość czynu w umyśle naszym zarysowuje się już w całej 
pełni.

Tmn łatwiej przychodzi nam  w ted y .. kontrolować swe samo­
lubne, popędy, powstrzymując przez refleksje zbytni ich rozrost 
1 pobudzając się do ezynón alfruistyoznyoh. .Potrzeba jednak  do 
twD, aby rozum i wola nas^p jopanow ały  wyobraźnio i umiały 
puścić ją  w grę przeciw dzikim zapędom, instynktu, który w oćło-- 
wirku n iew )robionym ' duchowo z „ie.lkmi skutkiem używa tej 
władzy aa swoją korzy ść.

biię m a s z  boniom większego so:lwty, irfćl samolubny, zw-ie- 
rMcy instynkt człowieka, nie jest 011 przytom ani sprawiedliwy, 
a4 i p t i ł 'v  w swyśt) czynach. Człowiek, który nim się tylko wy­
łącznie kieruje, jest nie tylko bezwzględny i nmludzk’ w postępo­
waniu ale jeSt,-zarazom zmienny, kapryśny. niestały. Dawno też 
^konstatowano, żf; gni"\> Pwość, kapryśriość, niepowściijgjiwośc, 
Ryb uchy wściektości $  nawet Sza leństw a  prząy lada drobiiostoo — 
,są charakterystycznymi cechami w arstw niższy cli i ludów dzikich, 
kierujących sio w życiu ślepym instynktem.

Przeciwnie, człowiek moralnie uyrobionyrjmie idzie zś,'■pier­
wszym popędom instynktu, lecz zastanawia się nad , goikiwośTyą 
lub niegodziwbśdą każdego czMiu. Xio poprzestaje 011 na  tern 
Ł'zy rzeuz jaka; sprzyja iub ni.e sprzyja 'jego instynktom, ale pyta 
stt,: czy jest oma przytem godziwą i słuszną. _Ma on- wpojoną 
(>,h'azc do złego i do krzywdy ludzkiej oraz poczucie sprawiedli- 
" °S<ji i . obowiązkow&Ś® wflgl&dem hli/.mieh.

Xie znaczy to, żeby pozbył .się on zupełnie instynktu, bo to 
l%m szkodliwa i niemożliwa zarazem, ale oznacza to rozbudzenie 
1 nim wyższych, sziar-hetniejszych celóu, któro pozwalaj fi. mu 

l’illionać mul instynktem i poddać. J fB p o d  rządy rozumu i woli. 
*  ponieważ rozum, jako władza "‘duehojypi, jest  rozsądne i spra- 
W l i w y ,  a jodnotiżeśnie stały i nlo/.mieuT1' w swoich zasadach, 
P'Zeto człowiek ówyw postępkach swych okazuje uczciwość i Spra­
wiedliwość. a zarazem stałość i niezmienność, dwie zasadnicze 

pfcJTy prawego i szlacdfotnegd charakteru.



SM 'PRZEWODNIK 2 - m m m  L LITERACKI

Oo wiceąj,jgzłowiek z chaiaktbrein umie Kio poświęcać, a po- 
fSwrejonie to grunt, wszystkiego, co wielkie i wznios!" na świę­
cie. . . . DJa idei i przekonań, dla obowiązków i powinności swoich, 
dhi pomocy bliźnim i służby Ojczyźnie potrafi o.n poświecić wygody 
i przyjemności, spokój i widoki osobisto. Głód, zimnnyniedostatol ■ 
wi$zie.iii8 |  bą' nawet męki i katusze pi zedśmiertne przenosi on 
nad sprzeniewierzenie się ‘z&sadom i obowiązkom swoimi Na prze­
ciwnym pi/.eto stoi on biegunie z człowiekiem niskiego instynktu, 
który dla siebie i hmz swoicli wszystkich i wszystko poświecić 
pragnie-, na  świeeio.

tym j.iyzgledem'ilziejo l u d z k i e  i oblitują w zadziwiające 
wprost przykłady. O | y . Marcinie biskupie w Tur u j .  tak wy- 
laźa się Sulpicyusz Sewer:

hKNig.cly mowa Indzfó. nie odmaluje tej w y trua łośę i  i lejj 
ścisłości w poćcie, tej siły w bezsenności, tyeli nocy przepędzo­
nych j a t  dnie, ;tejjk|nergii, ażeby nie. pozwolić RjEie wypocząć., 

'śauny nie stracić ani jednęj. (diw5li w swom życiu bez oddania 
j e j ^ o g h  —  słowem tych cnót, jakiemi odznaczał sjg św. Marcin- 
Zaledwie tyle, czasu poświęcał n i^poS iłek  i sen ile 1 ymagała 
ostateczna konieczność. Mąż t o ' był |trawdziwic błogosławiony : 
nie posaidzał ani skazywał uiko’go, krżywdy nie zomsta^iile wśpa- 
luaibinyślną odpłacał przysługą, na usłVdi miał zawsze imię 
ffihr^tjpsąftjw sercu pobożność, spokój i miłosierdzie.11

O p v .  Wawrzyńca czytamy, że‘-]deczony na kracie 11 a śm ie l  
wał się ze swych oprawców, jakl>v mi różach, a nic na  węgluc-h 
spoczywał, a wskazując u ą  przypalone już ciało tak sj§ do jednego 
z n ich odezw ał:

— „jSpieczono już, przewróć i spożyj je  te ra z !-1 
Pawie kto może, że Isyii to ludzie świeci, a więc wybrani 

z tysiąca i 'Wyjątkową otoczeni łaską.
Otwieram przeto Iiistoryę starożytnych .Greków i Bzymian 

i znajduję .tam pełno podobnych zupełnie;.;,przykładów. MtacyiU’* 
*S'ceyola, Hora’o$usz Kokles, B e in lfe ,  czy z nie są to podobni utt 
niężowie.? .'Ludzkość, jak długo tyjko istnieć będzis* ńio p rz ę s ła m i  
nigdy podziwiać,- iehyczynów .' A Leonidas i poległych z nim. trzy­
stu spartaiiczykówSŁczyż nie piękny to "przykład tryumfu duclmi 
nad ciałem, pąltryotyzmu nad zwiarz,8cYin instynktem człowieka?

Nie ustąpiliby oni nigdy przed wojskami Kserksesa, gdyby 
nie zdratla Etialtosa. Gdy ('zaś Persowie -tył im •z-ąjeli, Leonidą* 
oświadczył swym żołnierzom, że kto nio poczuwa, się do obo­
wiązku umrzdSj za ojczyzun^nrożd r&toutó • ucieczką. *J3stąpił.
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vtedy  wojska związkowców, ula pozostał LŚoiljjlas ze swym 
hufcem.

,;Rozpo<-zęl'a sie walka ó.statoczmU — mówi współczesny 
niemal liUft.oryk. „Spartanezycy uderzywSZj na tftu'barzy»$w^' 

lelkifr icii zastępy Irupefti położyli. Z tjjjm, za wojownikami 
ll(Tskinn. płgtępowali dowódcy zaopatrzeni w biczu; 'siekli każdćgb
^elniyrau^pttsuwnsjTiC tym spdijojsein hjHfflj naprzód Już wTgA
M z| a  część śpartariczykór połamała oszczepy, wiek mioczaun rąlmnp 
":r-(tó.a- Pada, Leonidas i inni znakomici spa r ty ae i ; pcrsów także 
polńgdo wielu znakomitych, wałcza/;Cfi timpa i j g j p & s a ,  około któ­
rego wściekły bój zaw rżał. '.'(jłpący w\darli  go perso-m, zmuszając 
Progów do odwrotu po ezterykrojfi. Wreszcie pókomui^lorłów' 
kvpt'isp¥a,; którzy pławiąc śie we. krwi własnej, jeszcze się nożami 
1 zt').Mii bronili. Bohatifoan wystawiono pomnik z lakonicznym 
Rapisum :

Przechodniu! powiedz lacodomończykoiii, że legliśmy tu po­
społu, wierni obowiązkom względem oje,zyzny“

Co za wzruszający przekład tryumfu idei nad materyą i ritid 
Htsktiui in s ty n k ta m i! . .  . ' iyłjpiąiecież przykład to nie jedyny, ho 
lal ich wz&rów w- d z ie ją ®  naliczyóhy można -stokrCó więcej. 
 ̂ oininąws-zy 'bowiem walki w $ r o n a S ® c a H W , wielnż* Jfcó ludzi 

m w  8 vjs i  siły poświcigk dla n au k i? ' . . .  6ęż np. powiedzieć o -JE g  
'°iWoh. k t ó r z y p o m ^ g t i '  rąk i p a ™ ® i  tiawjp wspinali się na 
(i;-Kię>-skaiy, s ta ja j f f i f  ś i e , co chwila że siizkieb, kodein [.okrytych 

IVl*k, lub którzy dla żbadaniak ]uzyrody spiiś|z$zali się w prze­
paść jbeŚdenną? . . .

bo powiedzieć o podróżnikach, o głodzie i chłodzie bada®?! 
kraje odludne lub zamieszkałe przez mieszkańców, którzf* 

i  C|ała ludzkiego czynią s obi<y! ucztę1 Iwesołą? . . . O ornitologach 
1 botanikach, którzy -£ród skw iru  słoty i burz przebiegająuldsy 
‘̂ aewiezc, : zbieraj;uPrzadkie, ‘okazy ptaków i Kj ś l i u ? . . .  Co powie-.. 
*lziec o .inżynierach, którzy, badając zalane wodą tunele i pod- 
Z1<'iuia, narażają się 6py. chwila na  zalew wody, lub o tych, co 
puściwszy się do bieguna północnego, la ta  nieraz całe trzymani 

J^a^ąsijak N to se n  w więzach olbrzymich l o d o wc ó w? . . .
Gdziir-podziat się, ich instynkt zwier^cytj który szuba tylko 

"ygody^ ciepłą i s p o c z y n k u ? . . .  Z narażeniem własnego życia, 
*u 5sparzap^.jiam ojii naukowych zdobyczy', a z nich ci nawef, któ- 

jdą  śmierci; męki piekielne przechodzić muszą nieraz za życia.

»,! „Dzieje" Berodota. Księga Y.L1.
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!ą$o cq pisze np. Roipiette o jednej z takich ekspedycyi 
rijóikowych £E)$niklm&, zmarłego, juk wiftdoinO, wraz z całą załogra 
z głodu i wycieii''żon i u w okolicach zu.to], i ll iu lsouskii .1 ukoi-* 
f  3 840.

„Dnia;'$6 . września 18,20 r. załoga, p.rzyln ła do jednej i  odnóg 
rzeki Mim!-de-OuIvKk a, położenie łych ludzi Imjło straśźne; tu w 
posiadali od kilkn dni żywność1 i głód doprowadził ich do (ej 
ostateczności, żo krajał i ubrani* i żul* jc., albo ssali pcwn n rodzaj 
melin o szkaradnym mdlącym zapaolm i g$rzł im smaku. nazwany 
przez kanadyjozyków ^ t r ip o  de roche".

„‘F rank lin  posłał wtedy przewoźnika ffiackB i kilku majtków 
do fort u Enterprise, z zawiadomieniem o tym smutnym stanie' 
załogi. Buck, najczynniejszy i najsilniejszy ze wszystkich, był tak 
osłabiony, że nie mógł iść boz pomocy dwóch ki jów;  Franklin, 
Hicliardsoli i niektórzy z towarzyszów, byli wytrwulsi, ale teSsj 
ulegli zimnu i ghrhm  i . gdy 7. listopada wystani p.rzoz !5ac.k«, 
indyaiiie zjawił. Tsię z żywnyąeiny znaleźli ich umierającymi.

^©powiadania T r a n  klin a o tej w A tttj tó fiju io  można czytaćj 
bez wzruszeniit;' ludzie ci byli juz podobni do szideletów, nie 
mogdi chodzić, poriEŹSć się, ani mówić.' Uud boży utrzymał ich 
przy ż y c iu  i zm ysłach11 r ).

gfutó&awe są również i pouczające ząpjski Nansena"' podczas 
j « g  wyPBjwy podbiegunowej na  jsaniach. najlepiej bow o.fu można 
się z nich przekonać., co może 'dokazać, człowiek obdarzony silną 
wolą, i prz&dsiębioycfzyni charakterem.

„Wezor.ij byliśmy11 —  piśża-.pn — „pótl 86% '  jiółimcnej szfti 
rokośći — długość wynosiła 98" kĘŁ 15“. Przebyliśmy zjłodwita 
kilka, kilometrów. Kanały, łajieuclij wzgórz i poła,manę pojedyn­
cze bryłv lodu, wszystko wygląda:,5 lak tundra, bez końca, pokryta 
odłamami lodów: a to ciągł.e podnoszeniu ..j&jl prz\ p r z e c i ą g a n i u  

ich przez nierówności, mogłoby zmęczyć olbrzymów. Dziwnie wy- 
■f'lądaj|P te poirztłskaue lody:  nie • S5J, bardzo 'grube, i wydają się 
świeżo .nagromadzone, pokrywa jo Imwiem św ieżo spadly śniegg 
w' którym zapada sięsjiiieraz po ]uls. I tak lody to 'C iąg n ą  się, 
mila za milą, hen ku północy: od czasu do eza.su widać Maro 
bryły, pokryte., występami, zaokrąglonymi przez działanie słońca; 
bryły  te dochodzą do bardzo ziia$żiiej4g i -ul)ośoi“ 2):

D  Z u r c l i e r  i M a r g o l l ć :  . . S i ł a ,  w o l i 1' s t r / 8 ^ 1 .

“J Fridtjof Nańsćn : , W ś iJWd n oc y  i 1 emiró w ‘ — norweska
wyprawa podbiegunowa z r. 1S9B —96. Toju II str. 60.
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Śród tych lodów ruchomych, raz na. łódce, raz na samach, 
pszez rok e^ty błąkał się on między §6 *; i 83° północnej szęro- 
kęśt-i, .nie widząc przez ton żadnego :*żywjggo stworzenia
1 ż\jjŁ« w ciągłej niepewności o j.itrze.

..Tak byliśmy czasami znię&zeu’i “ —  mówi on dalej — ..po 
przespaniu .nawet nocy. że czę-sto oddałbym. wszystkfg aby mód z 
sPać i spokojnie w worku przez całych $.4 godzin. Wydawało mi 
ipie .to wówczas mywiękjsżą, przyjemnością na święcie*; a jednak  
Pjrzeba było.' iść dalej na północ, swwsze na północ J) . . . .

„'NieMzIi.ię zdarzało, żo 3j2 godzin mijało od jednego posiłku 
dó drugiego, a nasz dzień rpliOczy trwał 2-4 godzili" 3).

Pod datą 11. czerwca 1890 r. fdsifl on co' następuje:
..Dzieli po, dniu,  tydz:i§ń po tygodniu, miesiąc. po miesiącu, 

Pp'1.. wa. a my mączym się wpośród lodowców, to lcpsm-.h, to 
znowSjprszyeh. Tergz. znów się ,p&gpręg}£y. ci igłę. widzimy ten 
Ram horyzont niouotoimśg- jpi same, ciągnącej-si§*dal(*ko,,;jaJk' wzro ĵc 
st§ga,‘ lody.

Nigdzie, w żadnym kierunku, ani'*«Hiidu lądu, nigdzie otwkrtej 
'óody, chociaż znajdujemy sic pod fęzorokoścóą przylądkąklkligely, 
^  najwyżej parę minut dalej ku północy.WSfe’; wiemy, ani gdzie 
ppyteśmy, ani jaki  kójdiec nas czeka. Zapasy żywności lymczasom 
?rukaj;i*z dnia na  dzień i liczba, psów zmniejsza*fcifr zastfritjztjjąco. 
Wy dotrzemy do Jadu przed zjedzeniem naszą cli zapltóów ?
1 w ógóle czy dotrzem y? W krótce walka z lodowniami granie, sio
Rnonożliwą; śnieg to, istna, kaszą-, psy ..upadają n a , :każdym kroku,; 
,u.v sami pogrążamy s,i& [po kolana, pomagając psom, lub z lud tu 
r'hi;gi‘:ąc ciężkie sanie, a, 'zdarza; s.ię, to aSzęsto. 1 w len sposób 
lini;-imV przezwyciężać wszystko: przerwo za prze,rwą.* łuiu-ucli za 
■lltai-uchcij]; trudno nie tracić nadziei w podobnych warunkach. 
il jednak jakoś i o idzie.

..Rzeczywiście nadzieja może opuścić, gdy się widsi przed 
N°^a lody;  jest to zamęt zupełny, doprowadzając;, do rozpifc-zy, 
^■dziniy pomieszane Wizom pEerwy. tfcjicucliv wzgórz lodowych, 
Pót.rza.słfanó łodygi wielkie pojodyuoze bryły, wszystko poplątane, 

( f f ^ h ą  w jednej masie, leży jedno na, drugiem: można, pokhyśleć, 
/A‘ Slę patrzy na zmarznięte nagle rozhukane morze .1 Są chwilo;

\) ibidem. ]>Tig. 47. 
*) Ibidem pag. 119.
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w których się zdaj®, że Stworzenia, m'd maja<-e skrzydjpt, przebyć 
tyci i przeszkód nie będą m ogły11 x) . .  .

■ N a ń s e j i  przebył jo wprawdzie i dotarł’ szczęśliwie ćto ziemi 
Eranciszka Jó-zefa, ale wieluż jest takich podróżników którzy 
śmiałość swoja, życiom przypłacić m u sż ą !

Nieustraszony podróżnik Andiee, który przed kilkoma laty 
puścił się balonem zo Szpicborgn do bieguna północnego i stam­
tąd więcej nie wrócił, pozostawił nam swój testament, p o l e c a j ą  
otworzyć go po -opływie .troku .1900.

w < % ta m y  tam między in n e m i: „Przm-znuio mówi ml, że 
straszliwa ta podróż oznaczą ,d la  mnie śmierć", a na marginesie 
listu ''frnucuRkiego imzonegiP rj>e JEmgnelU a,** który odradzał nui 
tej podróży, H.afeŁeślił ułó\ kiem te słowa: „Bardzo b);c może, źli 
ma rtieyę, ale już zapóżno. Poczyniłem wszystkia,-przygotou ani a, 
nie niog"|.'s:ię cofnąć11.

ł SsI usziuo podziw iam ^ śmierć bohaterską tych, który z bronią, 
ręku umierają w o broni&j w i ary lub Ojczyzny tu jednak większa 

;jeszczei spotykamy bohaterstwo : w i ę k s i  odwagę, bo walka przM 
prow-uklzona jest tu  B Sziin fe ,  obmyślana Śpokojuieysystematycznie, 
/  Ijgzwzględneni poświęceniom się. dla idei.

Przytoczylrsitiy fakt-a pewne, autentyczne, najmniejszej nawet 
nie idegające dyskusyi, e|i(gi przechodzące miarę zwyl łogóę przel 
ciętnego* ęyłowislia. Pozostaje wytłóSgSSyć, i i kim sposobem ludzie! 
Ci potratili opanować tak swój "instynkt i okiełznać, swą mską, 
zwierzęcą: n a tu r ę ? Wszak byli to podobni do naŚ> ludzie, jiiid 
którymi ciążyła-ta  sama masa ciała, nląteryi i zmysłów, jaką nas 
przygniata.

Skąd przeto wzięła.się. u nich tą przewag,ii ducha nad śle­
pym instynktem ? Czy może.ŃĆ stanowczej chwili wyskoczyła 
z nienjaięka, jak sjiir.ożyt.Uy „Deus e.x m ach ina11?

■'•-Bynajmniej. Potęga woli i siła, ducha nie spada z obłoków 
jak  rosH ani też nio tworzy się.'od jednego# wysiłku. Jak  posągi 
powoli i z mozołem powstaje, z marmuru, tak panowanie nad sobą 
osiąga się przez stopniowej dążenie do tego celu.

Kajdy z nas w praw dzie.przy chodzi na świat zwierzęciem, »$8> 
K|e wszyscy z o r a ją  niem t<j& kpęfea. W zwierzęciu f]sem lkw ; zaród

D Ibidem, pag. 129.
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lH7.vsz.togo1 bohatera : jak  z pisklęcia- orlę, tak z tśgo zwierahłki]. 
Wyróść może Kościuszko lub Wh&zyngtou, skoi^'- opanuje jSwe 
niskie,- zmysłowe inst nkt a  i wspinać Się będzie d o b o r y .

Znajdując w soliie sprzeczność niższych i wyższych ińjfc- 
stynktów, 'człowiek staje tern samem na.' Ktanówisku O etuo niebo 
Wyższe]]] od zwykłego zwiorzocj,$? bo możę opanpwać;mve .żądzo, 
'noże je  pokogfać i stfife się panom samego siebie-.

|| Środków dołitegb ni<> jłotrzelmjfe szukać, dmleko,- Znajduje je 
w jjobio. Środkle.m tym : wiMbyhe każdemu z M a s pragnienie 
doskonałości, właściwy każdemu popęd dtp ideału.

Wszak wszyscy przynosimy na  świat ze sobą młodzieńczy 
PÓlot. duszy w nieznane -krainy ideału, wszak każdy m a  wrodzone 
prftgiiioniei prawdy, piękna i dobra. Wystarczy ono do pokonania 
silniejszój n a w e ^ ą i lz y ,  niż. samolubny instynkt człowieka. Potrzeba 
tylko kształcić t-an pcB lfs ido  ideału, potrzeba;rOż\vijać i potęgować 
;£§. w sobie, potrzeb;!, wyzyskać,t-gd .-.dal ożycie i dobeć z siebie 
WszystkuS,;, do zdolni, a, instynkt, mis7. przestanie być
ferpźnym i zajmie wnet nah żnń mu stminwisko wigsnftgo i pokjj&ń 
Rego sługi.

W  sprzeczności; wY&dzoftycli nam jjfoipgdów f |k w  i zadatek 
zwycięstwa muszego'; a w powstajfjj&ej. stąd wai.ee tkwi zar&Sl wolnej 
Woli człowieka, która pojawia si,g>'pvzy pierwszmn zaraz zwyeięztwi,^ 
J1 trel sobą, choć krystalizuje się i dojrzewa , przez dłnzsZfi dopiero, 
Wysiłki i praco wewnętrzną.

W tern tkwi wielkość i godność. czJowdeka. W yemancypowania 
Slę z pod ijnraiplubnąj władzy instynktu, opiniowanie żądz swokdi 
1 zdobycie władzy nad sobą — oto wzniosły cel człowieka, otoj 
Wielkie- i szczytne zadja-bie jego na świacie! Biada" tym, którzy 
Prócz karjery i zmysłowych ucieph nie znają innych ideałów'!

bezbronni są w o tr |§5sw \ cli i-jastyjilćiow i prędzej ozv później 
Miedz im muszą la/niacznie.

„Cechą i miarą; prawdziwej ludzkości" — słusznie mówi 
Szczepanowski — „jegt w i |e  „Surmm rorda“ przezwyciężeni.^ 

Ekdawitacyi „drapieżnych zmysłów i rozkiełznanyę-h chuci" i wy­
zwolenie się. z poci ślepych sił lmiftw.tjtjg świata, słowem zamie- 
^terrie automatów ludzkich i martwego mechanizm u społoeznagftj 
1151 ludzi walczących i więrząc.ycli. łączących się \v ustrój żywotny ,1 

Wyzwijąjacy się swobodnie prawem wolności" !} .

J) „lilea- polska", pag.«ł20 .
U
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A by s.ie przekonać o wy konalnoóe.i tego zadania, dośó, i  tyk 
powiedziałem, przypatrzeć ajij bliżej naturzjS tkwlącycdi w nas 
popoiLón.

^ C t w l m  a p e t y t ó w  n a t u r a l n y c h  —  m ó w i  S z c z e p a n o w s k i  —  j j ^ t  

p . o t r / c b a r . Z a s p o k o j e a i a  i n a t f i r y a l n o g p .

nPoż\ >\ ienie lub ubranifc w >dzielone jednemu, tein. .samem 
odebrane j<\st. drągiem u. .Sten sam przedmiot nie; możejzaspokoić 
(IwócIl apetytów. .Sfejiil cechą apejytńv naturalnych jost konku- 
rencya i zawiść, walka obopób ta jókazu i  u-,a gję w społeczeństwie 
jako wailka,, klaś. Popędy egoistyczno, apotyta naturalne mają więa 
;1bc> do siebie, żo gu  .lyąwzajom antagonisty ozne, znoszą sio wza­
jemnie. W ojna  wszystkich przoseiwkę** wszystkim oprowadza zamęt 
i rozterkę, ale iiic potrati i r a a i  wytycznej dla całego spole ; 
e z rą s tw A ^ ,«

TCs. De . -Ia n  C i e m n i e w s k i

jffiiąg dalszy has.tąpi).



A N D R Z E J  R A D W A N  Z E B R Z Y D O W S K I
B I S K U P  K R A K O W S K I

( 1 4 9 6 — 1 5 6 0 ) .

M O N O G R A F I A  H I S T O R Y C Z N A .

;'M; Z Ę Ś Ć C Z W A R T  A

(Cifig' ' 'dals/.y).

ZdnwaSo §ję*;tpdy, że z ^ostatnią uchwałą sejmów;] nasła ła  
K w a  era dla stosunków religijnych i kościelnych w P M s f i  To 
też obrońcy katolicyzmu złamani  doznaną porażka, popadli zyązpt 
"" stan powitej rezygnacji  i *■ goryczy. Dni; 17. maja i Oeięski 
i PHerębski a nawet Tarnowski wysyłaj;] do Hozyusza 1 is-Jy fflsimi- 
tnemi ridaoynmi- o sejmie, tłumacząc mu, że przyjazd jego do 
Piotrkowa, od któvegó"śię tak wymawiał, W za infc&rwencyą i d i  

'zosl-.ł ( przez' 'króla, zwolniony, juz zbyteczny, ho tn; wszystko’, co 
wymagało,|nfi.jba.rtlziej o lic C .T io fd i jego, njestety albo* już irafcjłw.'- 
11 ił.) albo zodt-ało na inny (■■żą̂  o d ło ż o n e j .  Ooieski dodaje, że 
mńnłhy Hozyusz przyjechać na;-synod Ozy li sobór przyszły^ który 
ma być zwołany, ale wątp.i, czy nawejj w  potrafi zdziałać, co na 
nim. bo w tej formie, jaką mu chcą nadnć pcfełgwie, w®Sd. szkody 
niż pożytku religi.i katolickimi przyn ies ie : dokona on raczej p r t m -  

"■rotu chrześciaństwa., niżli j«gć*! rostaurac.yi. Najwięcej jednak 
kibdali teraz biskupi, dla1'k tórych  kieska Kościoła była zarazem 
ich klęska.. Rozumieli mii dobrze, że zawieszenie ich jurysdykcyi 
.obalało ją  niemal  na zawsze, w.) irncając im znakomitą l i rófi z ręki. 
Podnieśli tedy 'głośne d-amenty,"-nad otwartym jnśzozfe gpttbem fpj

' )  I M ,  Eg.  n r .  140.0. 1 4 0 1 ,-  1 4 0 ,1

24*-
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pęi$&xej 'twojej pręrogatywy. Niektórzy, jak  ( W a k o w s k i  i Th-liań- 
ski, szukali w satajjjflłiiepiskopacie przyczyny*doznitńej porażki '). 
Prvnyi{#i rrarzefcał na , aHHezasy i na  'm ila ,  k tó ra  zbyt w id  kim i 
względami zaszczycał wrogów dncliawiejistwa8)-:. A- Zebrzydowski 
uchylając “wszelka, wino od sielnę,, bę.fląc głęboko przekonany, że 
spełnił ijjgj sejmie nalożyóie swój obowiązek,’ y e  położył nawet, 
w o lj.ro nie Teligi i i kościoła fiijufiałe zasługi, sznkał sprnweów 
yiłegd prżedewszy&tkie.m w senatorach. W cytowanym powyżej Mśeie 
dkWlV.yńPz:V} z A czerwca"'’), ,jtiik sio o tej rzeczy i jej następ­
stwach w yrążał: Kłgdy niektórzy z posłów, (-.i grabarze Iłzplitąj 
naszej,' uparcie i mocno;: Sprawjj swojej bronili nie dajsiC.-oderwać 
sio. od swojej sekty, która umiłowali,SsńdziH senatorowie, że1 raczej 
najeżało ustąpić nieco cif błędom, niż abyCkról nic, nie zdzia­
ławszy wyjechał i Królestw}.?' na  pastwę klęsk i,.spustoszeń zosta­
wił. I cĄi się statee? Oto pod pretekstem pokoju i i zgody publi­
cznej wydarto niun przempłą na czas .pewien jmysidykoyę muszą., 
nuławńftfio bezkarność i p i^B pariczoną  swywojf, pomimo, żo 
Sprzęg wialiśmy się tomu ciężkoTnąd tern ubolewali. J a  przynaj­
mniej jogTonmie lękam się, aby to, na  co im dla pokoju i zgody 
zezwolono, nam i Królestwu naszemu nie. 'zgotowało pewnej za! 
W a d n i  zguby. Nie whmęmiowiem kresu tych nieszczęśni nie w ię | 
rz(> w żaden pokój, w żadna, między nami zgodo... skoro zaraza 
(rścl. heretycka) rozszerzacie z dni em każdymi dalej, zgromadzenia 
prywiftnę^ przybierają charakter publicznych, tajemniej.) na  janT- 
ihazkarnie WY'ohodz.ą,r a my, z powodu braku poparcia ze s trony  
kró.la temu z.apobiedz nie, łhożeray. Te busze i wAiwięrucliy przewi­
dywałem,. nim na sejm przybyłam, i z tego to powodu zaprasza­
łem \vówczi|w gprą.cc^na ten ęąjin WaSz% \ \  ielebmość i npomina- 
djem arcybiskupa)hiby Go wówczas zawezwał...

J) Hos. Ep. nr. 14J5, list Gzarnkowsldego z 10. czerwoa: „fror- 
szic się. ustępstwami innych Mskupójt, tłumaczy,'się, przed iTozyuszom*. 
ż,e sam niczego nfe zaniedbał, rpiod ęx re ordinis nostri ao tmius Gąi- 
pub.licae eCclesiastlóae esjo ■ ęsisMinslrem; nt omnilius ad intgritimi laban- 
tilms frustra ądhibetur medieina: iam cnim iurisdictionom nostraiu poÂ  
liitus prostata,m reperi... O'jUeliaiLskim vide nr. i5/)8,, jajk wjiżey.

a) liosUEp. nr, '418, list prymasa do H. z dnia 17. oz(uuYp»S 
Pisze prymas; „sed iuiiuia tempormn a,dv(\rsario.rumque. hostroniin grata, 
a]n <1 Emeipein nostrnm pótentia id cffecit, quod turluilciita noStra comi- 
lip* non in jąlio, qna,in in lahefaćjigpda iujisilietione nostra/ et in coliceś-p 
siońe pernicios.ąe ad qualvis patranda lic«ntiae^ eorisunipta sint.

*")' Hos. Ep. nr. 1412.
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Atoli biskupi nie mogli poprzestać n;ii '.saniyoli lam.ejitach. 
€  chwała sejpiowa zii .padto wielki zadawała im cios, alty miel i 
gQ, przyjąć z po&diuiiem się woli łos-u i be®' protestu. Owe lam enty  
P irów no  jak i teatralna#obrona Zebrzydowskiego, gotbwfeJpW&zy- 
gnować z urzędu bisknpicgjg dla uratowania .jńgo honoru i w ła d z y  
musiały ustąpić m i$ & a  obronie innej, wię&j konkretnej i p’0%y: 

ktcahray zdofeła u$dvnir choć w części nieszkodliwym ów 
cioM niftsąey im zagłfcUę i SKlBó. Zaraz wiec po zapidłej w sej­
mie uchwale, zlożywszySpzemprądzej miedzy sobą natfa^lę nad 
•"Sytuacyą seimowalwa ^ r B i y n i  założyć w senacie w obco króla mro- 
pfz^sty protest pijżeOiw ifti\vi&s'ze.niu swej jurysdykcyi. jUąfck p<Jśtari(J» 
wili, tak uczynili, protesTujkę wjsfeęfe k.r(ta i sen-ator^w wszyscy 
i każdy z osobna, bTę- mt”  już w tymi samym dniu, w którym 
Izwycioł#. posłowie- królowi oficyntore składali podziękow ania  pó- 
N p iu  prot&t swój spisali u rrótaryusza w obee świadków. .Ęiotra 
Myszkowskiego, scholastyka krakowskiego i Ikiwda gpfeawmkiego, 
«rcli!dyąfkoina płelkiego w formie aktu n$M\ytiTnćń'o.j dnia $0 . 
m a j a  \ ) .

Kównoeześńęe z a k t e m : owym wystylizowali lisfe* zbiorowy do 
papieża pod (Jata n as tęp n e g o  dnia i w ybra li  FHuijj.iszka K ra s iń ­
skiego, łumhidy.akona kaliskiegiYj ń ą  um yślnego  pos ła  do Stolicy 
Apostolskiej, k tó ry  m ia ł  i list i akt. w  in iień iu  episkopatu pol­
skiego w ręęzyć papieżowi ówczesnemu, P aw łow i W.*?). Tak  z lg rp -  
'ttfstn jak  z l is tu  m ia ł  o;n dowiedzieć się] '  że aby u trzym ać  katnli-  
“ćJ4m w P o l s k i  t rze b a  byłpi n a ty c h m ia s t  m eśó  pomoc b e z rad n y m  
1 bezsilnym  biskupom Kościołs  !]|).lskiogo. Sami bow iem  biskupi

')  Theinor, Moimnieuta Połoninę, T. IT. st.r. 577 — 578. Akt ton 
zaopatrzony w podpisy, biskupów w następującym porządku: prymas 
'dk. Dziorżgowsld, arcybiskup lwowski Feliks Ing'<rzg, biskup krakow­

ski A. Zebrzydowski, biskup włoftławski, Jan P.roho.jowski, bymąznaóski 
A. (;zarnkowslvi. b. płooki V., kfojkowski, b. przemyski. J .  Jlz.iadnski 
k. c.liełmski Jakub 'Uchański — ride takż^: tłumaczemś] aktu w przypi­
sie! (pi dzieła: Powstanie i wzrost Reformacji w Polscy przez Za;' 
krzcwskiisgo, s t r . '(254-^30^, również i lłos. ftp. nr. 14.1® list pry­
masa z 17. ozeny ftp do ITozyuąza: ,$iani tamon ab il Lis omnibus robris. 
bdae per su ani Mteni camtra sanctiones et consyetndines Roiuanae JEccle- 
fflne adniissa: Wint^dOemiiłtęiP tam in "senatu, cpiam oyiraińrotestati }jtci- 
JUUS, eiuuijpe protastatimiem ima cum coteris nOStfis ggayaminibns ipędi 
Apoatolicae per mintium liostrmn primo <|UoCjne tempore 3.ennntiajldmu'śł: .
f. K’A2j  Th. Mon. Fol., T. II. str. 5 7 ,^ -5 7 7 .  Także Jlos. Ep. nr. 
H l S ,  list Pififius| z i7. czerwca do llozyuszł* jak wyżój. ,
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nie ukrywali własnej niemocy, saąii w porzucili zupełnej ••Świado-J 
nrośGi Lg'rozy położenia swego i Kościoła katolickiego; zeznawali, '/M 
środki obrony wycz* ™ i i  już wszystkie, że bez papieża i io po­
trafią 'nadal się bronii'. Gdy tylko poj;a\>iła się .Lierozya- w; Polsce! 
'stanęli z nią do walki, pobiegli pozywa,' i potępifi.ć wyrokami swymi 
duoboii nyok i świeckich; tej zbrodni się dopuszczaj ap-ych. Ale 
Jiltóstafrjj wielkie stad p o w s ta ły  niepokoje, bo szlachta nie chciała 
ś^ia^pieó, abj ja o ąze-ść i życic księża. Radzili. Król tędy obawia­
jąc  siędsfed niebezpieczeństw. zwłaszcza, gdy Turcy i  z î-
8'tfiżajiM zwołał dnia kwietnia :Sgjm do Piotrkowa.) który miał 
.jjie zażegnaj. Tu przakonawszy.$ię, ta  wewnętrzne, bez
usunięcia rdżnie w wiórze, załagodzić się nie dadzą, gdy tymcza­
sem sobór powszechny, do któregtf to należy, mimo kilkakrotnego? 
zbierahia .się, nie Uj.oże .przyjs$ do s.kultoi, eęły zaś stan rycerski 
i znaczna część senatu o w.ojnip grudzie nie chcieli, ażdąy ta">'.sprawa 
była załatwioną — postanowił prosić papieża., abjj dozwolił zwo- 
łso  jak iiń^pMdzoj sob$r/ęna.ro(lowy,, któryby rozstrzygnął spory 
religijne. Żądał więc od ni cli, aby dopóki to n ;e nastąpi, powstrzy­
mali się od wykonywania swych sądów, przeciwko tym, którzy 

rSalfament pod (tRiema postaciami przyjmują, którzy księżom ożft73 
nionyin Sprzyjam 'i mszę w języku polskim odprawdajrj.fmjaJ d io ’̂  
ciaż 'zanewniałkkże źadiiifSnno zmiany w sakramentach i obrzagl- 
kach nie będą dozwolone, jednak oni, zwążywsztyj że na. podobne 
zapian i ty bez przyzwolenia Ojca św. nigdy nic mogj^ .się-zzgbdzić, 
przysłali wprawdzie, ab\ proszono papieża o sobór narodowy j), 
lecz n h  zawieszenie jurysdykcp i jjljiwnj ®  'żaden sposób przystać nie 
rnrogji — i każdy z nich po. kolei przed królem w senacie przo- 
eiwko temu zaprotestował... Opisując tę walkę swoją w obronie 
kościoła i sweg'0 śtąpu, jaką  p ro  wadzili przed sejmem i w czasie 
■Sejjnu, chociaż pominęli w niej niomeni ważny, tyczący się nclimi- 
lenia,-.soEiójru reKgij.negtt ..ó,,charakterze państwowym, k tó n  ftiiaJ 
być-złożonym nawet bez wiedzy papwżą , 1 nie c lg jC  może w a,k"iO' 
imbljcznym występować za to z skargą, na swego monarchę, tem 
bardziej, żc term in tego soboru nie został jeszcze oznaczany, bła­
gali równo.t zośnie w załączonym liście zwierzchnika Chrześcian- 
siwa o rychły*dlaPsjebie pomOC 1 'rado...

1) yiowk tu o pierwotnych artykuł;';di, D/jonniki sir. 15— lii. 
s) Tutaj znowu o nówych artykułach „od panów ku posłom“> 

Uziemiiki str. 17.
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W  trzy dni po złożeniu protestu,eyi w senacie dnia ,23. inaja 
przedłożyli znowu królowi wypracowana przez Kromera konfutaeyę 
na  kohfesyę koła rycerskiego, dając jej ty tu ł odpowiedzi biskupów. 
W  tej odpowiedzi ukrywały sio liez .wątpienia zapatrywania i sądy 
ich, które wypowiadali o religii i posłach na naradach w pałacu 
prymasa, gdzie Zebrzydowski swoją wymowni i uczonością górował. 
Przeglądając ją. nie można nie zauważyć, zwłaszcza w pierwszym 
i końcowym ustępie, że lekceważący ton,  z jakim wyraża się au­
tor jej o teologicznych wiadomościach i panów' i posłów, piszą­
cych się na podaną w sejmie konfesyę. przyjęty został od Zebrzy­
dowskiego, które wówczas tak poniewierał cały stan rycerski 
i jego przedstawicieli w izbie, Konfesya, powiada Kromer na w stę­
pie, którą panowie posłowie podali, Miłościwy Królu, jest  ci krótka, 
ale naszem zdaniem, nie tak simplc.r,, jaka  ma bye rerittitis oratio, 
ani zgodna, z zwyczajami i sprawami wgżego ehrześeiaństwa, po 
wszech mirodziech ludzkich od tysiąca i kilkuset lat, a i u nas 
w Polsce mało ni o od sześćset lat rozszerzonego, ani z podaniem 
albo trądycya,mi apostolskimi a na  końcu ani z słowem Pożeni. 
Wiele w sobie zakrywa, skąd rozliczni heretycy, starzy i nowi 
.jako Ebioniści, Walenlytiiani, Maeedouiani, Sabelliani. Kapania, i ci 
albo Sakramenturze, Nowochrzczmiee. Osiamlryci i inni błędów 
swych dowody brać mogą. A l e  m y  t e g o  n i e  r o z u m i e m y
0 b r a c i  e j  n a s z e j  r y c e r s t w i e  p o l s k i e . m ,  a b y  s i ę  w co 
t a k o w e g o  w d a ć  m i e l i ,  a n i  t e ż  o p a , n i e c h  p o l s k i c h ,  
k t ó r z y  t e m u .  c o  i m n a p i s a n o ,  a l b o  p r z e p i s a n o ,  n i e  
do  k o  ii c a  r o z u m i e j ą .  A przeto zaniechamy na ten czas od­
krywania i zbijania takowych błędów. Tylko na, to, co jawnie 
a jaśnie obłedliwego ta  knnfeswa w sobie zamyka, krotko odpo- 
wiemy, aby ci. którzy jej przysłuchali, albo ją  czytają, w błąd 
przywiedzeni, a którzy ją  podali, z błędu wywiedzeui byli, co 
urzędowi naszemu pasterskiemu z słowa Bożego a porządku obe­
cnego wTszego ehrześeiaństwa należy... W ostatnim ustępie t łum a­
czy K rom er:  „A ktoby nie umiał po łacinie, są też książki 
polskim językiem napisane, które zową rozmową dworzanina z mni­
chem, gdzie się, może prosty człowiek — to znaczy niejeden po­
chodzący z niższego stanu szlacheckiego — nauczyć, jako o tein
1 wiele innych artykulech przez puny posły zroszonych ma rozu­
mieć. Myśmy tu, Miłościwy Królu,  ty lko  chcieli pokazać, co na- 
kroeej wedle czasu, iż to obłęd 1 iwa, je s t  konfesya, a nie wedle 
słowni Bożego,.., o k t ó r e j  d r u d z y  b r a c i a  n a s i ,  k t ó r z y  
d o m  a z o s t a l i ,  n i e  w i e d z ą ,  a sna,  d ź  a n i  p a n o w i e  po-
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s I o w i e w s z y s c y ' I b -  J«8nakowt>ż lekceważący ton te i&  zasto­
sowany. w konfutaayi do wyzuaw.oów konfesji kuta odbił sic ni e­
korzystn i na  niej SSiuej, bo wypadła pod wzglgtlojh krytycznym 

m i Mado .i słśb.o. Kposłrzegł tó natychmiast najlepszy znawca ta- 
jenm ic katolicyzmu, St. Hoży usz/igtly doszła konfutacya rat jego, 
przesłana mu zdaje si$ z polec-mi a biskupów-^ prz |$  Kromera 
4'AZmii z konfesją  koła. i relacytgfo se.jmiu,l!). Przeczytawszy jedną, 
drugą i trzecią., żałował niezmiernie, że nie był na sejmie obecny. 
Gorszy! sie, faktem, że na^biim wbrew jęgV oczekiwaniom i per- 
swazyoni. któro miał przys\S.ą,ć, sejmującym duelm wim n, rozprawisuio 
o reiigii. Snadź, zdaniom i ego, -gorliwiej wczytywano się w sebyzmata 
j\io(lrzew sk.i(igp (!), niżli w pisma jege — HozytiSża ! Praca teolęgłg 
krakowskiego również ua nim nie zroinła korzystnego  wi ażwiia. 
„Zdajesz mi slf/" — pisze dnia;,2S. maj'8.; do. Kromera f )y „miękktr/ 
jak mówią, rzecz prowadzić, bp aiez w  iiuiyeii artykułach mogłoś 
być łagodniejszy, folgując czasowi, lecz gdzity boslcość Ohr.yLstusti 
wprost znosi sio, jakoby był zwykłem stworzeniem, pwra areatnra, 
nh-zi-m więcej jak pośrednikiem ftŚaBwf t u ojca, prncurator apt<4 

■patrem w s i mm, mogłeś -b y ć  gwałtowi ii ejszy m, nie ty lą  zbijając, boć 
zbijać ni, potrzeba, ile p rzedBezy wsżystkH i stawiając ich bez­
bożność. T y  zaś tak rzecz przedstaw ia$z, jakobyś wątpił, żjBoui 
•Qhrvstus» za łłoga nie majtał co z słów ich tak jaa ifB  wynika, ż(£ 
co j.aśniełszeiu być może — nije widz-K;4). .Mimo to jednak konfuta- 
c y a ■ biskupów, iliófóażtnn . zbyt silna w argumentach, jak niemniej 
profestacya ich, złożona w  seria'-,ie, miały przecież odnieść pożą­
dany skutek, bo król, zapewne zachwiany nimi, zrażony niebawem 
dę pgśłów po „akcje- dnjgśjn1' sejmu, nie wykonał uchwały jegQ. 
o reiigii według własjejwego jej b rzm ień iH *L

O w  d r u g i  a k t  s e j m u ,  n u . ją j iy  z n i w e c z y ć  u c h w a ł ę  j e g o  o r o l i -  

g i i ,  w y p e ł n i ł a  w l o k ą c a  s i g . n d d a w i i ą ,  o d k ł a d a n a  z s e j m u  n a k sa . jm ,  
. eg z eL u C y a  p r a w  k o r o n n y c h ,  d o  K tó re j  p o s ł o w i e ,  j a k o  dtS irzee .zy ,  

u j m u j ą c e j  w jedij i i i  c a ł o ś ć  s p r a w y —  „ p o t r z e b y  i dólęg)l 'W’o ś e i “ R z p t« j ,

ł) P a i H  .jak w/żej. str. 2@§, 285. a także str. 28%' gdzie, i-/,\- 
tamy... „aczkolwiek nie clziferż.yuijjijśego.^. Inłfii naszej panleóh pośleeli. 
aby sio kteynu inyrn błędom,, które się w tern to wyznaniu imieniem, 
i c h  Waszej Kr. Mości poćlanem okazują, wgjjrsey przyznali**...

2) Hos. Ep. nr. .1418, list prymasa z 17. czerwmifflo Ił. ó/se.j- 
m je : „ęiiibu^-de Yebus mustnuo Edam U mim .I)oetorcm ('i-óilioriim wpis  
;«>piose Dni O. !\. perseripasse.

*) llos.'.Ep. nr. 1410, list tloz.yusza d. 28. maja do Kromera.
i ) Tłumacząij^ Finkla, jak wyżej, str.|E(59.
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zabrali sio natychm iast po' owej uchwale. w odlyg*obiotnicy duneji 
królowi. Ostatnią kampania o egzektfiJYę;, imzOgidina ila sejmie k ra ­
kowskim w w lfe  r.. jakkolwiek prowmdzortą "była nie z mmejsijlfl 
enetmift,: jak obecna walka o swobody religijne, nie p rzyn iosą ' 
żadnegO. pozytywnego rezulta tu : rareśrteejnm 15'5Br. został zatwier­
dzony a egzekucja nąAmjJey tu j ę  lpbesu do,'szczęśliwszej por) od­
ło ż o n a 1). Wątpió^należjflj^.zy posłowie, w:yd obywaj a-ds teftte na  stół 
tak, trudna, i za,w 'k laną  kwostye, jak ogzękęfóya praw, dążącą do 
pełnej rfefoniny państwa a lKfezej CgStaaraibyi jąg tj^w  myśl isfenńe- 
j)ęw i |3 p H  dotyelieźąp źle wykonywanych ustawy postąpili w  myśl 
życzeń sćjttitn i króla. Temu ostatniemu, jak  sądzić można*-było 
po i i w « i«’tiL'onowej, wypowiedziiiitś™na początku sejmu przez kan­
clerza, co nąjw/ż-oj' ehodz io  o reformę sadownictwa najwyższej 
nistanćyi i o . utworzenie jaki oj stałej obrony na lniptacli wscho­
dnich jfezpie j, a, więćć o to sampjlkźo iia  sejmie krakowskim. Mó­
wiąc ortem, iiiia) na nty k i i  przedewsz; jftki;e'iii potrzebę miwegcć 
podaiku ,,k tó ry  powinni byli potłowsie w zamian źaęjjógo ustępstwa 
w rzeczach Ivo$ęioła u chwali ć. 'Posłowjd. j e d n a k o w i ,  ufni w  popar­
cie niektórych se.natbjów, naturalnie,świeckich, którzy mieli w  wo­
tach -wytii, złożonych ną początku sOjmu, dać się słyszeć — „iż 
ku tej -'egzekucji są gol,owiJ.*)3! upojeni zwycięstwem nad biskupami, 
postańo.wiii na zebraniu kó łtj  rycerskiego,, dążyć właśnie już telrąz* 
do calkowitegóHzałatwienia tej egzękueyi, choćby narp& ls taw ie  
starego materyału statystycznego,, Ittorn przedkładali rządowi*' na 
po) i rzedi ii cli ćś.ajiuaćli. Zapominając^) tenlf' że .ściągną, tym sposo- 
bem zarzut na siebie, iż są.fza mało przygotowani obecnie do roz­
wiązania tak wielkiego zadania, łudzbc ,§ie, m n ż f l  że król i senat 
■dla brak,u czltsu ni|3zęólicą sićfŁ> wdawać w  bliższe- szczegóły lub

Ł) Se-ript. Per. Pol., 1 .1. str. 24 (według dyaryusza sejmu krato*).: 
ÓYłoż) ł wówczas król ujgzgkucy4 — .,do dnigiegipSjimi pod mocą listu 
%wne(i. któr\ sejmu przttóżło|p) ilmiślcitigo" — t. j. ló$~. o którym poni­
żej w  Dziennikach, str. 77. wrzmianka w mowie Ossolińskiego —  ..dać 
raezytw jNjy sąjauilę 1.55'Ż r. z powodu walki ó jurysdykcja- kościelną,* 
prowadzffliąj z okazji sprawy mn-lżiuiśkicj X. .•tyrźe&howskifcgo prz.t>cftv 
biskupom, prząz senatorów i pogłów ną0 przyszło do w ł a ś c i w e j  dyskusji 
nad egzekucją, chociaż wszyscy się jej spodziewali o p i e wa j ą c  s i ę  na  
r e e e s i y  sejmu t ó O  f., który tę ogzslericyę stanowczo zapowiadał na 
Hajoliższy sejm. Porównaj obydwlfs recosy egżtkucyjjie. z r. 1550 i ioó2  
v  Scriptorąs" Per; P o l . , ' T. f . .  s tr .ń29S-fh)t)  'i 801— P550 
l i t c r aFe' rationi1 i'xeoutiuiiiś*'i 15§?fńProrogatis eyiieutioius ad fu tu nim 
•Hegiii (loiiyentum...

3j  .DzielinikL s t r .  3 4
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s z .p j ś z e  r o z b i o r u  p ic y ig ra m u  e g z e k u c y j n e g o ,  o k r e ś l o n e g o  j u z  d o k ł a ­

dni/?. |x t ; i  o s t a t n i m  K e jm io  k r a k o w s k i m .  p o rn u s s y l i  m a r s z a ł k o w i  s w e m u ,  

a b y  — H3Si,o w d a j ą c  s io  w r o z m o w y  i p i s m a , a l b o  m i a n o w a n i a  

o & ó b “ —  p r o s i ł  ,.(]e\ierutiler“ k r ó l a  b w y p e ł n i e n i e  z n n i u e l i  11111 
s t a t u t ó w  k o r ć j i i t i S S s  c z y l i  p r a w  p o s p o l i i y d i  1 ).

B i e n i e k ,  t e d y  {w; m y ś l  żwozai.i Jk^. '^ |  w  m o w i o  - s w o j e j ,  w v p o ­
w i e d z i a n e j  n a  n a j b l i ż s z e j  s i ś y i  s e j m u  ó y d w ó ł a ł  s io n a p i z ó d  d o  teggi. 

że  k r ó l  dolarze  s p r a w ę  e g z e k u c y i  z n a .  S ł y s z a ł '  j o ż  o n i e j  za  czasów 

O j c a  s w e g o ,  pot  o m  t a k  z ust.  p a n ó w  j a k  p o s ł ó w  na. s e j m a c h  za  
p a n o w a n i a  s w e g o  o d b y t u  li w i e  z adem.  żte  w  n i e j  c h o d ź 1 o h o ,  — 

„ a b y  p r a w a  w y i ś c i ć  r a c z y ł "  —  n a  k t ó r e  p o p r z y s i ą g ł  j e s z c z e  za. 

ż y c i a  o j c a  s w e g o ,  o n i e c u j a c  j e  „ p o c z ą w s z y  od n a j m n i e j s z y  cli aż  do 

ii aj  w i ę k s z y c h  " 1 e g z e k w o w  a r .  T g  o b i e t n i c ę  p o n a w i a ł  p o l e m  n a  o w y c b  
S e j m a c h ,  a l e  n i e s t e t y  d o t y c h c z a s ,  j e j  j e s z c z e  nie. s p e ł n i ł  P o s ł o w i e ’ 

z a ś , : i ł  u m ą c z y ł  S i e n i c k i ,  w y c z e k u j ą  s p e ł n i e n i a  t wch  „ c z ę s t y c h  o b i e ­

t n i c  j a g o | j | e h o e b y  ze  w z g l ę d u  na .  w s p o m n i a n e  przez  n i e g b  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a  „ t a k  b l i s k i e  a  p r z y l e g ł e " ,  j a k  n i e  m n i e j  ze w z g l ę d u  

n a  S a m y c h  p o l a k ó w  k t ó r z  —  „znaj ike  w o l n o ś c i  s w e ,  n i e w o l i  
c i e r p i ą ,  p a n a  m a j ą c ,  ':ijig:raw iedliw. nśc i  nieć Imają1;.  N i e  w y m i e n i a j ą ,  

w p r a w u l a f e  t e r a z  p o s z c z e g ó l n y c h  n a d u ż y ć  p r z e c i w  p r a w o m ,  bo  —  

„ j u ż  n i e r a z  w y k r o c z e n i a  t yc l i  p r a w  s w y c h  o p o w i a d a l i  i n a  p i ś m i e  
p o d a w a l r l S k t ó r e  k r ó l  z a p e w n e  m a  „w s w e j  p a m i ę c i  i w k a n c e l a ­

r i i  swej" . ,  a l e ! g o t o w i  s ą r  „ p o w t ó r z y ć "  je, j ę ś l  k r ó l  — ,;;;jnż t e r a z  

w s z y s t k i e  n a p r a w i e  b ę d z i e  r ą ó z y . k b ę S ą d z ą  l a k ż e ,  że ż a d e n  % p a n ó w  

n i e  b ę d z i e  s i ę  w y m i a n  i a ł  od e g z e k u c y i  a n i  t , eż ' ódw o łv w a ł  n a p r a w a ,  
swoje,  p r y w a t n e  —  „ g d y ż  k a ż d y  t o  w i e d z i a ł ,  że  n i e  d o p i e r o  t e r a z  

-ale z d a w n a  p o w i n i e n  b y ł  z k a z d e m i  p r a w y  s w e m i  t u  n a j | h j , m  być,  

Rz ec zy  s i ę  P o s p o l i t e j  u s p r a w i e d l i w  i ć" ,  d l a t e g o  u fa j ą ,  że  k r ó l  przy 

d o b r e j  i c h  i s w e j  w o l i  b ę d z i e  m ó g ł  r z n ez1 w i śc ie  j uż  t e r a z  s p e ł n i ć  

p o w i n n o ś ć  s w o j i i 3).
■ [Są  powyższa; mow ę .ijSlęnioekiogO otrzymali posłowie ..dóść 

łaskawą" odpow iedż tej treści, ż& kTól l.iylliy dawno egzekucyi 
dokonał według swych obietnic i listów , • gdy by nie tó, że „ifll 
potrzeby na sojmięeli zachodziły któremi się. ta egze.tucya zanio- 

.jBbiwała — 1 że obetnie się jej teraz podejmie, jeśli tylko mu 
zechcą, „okazać, i w czfcm je.no'tej egzekucyi Pzpla potrzebuje i cnby 
kto przeciw prawom w i kroczył" ”). ()d[iow iedź t.a, acz w ulał a się

’)  D z i e n n i k i  s t r .  h i .
3j  • D z ie n n ik i  s D .  01 — -!4.
!1J  D z ie n n ik i  s t r .  o 4 .  T a k  SWtio w r. I 5 j ) 0  z a ż ą d a n o  od p a n ó w  

a  po tem  od p o s łó w ,  a b y  w y m i e n i l i  ty id i .  k tó r z y ,  „ d o s to je ń s tw a ,  iirzęfly
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posłom <los/(j 'łaskawą, była właściwie zroęsnym wybawiam, któ­
rym chciano ze, s%-ony rzątln egzekujffjęt odroózyć. ("idy bowięjpi 
posłowie Sśw iadSyli  pouow nif t  że już n a  kilkn sejmach „ijfai spi­
skach u te \\ykręęzenia pi%wi, pospolitego,KMktórych król wspó*|. 
umiał, podawali 'jfej i że są ono podobno w  kaficelaryi koronnej, 
kanclerze obaj odrzekli krótko i w (-ziewają — „że ieli nie mają". 
jSądzoiro zapew.ue, że posłowie wobec tego przystąpią dog obrad 
nad nąglAćymi potrzebami Korony, ‘opisanymi ;w propozyjwi kró­
lewskiej. Tymczasem oni nie zrażając sjfj£gźwiadczenlom kajnjle- 
p ó w ^ j .  zabrali. Sie maty eh miast, do sporządzenia nowych wykazów 
na.ćlużyó- i po tygodniu uciążliwej prKcy. wertowania po Statutach 
i spisywania różnych-pigrnwaminów, przedłożyli królowi i sen id owi 
spory szereg artykułów, jako liffcjiijryał statystyczny do ćlcbaty 
nad ogzeknóyą. i o matury ał całkowity, zupełny, bo z a ­
brany, iak mówił Sie.piicki, gdv go wreczął w imieniu izby -kró* 
łowi — „na prędce..., nie- lak do^tó te czutej żeby już nic nie .zby­
wało, czego poprawić all o dołożyć trzeba," jennf i 7 le,'  il™za tak 
prędkim czasem 'zmaleśćmy mobili". N ie j e d n o  wite? było w nim 
przeoczone, przez niewiadomęke zaniechane, kle posłowie ufali że 
król. nie b.gjądając się bardzo na ten ich „spjS.efej| u wrówna sam 
owe „ d e fe k ty  na podstawie statutów a przy pumoćy rad koron­
ni cli. tych .stróżów pospolitych"..., z k tórych łatwo się ostatka 
dowiedzieć bodzie mógł.’.., bó się t emu wszeioufzduwmi lepiej przy­
patrzyli 3). W' istocie bowiOm spisek len  czyli niat-cry sił, chociaż 
nie dawał dokladnecs! obrazu nadużyć, popełniam'cdi .od szeuegn 
lat W K orftnie, choęjaż filio. mógł sio może równać z matet-yalem 
złożonym w  postulatach 4gz{ikne\ jnycb, podanych przez posłów na

»>

' i n i i j j ia  k ró lew sk ie  p rzec iw ko  p raw o m  i s ta tu tom  koronnym  dz ie rżą11: 
INbipcininicliśife^.jtych w szys tk ich ,  powiada. k r ó l , . k t ó r z y  na tenczas p rzy  
Eris byli ,  aby  oni j-aozc.i sami z s iebie  to z łoży li ,  a? m ian o w ać  sic nie
(bfptiśeili. Mc g d y  wszyscy  t a k  tw ie rd z i l i ,  i ż  się  w  te.m nie czuli,  aby 

-eo inaozej jed n tf  *0, p r a w e m  dzierżeó mii li, pozw oli l iśm y  lego p o s ło m
''iem&kini, a b y  'oni nam  opowiedzie l i  tych ,  sfo. k tó ry c l i l /y  to rozumieli ,
w b y  c-o przec iw  p r a w u  d a j- rżeć  mieli,  a lbow iom  m y  i p rzez  m łodość
naszą  i pyzoz to, jżośm y n o w ń j  naszą  sp ra w ę  k o ro n n ą  wzięl i ,  w iedzieć  
togo nie możemy. Go im się przyjsywszy posłowie,  m ia n o w a l i  ich wielo  
Kik tych ,  k tó rzy  p rzy  n as  są ,  j i k o  i 'tych, k tó ry ch  nie m asz,  o k tórych 

f o  ro z u m ie l i ,  iżby  dosto jeńs twu, u rzęd y  i im iona  k ró lew sk ie  p rzec iw  
p r a c  u i lzimżeć m ie l i . . .  r i d r  Seftipt. K e r .  1 *ol., T .  i j B k .  Ż98- „L i t te rao
rirtione e.\(iffiititaiis T5ł>0.

L i t t e r a e  ra t, e ye u u t. 11550. ja k  w y ż e j .
Dzienniki str. 3 .̂— 85 i 8 5 — 5 (5.
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sejmie 1550 r. '), załngiwał przemóż na szczegóJmejszpjyuwagę.;1 
kró lfś i  panów i niffnpowinien byt ziiieeh|clię ich do wykończenia 
roboty przygotowauej przez posłów. Z zaazutów i zażaleń w nim 

. podniesionych wieje szczera a piawa tsńdoueya, aby wszyscy ol>v- 
watf^'?.ł\o,vony, gi(ełn i państw z nią po|ą’czo.nyeli. tak świeccy jak 
duchowni. wyłączając naturalnie stosownie do flufibtiłffisu mie­
szczan-jj' chłopów, podldgali jednemu i temu skrnemu prawu, aby 
gff, nie nadużywali na, niekorzyść państwa, aby wszyscy w równej 
mierzę, korzystali z dotgftotlziejslw j<i%Q-i strzegli w nicin wszyscy 
współnemi silami wewnętrznego porządku, ładu  1 dobrobytu, Żo 
stan daki is tniał dotychczas tylko ,w sferzęjjpdŚtulatów i życzeń 
posłów, ciążyła wnia- za fto, zdaniem ich, przedewszystkiein w rzą­
dzie. S ie  wahali się z tego; powodu napiętnować po imieniu 
wszystkie' fce osoby, nie wylączłlją^ królu; jego matki Ilona lub 
siostry Izabeli, które w 'jakikolw iek spópób naruszały statutu.'•‘ko­
ronne. Po toż; Ii szczjęśfódnigjszy nacisk na niespi awiedliwe rozda­
wnictwo dostojeństw i urzędów koronnych lub kościelnych, które? 
pociągało za Brem, 'okław.ione i n c o m p a t i b i 1 ipą, będące grzechom 
pierworodnym administ racy i p a ń s tw a ^ .  Między Avieloriia innymi 
urzędnikami; piastującymi kilka urzędów-naraz, u;; mienili kahóję- 
j'za!; Janb". Ocję$ńąg3>| ktdry “w  krakowskiej ziemi podkmnorzem 
będąc, otrzymał 'Starostwo krakowskie", kasztelana' bieckiego Wal. 
Debieńskięgp, który b y |  „sędzią ziemskim i {grodzkim krakowskim1', 
chociaż sąd ziemski i grodzki nie mt^łAspoczywać w remi ‘{jednego 
i tęgo, samęgtą sędziego, |rt‘akżo wojewodę sandomierskiego St. Tę- 
czyńgkiego,. pędąjfeąM zarazom o$tj£\lubelskini i bełzkim. Mię- 
tlzy dostojnikami kościelnymi wymienili snfrAgama' gnieźnitmskiegoj 
Sob. Żydowskiego, który w h rakow skiem  posiadał dwa ofifcctwa, 
mogilskie i wąchockie. Skarżyli -się n a  lekkomyślnie'- trwonienia) 
kfećEgszczy™ będących wówczas głównetn, niemal jedynem  źró­
dłem do,chodów publicznych; wykduęzająpych potrzebę nakładani!! 
wy/szych podatków n a  szcSgólfcę przywileje, które rozszerzały 
prawa jednego stanu ;,nal niekorzyść clrugiegjłp^/). Wylićzali po

*j Litte,ra,e> ra tiońć .  e,xeoutiomisiil .550, j a k  u&żoj. Samegjć wykazu  
osób i rzeczy nie znam y .  .Znamy ty lko ta k  z w . : „ a r t ic u l i  ią  d Jonw m tu  
PiotrcoYiiKSlJtaJI 1 § 5 0  od wgjtCgo wm m  rycor.skiegljaćt (‘xo(|Uondiim d a n e " .

2j f y ro iw x i i i j  dolJfttV n ad  incOn.rpatibiruY.mi na  'Sejmie k rak o w sk im ,  
S c r ip t .  P e r .  Pol. ,  T .  J . 'sfer. 13 .  lub 1 9  i . '3 $ .

3)  P o r ó w n a j  'd e b a ty  nnpl e g ż e k u e y i j  d ó b r  k o r o n n y c h  ® Ł e j i M Ś  k r a ­
k o w s k i m ,  S c r i p t . ,  1. S tr .  3 0 .  k o w i a ć l ^ . j S l c i i i c k i : „ b o  u rzęd y ,y .S t& ro s tw aJ
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imienin mnóstwo dostojników duchownych i świeckich, którzy 
tuczyli się. ehlebem Rzeezypospolitej, owe bezprawne alienacje , 
wieczyste dzierżawy, zastawy, donatyw y i ąsspektatywy, owe sta­
rostwa, zamki, miasta, wsi, sumy czyli czynsze i eta koronne, 
które król. lub jago ojciec zbyt hojnie wbrew statutowi A leksan­
dra miedzy wielu panów porozdawali. Żądali tedy zwrotu tych 
dożywoci i darowizn. Skarżyli się także na mieszczan krakowskich 
i lwowskich, że pokupiii sobie wielo -im ion ziemskich, wójtojtw 
i królewszezyzn 1). Narzekali na  króla, że narusza konsty tucję  
państwo. bo dochodziły ich pogłoski, że zawiera niejakie pneta 
i umowy w koronnych sprawach i z cudzymi narody i pany. bez 
wiadomości rad i posłów ziemskich (?), bo także „list księdzu arcy­
biskupowi .tiówy dany na n ich bez nich...", — „ani leż publiko-. 
'van“, maj ic tu na myśli ów przywilej z r. 15»0, dany ducho­
wieństwu, w którym zobowiązał się król odsuwać od urzędów pu­
blicznych wszystkich innowierców, a dotychczas nie zniósł go 
pomimo wnoszonych przez posłów na. poprzednich sejmach pro- 
testów s) ; w końcu, że rząd wyciągał z szlachty podatki, nn ktoro 
posłowie nie wszyscy pozwalali, niekiedy nawet wyższe kilkakro­
tnie ponad przepisane ustawą dwa grosze z łanu. Żądali również, 
%  to wszystko było „ahrogowane pospolitą, uchwałą". Użalali 
się, że duchowni wykupili wielu sołtysów' swych od służby wo- 
jen.nej, prz,ez co ubyło Koronie „kilka tysięcy ludzi potrzebnych 
da wojno11 “), że zakony nie utrzymują szkół po klasztorach, że 
wielkie opactwa, jak  w Częstochowie, Andrzejowie i indziej, lub

hniona królewskie, sąć to dochody skarbu koronnego W . K. M., które, 
h ' sprawiedliwie dochodziły, mógłby każdy król mniej potrzebować ...

’) W artykułach na sejm 1550 r., Script. 1 . 1 .  str. 47, czytamy: 
budzie prostego rządu nic mają dzierżeć imienia ziemskiego. Tteiu ziem- 
skiego imienia, aby ludzie miejscy i prostego rządu nie dziorżeli, aby 
zwłaszcza, którzy ‘na liściech szlachectwa swe unoszą, nic dostawszy 
o nogo na wojnie, albo na poczciwych posługach i pożytecznych Rzeczy­
pospolitej, jedno tylko dostawszy a nazbierawszy z prostego fpiestn bo­
gactw, a chcą hyc tak dobrymi szlacheicy, jako i ci, którzy wiele lat 
°d przodków' "swych wszystkiego szlachectwa w niczem nie obrazili... 
ai)i też podle polskiego statutu łokciem, kwartą, fortem, cytwarzom i t. d. 
Przekupując mierzyli ani używali i t. d.

*) Script; Ker. Pol., T. 1. str. 59, przywilej ten podano in owtenso.
'*) W  artykułach na sejm 1550 r. Seript. 1 str. 44, czytamy: 

njtem, aby wedle, statutów... wójtostwa i sołtystwa, których skupienie 
jIl>]iżenie się stało w służbie wojennej tak w r państwach J .  I v .  I S I f i i ,  
Jako Panów' duchownych..., aby się to wróciło na miejsce swe... i t.. d. .
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wyższb>probd^twaHvlzierżą usoby n w sz lra b B ijK ®  poeliodzenia, 43 
duchówni. których jes t  wielu, na  sposób korteżąiiski, „peiłkyel 
/, beńcłfrciyów kc^cM nych pobierają, 'ża j  „księża biskupi armatami 
\»ielief wyiyfBKą pieniędzy, monet złotych" 1), chociaż „moneta 
z Polski nie ma być wynoszona", że „wielkie bezprawia dzieją 

sjbię fel-apbęńe“ że strony B&n$y..., '„'bo fofjRi nie chcą d '.i^jsięcin, 
snopów, wedle, bpisarm^b spdjgbbu. o to pozywają, wozić -sobie 

'"rozkazuj^", do czego prawa nie orają. A także księża mieszają- sig  
do sądów świeckich £). Oto^i, „na w-ieC8§h biskup krakowski siadaj, 
na to óie jost statntpjn deputowan", St. Dąbrowski, kanonik-giiie-j 
znieński i krakowski... w Dieehanonie pisarzem ziemskim iigpcta- 
kim.  Podnosili dalej, że „ilzieji§*si£ ]>o. wszystkiej Polsce wielkie 
nąj.iizdy, morderstw7a.,'- a... „Król .T. M. nie rac /y  sądzie...'' $ e  „po­
nowie wszyscy- pospolicie jeżdżą1 z arkfi,buzami', to jest, zltrojiio 
a naw et występują tak w Piotrkowie, .chociaż to s.ię odbywa- sejm 
teyaz.' ZVztveiili rżądon i, ! M 2łz w a l lg n a  wygon koni z królestwa 
„ku Slązku, do W-1'oeli, do Gzech -do Niemiec... czasem t  tydzieji 
pdf;L dl, aśe t“ 8), z po« odu niedbalstwa starostów zbiega wiele chło­
pów z włości 'szlacheckich, przgz fto „cierpi szlachta ila wielki 
niedostatek w .slugai h a łotrostwa się mnożni, że na wodnych 
mytach i przy cłach jwielkie hipidztwtf1 się dzieją*, że "szlachcie 
wielkopolskicjWjW ruskich żupar łr1 drożej niż dawniej sól Ir.wuH

J) W Krtykuladb na; sejm 155$ r., jak wyżej śtr.’ 44 arlykuł 
ó -benclir-yfich: „Utoń aby wccllo statutu Alekśpndri XVI., Alborti, kró-j 
lów ludzie, albo osoby rziulu prostego, niOszlO-olita- z rodziców swych. 

,, aby przy głównych kościohch będący benelicia puścili. Iłem, aby wedle 
statutów Albaiyi' fol. ł LII. pensye osoby duchowne puścili tym, którzy 
bBnelioiii1 dzierżą, a- na potem, aby takowi* ponsye lłife bywałą bm  winą, 
jaka j is t  opisana o kortez&nioch Sigismumli 1521. Itcm 1540. O rtu- 
nftty: aby armaiy przez lyi skupy księża nie b.y-h do Rzymu dawst-fiu, 
jednią aby zostawi 1 i je ku obronie, jako sprawiedliwie to ru?f byo 
z Rzymu darmo ibi-wa-uo... i gdyż to , 11 ż eżęstn Ojcu św. Pnpieżo-wi to 
było opowioda-no., iż ii li z Korony polskiej takowych aunatów da-wno 
nic Im t lą . . .  A  g d v ż  .już wice który z biskupów' tri-kowncb a,n‘nnt w f e /4  

: się w y s ł a ć ,  aby p r z e c i w k o  t.idcowcmu było postąpiono wcilli* statutu k o r  - 
tczani itcm pni supra, sta.tutum.

' Irj ‘W  art.  na, sejm 155 0  r . ,  .jak wyżej s t r .  4H. Ozytaim : ,,1’BOT 
wie duchow ni .  K J j \ -  u rzędów zw łaszcza  FjSb M. panow ie  b isk u p i . . .  nie 
z d io rż e l i ,* jak o p s ą  luMidą.rśtwmm. p o d k a n ch i r ś lw a  i insze, a owe inszym 
ducliownyrfi  osobom ku  rządz&niu i spr-i-wowa-niu ]>uiści 1 i w ed le  s t a tu h 1 
1 5 3 8 :  'Ne sp i f i tu a le s  j u d ic i i s  saeeu la-nbus  sc i f f ic fu sn o a p tó ®

-.-‘ ^ • i K o n  s a m  / S p l i t  r o l i  i o n o  w  ' a r t y k u ł a c h  na- s e j m  1 5 $ "  r . ,  j a k  
wyżej str. 46.
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sprzedawana i zamiast, nrejj napływa flo Wielkopolski sól „ciulzo- 
ziąmska" >), że ' Krakowanie bronią;' z \Ylpiłafrfy kupcom drfigi 
[zwykłej do Lnblw.a, Jeno aby na  Krfików .jeździli, tak ś4i?iUezy§f® 
nmi mieszczanie: że, wszelkie najaz-cly dzieją, sio z Wołynia do 

K em i bielskiej i z (ntafcfai^tyiij, br,nndmibni\ski&'|'<> dty Wielkiej 
kolski, z Litwy do' Mazowsza, a miitfo to starówko wio i hnrgTnb.ro- 
wie. Arielu zamków nie. restaurują, chociaż ,,poprawy 1 potrzebują". 
Protestowali przeciw obsadzaniu urzędów ziemskich:' i grodzkwh, 
'jakoteż dostojeństw. o?y!baini, nie m a jk a m i  iiitlygftuatn i posiać 
dl, iści ziemskich w danem województwie, Krzekiw' niewłaściwemu 
z\yolywiiiii’iJkejmikóv\ ziemskich i krępowaniu swobody ich obrad obe­
cnością urzędników®! W końcu ppwtó^yjli żyezonie^Stale da każdym 

jfepjmie stawiane, ..abv Król J. M. sojm pospolity Polsce z Litwą 
Wedle statutu złożyć ra&zyi, dla potrzeb pospolitych, które nale- 

Lgają..." aby toż pruskin, EEorskie, Bświg.djfflpkie państwą.jliyly ad 
\connmma iura  ]>rzyv. iedsrione *).•. K ie  wyczerpali wprawdzie w tych 
wszystkich życzeniybh, protestach, feauziitach i zażnletifacJ?; całfeęf 
przedmiotu egzekue;y i : złożyli przecież w nich wielki dowód p n S  
wdzhyie dnbijf|H| chęci i 'ókazali wiele- od wągr cywilnej ,1 narażaj tra 

'Się dla dobra pub licznegonaw et otjecn.Mii na sejmie panom i se-j

a) W nrtyknładl) na sejm 1ó5jQŁr. jak .jHKej str. 40 czytamy: 
jf®n, aby wedjt* statutu Oas’iini:ri klagni fol. 77" i w.ywjijejów inszych 
krótów soli ruskiej, i krakowskiej do Wielkopolski "cjawalio... i t. d. 
Mowa tu o- żupach bocheński cdi i wielickich. W razie braku dostawy 
eolijJ tych żup w cdf^ ta tn tów  Sigismundi 15S2,.'.’. i żeby wolno cudzo- 
hainskiej używać i wozić.

3')-'W artykułach na snjjnl 1550 r. jak wyżej str. 45. artykuł 
0 trozdowaniu urzędów i -dostojeństw również zastrzega* aby dostojeństwa, 
Urzędy, kaiularstwół, podkanalerstwaki starostwa i inĄe imiona i (lobrS 
królewskie, aby były wedle statutów rozdawano, a nie cudzoziemcom, 
ale wićTnym ludziom w onejKi&mł&ulboiYy' 'województwu- osiadłym’ były
fene" i t. d;

"*T) (tamże str. 89 litem, -aby już un.it.ia z Ksicstwy Litowskiem,
J ru b k u - iu ,  Śląskiem pewnie wyp-dnionn, była, ijaim w Parczowdk w Lu- 
blinie i w Wilnie tak Koronie jako tym wszystkim Księstwom był tu 

dui tym sejmie, dziśii mianowicie zdużon, a,tjy"jiiż pia: takowy sejm nie 
Dos-ty swe przysłali, ale (Rady oTiych księstw i tyż posłowie od powia- 
k’w, alijjj wespołek przy Królu J. M. z Radami korfflnentiSp, posłowffl 
'l posły: 'jako jest' obyesjffj .i znehowumicęłkoronncgo sejmu obchodzenie, 
jAdzili i sądził’... i-fe d Również ride dyaiUrnsz sejmu krak. sir. 9 

Ł l a  i list Zygmunta Augusta do Radziwiłł^., Lacliowdcz str 48, w któ- 
fjun król donosi,: że. byłby wówczas gotów zwołać wspólny sejfl w Wilnie.
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natoi,‘0i 11, na Którffig egztfflnęya w jwętwszym rzędzie miała się 
speJiić . Ta t®  nie wyszła jej n a i  dobre t a ' odwaga’ i szc-zmi^ć 
■ffej' gorliwycli^obroiijs^w. } $  przeczytaniu bowiem artykułów fegza-j 
kucyjnyeb przezłswatojnuw i króta w obe.cmeśei i ab tw órców na- 
S.tąpiła kilkodniowa narada seuatu^S której re.zultat bjił taki jak  
tóŁj narady; jsidbytej w pierwszym peryodziesejniowwin nad nier- 
w otnym i,,artykułami religijnymi.

d a l s z y  n a s t ą p i ) .

D r . T a d e u s z  T r ó s k o l a ń k k i .



rozwój g e o l o g i i  i  mm f i z y c z n e j  5).
Rozwój geologii w XIX. w. jes t  zarazem jej całą historyą, bo 

dopiero u samego schyłku X^ III. stulecia można mówić o geologii 
jako umiejętności. A jakkolwiek tak późno wstąpiła w szereg nauk 
Przyrodniczych, przecież nie pozostała w tyle i dzięki ogromnym 
zdobyczom XIX. w. wkrótce zajęła wśród nich  godne miejsce. Kie 
znaczy to bynajmniej) że zjawiska martwej przyrody przez cały 
szereg wieków zupełnie uchodziły uwagi człowieka. Ale fanta­
styczne spekulacje  starożytnych filozofów, które opierały się na 
luźnych i bez zmysłu krytycznego ocenianych spostrzeżeniach, nie 
zasługuj;v na  nazwę umiejętności. Później zaś nas ta ł  długi okres, 
w ciągu którego przodewszystkiem przeżuwano pomysły staroży­
tnej filozofii, w którym alfą i omegą całej wiedzy przyrodniczej 
hył najwybitniejszy um ysł starożytności, Arystoteles. 1 chociaż 
11 n iektórych narodów, jak  n. p. u Arabów, gorliwie zajmowano 
s‘ę naukami przyrodniczemu to jednak dla geologii wieki średnie 
i początek czasów nowożytnych przyniosły stosunkowo bardzo mało 

•■Postępu.
Zjawiska tak potężne, i imponujące, jak 11. p. w ybuchy wul­

kanów lub trzęsienia ziemi, połączone z zalewaniem nisko położo­
nych krajów nadmorskich przez wzburzone fale morza, już od n a j­
dawniejszych czasów wpadały w oko człowiekowi, odgrywały ważną 
101 o w m itach kosmogonieznych i wpływały n a  pojęcia religijne.

. **■) .Rzecz ta, z pewnemi skróceniami, była wygłoszona 2(5. lutego
d02 w szeregu odczytów, urządzonym, p. t. „Jedno stulecie’1, przez 

-',/,yt(,]nię Katolicką we Lwowie.
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W  tradycyfeh  luclów wewvszystkich/tzęściaeh światli przechowała 
się legńiida o potopi®? Grecy czcili wewnętrzny?,B'gieii ziemi jako 
b o ż tó  Hefajfito^sa (rzymski który w okolicach, .znanyeh
z(;ozóstycli wybuchów" wulkanów, irta podziemna1 kuźnkj.ri Gam przy 
pomocy mitycznych plemion tytanów, cyklopów, gigajitów i t. p. 
wykuwa zbróye dffl0jgg$w i ich wybrańców. Elomgr i Wergilmsż' 
umieszczali gigrmtą^'Tyfeusa' jjoci wyspą Ischią , . a  Owidyusz,1) 

Fw?głębi E tny. rozejdou uchofh.il’ imGroków za'.sprawo^. trzęsień* 
zie-rui i s tó ł  6-trzymał przydomek łąSpfyatos lub lvou|foa>v. "Wyznawcy 

Mi£igii Zóroastrą odbywali tlumife pielgrzymki w okolice Morza 
Kaspijskiego,-.gdzie z głębi ziemi wydobywają się od niepamiętnych 

jjezasów ogromne n f f i f  palnych gazów, powstałych wskutek- roz­
kładu materyi organicznej ikraz zapalone płoną bez przerwy (w ija  
ezne«4Święte ognie). Meteorytowi, który spadł w r. 467 priećt Cli i'. 

'S a d  rzeką Ajg^spotamos w Traeyi, oddawano cześć "boską. Fetn- 
C»'anie czcili kamienie apęteorycahę jako bóstwo 'Ehigabal-ę, Freg ij-  
cayc-y .lakoaClybęlę/  czyli matkę bogbjY, a imeszkańcy Liby.i ,ako 
Jowisza -Ammona. •

Najstarsze epopeje indyjskie, Setnb.anda, ‘( H n d p m o s t u )  
i Karpayjmją (Losy Ramy), podają bardzo o b sze rn y " opis mostu, 
który* Rtima, pi'zy pomocy króla małp Sugriry  i jego wojską, zbu­
dował z di^e-w i kamień), aby dostać się na drugą jtrorrę cieśniny] 
nmrskiąj. ho tym moście przepraw ił się. wódz mal'p H anum an z<| 
swern wojskiem na podbój bogatego kraju La-hkąL(Ceylon). W  ten 
śjmsób tlómaozofi®sobie powstap,i.e. t. zw. „mostu A dam a", łańcu- 

, cha rak podmorskich, które, jakby porozrywany pomost, łąćząijpół? 
wysep Wschodnich Indyj z wyspą (leylon i miejscami naweiy 
podczas przypływu n io r^ u ^ e rc z i t  ponad wodą, poprzerywane tu 
i ówdzie płytkiemi e ie s ju B n iH  można przepłynąć z jednej

^■Metaruorplioseon. Del. Siehelisiarnis, efl. Er. Eollc. LipśiWj 
18:9.8, p. 59.

‘ asta giganteis ingesta ust, insula niemhris 
Tniuro.ris',;,et magnis suluoctum ipólibus urget 
Anthefiąs a,usilni sperarff--.Typliofia’ sedes.
Nititur illc ipiidein pugnatcpic resurgwe ssie pis,#»•
.I)uxfrar.scd Ausonio niamis est sulsiećta• Eoloro,
La^ra, Pacliyne, tira, Lilybae.o m ira  premuntur,
Degravn.t Aetna caput, suli qaa awupinus h aren as 
Eiectat, flaminamque ferox vemit órc Typhoons.
Sappc reittoliri luc-tatur pondeiy^-toiY&e,
Oppidacpie et' -magu os devolverts earpore montes. 
ln ie  tremit t u l l u s .....................................................
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strony* ław icy^iia drygą.- Ten szereg ra f  {Kreśjął^z •bsadów, które 
prądy * morskie z dwóch s k o n  ci^Sniny przynoszą); ćSseAiyzaś-pjcl- 
cząs silnycli bura fale robią, w-ylbiny w tej ławicy i .przeryw aj^1; 
związek całego pasu lądu. Być mofe, że lqedy^,. istniało tu nj*ev. 
przerwane połączenie lądowe między Indyami Wąfchedniemi a Cey- 
lonern.

Człowiek przywykł uważać ląd za łjfoś ttik niewzruszonego, 
iż w przeciwieństwie dofauichliwmgo morza mówi ,.o łąckie stalHmr1. 

E f i l jd z iw  wrgć, że 7*ęj w sz B ff lsh  zjawisk szczególnie trzęsmnia 
ziemi od najdawniejszy ciii czasów w w y fb k im  stopniu działały na 
wyobraźnię : b \\va ły  powodem wiol Litego przerażenia. JQdne"^iarody 
w pokorze jp M iły  się ofiarami przebłaga*-, rozgniewane bóstwo, inne 
znowu obwiniały swych bogów o niedołężną opie&efonąd ludźmi 
i strzelały do posągów, poprzewracanych prze-z trzęsienie ziemi. 
Trzęsienia .ziemi dają nam najlepsze przykłady, jak n/aiwne pojęty 
cia nietylko wT dawnych czasach panowały, ale i po dziś dzień . 
przechował;, się u ludów, stojących na mskim$$topnin kultury.

Trzęsienia ziemi, swom razchodzeiiieni się na kszta.lt fal, 
przypominają na p o g r  ruchy zwiers^jfj Tófeż niektóre narody 
sądziły, a japończycy i dziś jeszcze są zdania, żtei wąż, żółw lub 
wieloryb pQ.snwnt-się p‘ód ziemią i powoduje jej ruch. Tak 11. p. 
mieszkańcy Południowej Ameryki utrzymywali, że w .g łęb i  ziemi 
pływa wiol p/y B i wywmłnjói. trzęsienia. Zakonnik.Bącl.a Yęfterftbilis, 
k tóry żył w Angin (672 — 735 ) J s ą d z j*  że lew iatan opasuje ziemie® 
a gdy mu słońce zanadto przygjgeje ogon, rzuca sio i wstrssąśa 
ziemią. Innym znowu razem wyraża zdani'*, żef jakig potwór m or­
ski połyka, widę.wmd.c. poezem ją  oddaje, a..wskntok togo powstają 
trzęsienia ziemi i połączcntfe* z niemi żale wy morza w krajach nad­
brzeżnych. J. Easc-h (Raą,sius),. kiór^ge) dzieło o trzęsieniach ziemi 
wyszło w Monachium w r. 1583, obok wielu innych przyczyn 
wymienia rybę morską, zwaną ^Celebrant", tfa. któręj kula ziemska 
jg j f jzywa i drży za. każdem poruszeniem.

]ndyanj<e' w Peru wietzą, żęLfbóg od czasu do eziisu podnosis 
się *  swego siedzenia, aby przeliczyć ludzi i wówczas] ziemia drży 
y-a każdym jego krokiem. Już z samego huku podziemnego, towa- 
r zyszą,eegO trzęsieniu ziemi, może ocenić ilość ludzi. Skoro ludya- 
nie uczują najmniejsza wstrząśnienie, natychmiast wybiegają z chąl 
i krzyczą1: „Tu jesteśmy".

TrzOsienie ziemi nawiedziło 10. linca 1S6'2 wybrzeża Zatoki 
CI w iftejiikioj. W Aboiikęy, stolicy Dahomeju, nf( Środku rynku usta­
wiono tron, na k tórym  za/iadł król, otoczony orszakiem uzbrójo-
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nych .amazonek i oświadczył, że tft duch jego ojoa wstrząsa ziemie 
za karę, że] odstąpiono od dawnych zwyczajów. (.'oJe.ni Kipoumienia 
zniaTłcvg()| że odtąd,  będą-przestrzegane dawne zwyczaje, stracono, 
tfzacdi naczelników', wziętych do niewoli.

Ze wszystkich mitów starożytności tylko legenda (^A tlan ty ­
dzie znalazła potwierdzanie i uzasadni,anie w nowoczesnych bada- 
nlAoli Keńlogicznyeli. P l a t o n 1) przytacza padanie, które ISolon 
usłyszał' w-Saie, w E g ipc ie /  od pewnego bardzo starego kapłana 
otclawiiYch wojnach CUe,k,ów z potężna sihf-zhrojinp która z zachodu 
wyruszyła n a  podbój,-Europy i ® i .  ()jezyznigvtyc-h najeźdźców 
m ia ła ib y ń  w ^ s p a -A t la n ty d ą  któr.a leżała pojiflpłnpaiiii Horkgjffla 
(Gibraltar.)’- U była  większa niż 'Libra z Azrą.-_ Platon opisuje ową 
wyspę jako bogato przez przyrodo .wyposażoiup: posiadała wielk. 
z a p a a  rud lnieldzianyćh i -żywiła! niezliczone'/stada słoni. Później 
wśr.ńd strasziłyeli trzęsień ziemi i powodzi A tlantyda zapadła, się 
w morze i pozostawiła pó sobię- bardzo wiele drobnego szlamu 
który uczynił, morzą ponurem i dla żeglugi niedostępne,111. Stąd 
teżCbdęsań Atlantycki znany był w starożytności jako „marę tene- 
brosunP.

:Hów’oe,zes'ńa gooltMa wykryła Powody, że owa A tlan tyda 
rzecz) u iście istniała. Utadowa gffologićżna brzągów «|)ó.łnoenęj c.zo- 
śe.i Atlantyku ryskapje ,  jże jeszcze, w niedawnej epoce geologicznej 
istiai-fił’ w tern miejscu obszgrny Jgmtynent, który wskuteBj twopzp- 
l t ia^ ję  szczelin w skorupie sie niskiej popękał i został zalany przez, 
ugrze. P o d o b n ig  z rozmieszczenia zwierząt lądowych w 'E u ro p ie  
i w Ameryce Północnej wąyniką, że."miedzy tymi lądami jeszcze 
w najmłodszy! h  ejiokaeh^gglologicznyeli musiało istnieć .połączenie 
lądowm. Tak n. p. w Europie brąjil kopalnych-.resztek ltpnwji które 
w Ąmerydo Północnej znaphoflzaj się bardzo obficie. Natomiast- 
pie/wsi-.odkryway hiie znaleźli żyjących koni w Ameryce. Północnej 
i .musieli je  sprowadzać z Europy. Tóji dowodzi; że musiał istnieć 
jakiś  lądowy pomost, j io  którym konje dostały się- z nowrego do 
starego świata, podezal&gdy wyginęły w swej pierwotnej 'ojczyźnie, 
w Ameryce Północne-j.

Inaczej p rze^ukw iają  się w świetle »ard«nyj;ch fgtfańi nas tęp­
stwa, jakie za Platoriem przypisy w ano zapadnięciu ,- się Atlantydy 
Zjawiska, ktiffl w starożytności zjednamy Oceanowi Atlantyckiemu 
nfewę „maro tcnebrosum “, nie rń ą ja - .n u y  wspólnego z Atlantydą, 
a, id i  właściwa przyczyna lo ż y . gdzieindziej. I  tak prąci itiorsk]

L  Ttpsccfl  U l - ; K y K ^ : ,  -U. — EV., A i T.
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GójwfeffigMa. z wybrzeży Antyllów zabiera masy alg z rodrZajmStr- 
jgĘŚsum, które ' Ra pełne/m morzu dalej wegStują i w ogromnej 
ilość? pójferywają powierzchnię wody, utrudniająę żeglugie (jg Morze 
>Sar^asson’e “)l Obok tegerhla zachód 'od Afryki ..ędarza się c z . ^ 0. 
że. wiatry passatów e przynoszą z wnętrza lądu dużaH drcżbm^gp 
pyłu. Zanim -ton i>y-L opadam w. morze, przez diuź.ązr óz^OzaniąOas 
powietrziw i jes t  dla żeglugi, taksamo jak  mgła, bardzo niekó- 
Jzyjaknym.

J;!

•)odiii, ze starożytnycli liloMfó\v .('Pa.les z Miletu, Ksafiofańęjś. 
z Kolofonu), patrząc na, corocznie powtarzające się wylewy Kilu. 
któHg„warstwą naninln użyźniały M i j f ,  zwany „darem Kilir". 
p rzyśa i  do, przejednania,1'  żfe-wszystko niużieiui powstało z wodv. 
Inni natomiast'-(Zawoii, E ffipedók le^  Herak li th  ptfd. wpływem obja­
wów wulkanicznych na w \ Kpach i wybrzeżafch Marża' Śródzitnnnęgw 
'(Santorin. Wązuw ju&sz, Etna, M yspy Liparyjskio) w ogniu szukali 
źródła, z którego i \# y s |k o  miało.-.-pułhcHlziÓ. Pierwsi byli nef»tu- 
nistami, drudzy przedstau iąją kierunek plutonistyczny.

Ten spór, który łflńysaw ił- 'się już w starożytnej lilozolii. 
wybuchł ze zdwojoną ml'ą_ł żftdinkłośfcią w Q'Żąsie,kJgcly p i® w ś|y  

P l jT ć p  iv zmMżenm now.o^ęsneui,^ zwąhy także „ojcem geologii", 
^ 'bfalfam  W erner  fil  7 4 9 — T817') rozpó'6z)ił swą dziSjaliiosć luuiezy- 
‘nelską \vpzkol°  górniczej w Freibeigu, w Saksonii (.177S). W (tr- 
llei' uczył, że; wszystkie ska ły  na",ziemi, bez wyjątku!; s^-.p.śadeni 
z u?odv, podczas ^ 'd )  jego zacięty ptóeciwnik, ^ k ćH 'i . '® f ló M Jti iń e3  
Hutton (.1736— 17W)', uwążał ogi.eii za jedyną  i wwłncziią^iłą,
1 worząca&skały. Obaj miel i w części słusznós-ć, ał§y zarówno, jeden 
■lak i drugi grzesz} li jednostronnością swych poglądów. Z biegiem 
czasu PgjPolAiYo się? żgj tak wocja jak  l.ojgien mają równe pfójwa 
1 Bp -óbie siły wvśpółdziałąły przy rworzennrsig  skorupy ziemskwyj. 
Ustał spór plutoplistów z ■•heptunistami. ale analogłgzaie wypadki 

cRzęsto p o w t a r z a j w  bisforyi geologii. -Takie jednostronne oóf1- 
JU an ^ a jaw isk ,  taka otekluzvwm,oś-ć' zdań, jakie zannuiły  '-zJWjłrfżpną 
'^ iatalnólć pierwszych' pionier/iw lijfc pohir&§o!i>gii, odtąd ciągle 

°bjawuały się, a n ieste ty  i ciziś jenz^o; objaw iają w hardzb, wielu 
kwes-t-yjw-h z dziedziny fgeó/ęgii. Często naw et, ',(Ś najświatlejszych 
umysłach nie można poAviedzlf&, że potrafili patrzeć n a  rzecz 
z zupełną bezstronnością!,! Mieliśmy i mamy w geologii aż zbyt 
wielu Wernerów i Hutton ów, zapominających 1 o t jm ,  żjI jedna 
1 laąąrna przyczyna może byb różną Wćjiwyoli skutkach i że naod-
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wi'ót'1'ozmaite. przyczyny mifgij p'i;o ujadzie, do zupełnie podobnych zja- 
y . Przykład,sin takiej, fe  do najnowszych czasów InwajĄciej jedno­

s t ro n n o śc i  w oe.«uianiii zjaw isk geologicznych .jest kwtestya powsta-ć 
nia pokładów węglitł .Tnż »J początkiem X7TII. wieku Soheuebzer 
uważał je za rozłożoną i przęobra.żonąhiiateryo roślinną, a, w połowie! 
XIX. w. mikroskopowe badrfnin • Gepperta wykazały, że złoża węgla 
są szczątkaien roślin jadowych z dawnych epok goologicznyćh. Ale 
,ęo do samego spogfolm powstania geologowie" i u e « |  zgodni inlzielą 
się uatfdwa^obozy. Jedni utrzymują', że pokłady weghu utworzyły 
git z Sśsztęk roślin nar tern samem miejscu, gdzie one. niegdyś rosły, 
na wzór dzisiejszych litigicn i torfowisk, inni  znowu dowodzą, że 
węgle kopalą-e są szczątkami roślin , U 4 f | |  n iegdyś były uno- 
syjonet daleko przez prąd rzeki i osądzane4 u ujścia wraz z pia- 

•'skj^jn i namułem. A przecież ^postrzeżenia nad zjawiskami geo- 
l%i.(Aln’,óiiii w dolne obecnej pou^ająp-żę dziś n|gr<irntidz.ejiia resz.iek 
roślinnych tworzą się tak w .jeden jak  i \i drugi sposóbt*Me'źadntigo 
z nich  nie możęm\ uogólniać i przypisywać mu wyłącznej ron 
■Tylko stimienneł_zba(laiii'e? darfdgo pokładu węgla, i towaiajgZfifcy<-li 
nm skał da afani wskazówkę, w który z tych dwóch sposobów ten 
właśnie pókład węgla, powstał.

Badaniom piór w szych ^ed logów  brałtówał-O1 najważniejszej 
podstawy, a to znajomości s(ł<wimkw\Ay^bli^rcziivcli rozmaitych 
k a jów ii części świata. W ehn-r nie wyszedł w swem życiu poza 

,,granice; Saksonii. Szerszym już hył w idnokrąg Huttó.na, bo-obok 
wycieczek pó?‘.Szkocyi i Anglii po'dróżow<ał także w północnej 
dJraii|yi.

Bcjtaizebę rozszerzeń®  obserwaTgyj nayjakmijwdększe obszary 
uznał najznakomitszy, obok Jarnjmlda Bucha, uczeń W ernerą ,  Ale­
ksander Humboldt ( 1 7 6 9 — 1 8 0 9 ) .  D zio ii ' 5 .  e z e rw ę a s17łj£l, w  któ­
rym Humboldt w ifz l .z  botanikiem Aimó Gonjou-BonplandAin 
w ypłynął >/,. pojrtu ( Trufla w podróż po Ameryce Południowej'! 
ma w histójyyfljjgeologii i ^eofraliii epokowe zriaczeriio.Atftl czasów 
IColumbaMiyła to pierwsza okspodwćya naukowa, me mówiąwoczy- 
wiŚOieHo tylu wypjhwaeh zaborczych do nowcgfi świata. Przez 
0 lat Huińb.oldt zwiedzał: Amerykę Południową, ' hubę  i Meksyk, 
a 8 ; sieiijinia: łŚOAistaii i |  z powrotem 'najjjlądzie europejskim w7 131 r- 
tleam.-Słusznie .RicluJiofen pow i odział o spostrzeżeniach 'Huurboldla, 
ż( RWdoskohale' umiał się posługiwać najważniejszym ze wszystkich 
przyrządów7, ok iem "1) —/ «f,'o zdumiewającej wszechstronności jego

v) Y a r h a n d l .  Y l l .  I n t e r n .  G e o g r . -E io n g r .  H er l in  1 8 9 9 ,  l.| T l i . ,  p .  2 4 .
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obsejwalcyj daje najlepszy obraz następujący urywek z l'stu, który 
pisał1 w oiliSje’ podróży do Swggb przyjaciółmi i i l i p a  Itr. Porella , 
iSaskiogo posła w M adryc ie : „Plus de (iij.OO p.lanfąs. s®5l ió® W eh 
eornptant les doubląs)!. (iOO deseriplions ewaet^ d'especes inte- 
g-essant-e^’, o.u n e i m i ^  des Insecttjs, beauconp Se coquilie-s, desd 
luesures barometfhputs on trffiahoifo^iopica de la haute ehaineódes 
montagues, des Esęj&dptiŁś, geologjciues, un travail astronomhjul* 
Etis.oz eteiidu sur la lońgitude et latitnde cłes Heine, des immersjtms 
ou ein-ersioiis de Satellites, l!uelip$;e deSScfei] tisihle le Igiiś Oet.1̂
 des-mxpemmjces sur les dedkrnisons et inehmusons liiągnó-
tiąiyes, sur la .lohguaar du Pendule, la Temperaturo, 1’El'astieitó, 
jla transpare5tt,ce,JrImmiditó, la (dnajdętddectrique, la_.qnantit.tf d’oxy- 
gene de rAtmosplióre, une c.uiquantaine de desseins sur 1'aua- 
toinie des YOgełfuix elj deśjeoquill'<$... tels ont ótó les fruits de nos 
travaux dans la P ro i in ce  de Cumami" 2).

d?a tak bogatym materyale naukowym-, zebranynft’ podi-sSH 
podróży, I I uniIloldt. oparł swoje w, ekopomne dzieła, w  których 
.■riaijcey o powierzcluii ziemi wskazał nowe tory i nieznane', dotąd 
problemy. Słuszniej też uchodzi za założW ^Jąd^iOgralii  fizycznej 
&ixTawdęzcsncni znaczeniu, zajmującej się -ogółem z jaw sk  na ziemi 
i mającej najszersze i najwszechstronniejsze pole działania - 
wszystkich innych nauk przyrodniczyclŁ któjóę wobec .geografii 
fizycznej oćf tY w ajjj  r %  nauk pomocniczych. 'Kiiajmnak, jaki Hum ­
boldt nadał geogyaJli fizycznej., opierającejjajfiia podstawie przyro­
dniczej. przedewszystkiom geologicznej., iest jed y n y m  włąśc;wym. 
Dziś geografia niot.ylko opisuje ziemię,,’ alprtakże zftdMgj s.oBte pyta- 
n B i v  jal i sposób.'. 1 wśród jakich warunków ukształtowała, sio 
powierzchnia ziemi tak, jak  jąiobecnie widzimy. Zjivwi§kai$ kióryd) 
widownia^ jefft powierzchnia ziemi, nmżeńiy dopiero wtećly należy­
cie w yj-aśnió, gdy uwzględnimy jej zamierzchła^ przeszłość i dotych­
czasowy rozwój, podobnie jak zrozumienie pstróju i stosunków 
w jakiernś państwie ilie byłoby możliwem bez znajomości historyk 
Weźmy n. p. biogeografię, która zajmuj®] sio.-nbiznueszczoniein 
organizmów na ziemi. 'Obecno rozmiąszi ze.n,e zwierząt na lądach 
i wyspach toc^tinicznycli j^zJedstawiató.mnóstwo zagadek, dopóki 
paleontologia nie poznała Idiżej świafti, jzwierzęceglo w tych epiwi

171)9.
2) Ida.  Lcntz, A. v. Humbohlfs \iifliriicli zur litiise gach Sikl- 

4liiórik» p. 29. Wisscnsch. Blitr. z. (lediulitniss der hiindcrtjiUmgeii 
^  icdcrkclir duś Anlritts von A. :r. llmnboldt s lioise nacli Anu-rika.
R f h n  1899.
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kafeji które bezpośrednio poprzedzały. obecną i dopoki geologia nie 
wykryta:' dawnymi lilflów, .-które niegdyś lączyjy dziś oderwaną 
wyspy i tworzyły pomost dla. wędrówek zw ierząt, a ]tóźiii<yj pozii- 
pądał.\ s.ię w .g |ąb  moyza wskutek ruchów skorupy ziemskiej. Podo­
lu Ee' ifiny dział ^hog-rati i fiz;, czńej, morfologia-, czyi i nauka 'o kształ- 
ć i^pow ió tze lm i ziemi, musi się-opierać Ł to K o1 ęgńezuej podstawie.

' .G ® o g ia  bowiem i$zjr, jak  powstały nierówności n a  powierzchni 
ziemi, jak czynnik: atmosferyczne pracują nad icli zacieraniem 
i jak  wobec tych n iszćzą^c lr^s i ł  -zaeiiowiiji^się różne rodzajebękał.

N ieste ty  geografia JłzyOzna v;ąet zbeczyla z drogi, jak ą : je j  
wskazał 'iHmuBcildt; a st-aJło 'sig'.to. z chwilą, gdy w v. ISgJ) katedro 

K Jci^fafii  w uniwersytecie ■borlhłs.kim otyzyinał Karol E itter. Osią, 
około którejHobraeała si<- g^ogfatia Ritterfe, był człowiek i jago 
lństorya. Humboldt n igdy n iA g łó ś i ł  swycli' poglądów z katedry, 
RifjUr na tom ias t’ posiadał jedyną, ą>odóu c k̂as profesurę geogralii 
i dzięki wy.s6kini,ł osobistym przymiotom w krótkim czasie potrafił 
so b ia  zjednać wioln zwolenników pomiedzr uczniami. W  ten spo­
sób -gaOgrslifi^.położyła się z historyg, 'i zajęła wobec ujej miąjscft.- 
podrzędne jako umiejętność [lon^cnicza. A jak silnym był swego 

fffrząsu wpływ Kittera, świadczy o tem najlepiej fakt że pomimo 
rychłej i sk uteczmęjrepke-yi na korzyść'poglądów Humboldta, po dziś 
dzień na niejednym mrwe-rsytoeie utrzyma# sio tak. anachronizm, 
jak  połączenie, geogralii z naukami hisgóryczimmi. Szkoda, jaka 
z takiego? traktowania wynika dla postępu nauki, jest bardzo wielka 
Z jednej:, s troąy profesor, jeżeli zechce stosouąć; się do nowoozk^- 
snego prądu i uezy i^ /g tó^a li i  na p o d s ta w ia  przyjodni&Śej,. staje 
wobste irczniÓM, /którym brak najniezbędniejszych .wiadomości z nauk 
prajsebduiczych, którzy W o b e c . t%Ołj]iie mogą odnieść z wykładów 

ągjraeiEafii litycznej wieli i£gif> pożytku ani ffeż: z'at bety do •samodziel­
ny d i  Stndyów. ZćMmgiejf zaś s t ro n y '  s łuchają wykładów geograui 
ci, dla ktpryęh bliższe poznanie w.ieJp zjawisk i S |oryi przyrodni­
czych jeśtśctiłkiein zbytecznym InitysjfcetB a nie przyrodnicy, którzy, 
we.dłng nowoczesnego systemu jgąografii są jedynie  do tego powo­
łani ; mogliby oddawać sjij-geagiAlii z korzyścią 'dla samej nauki .

Stopniowy powrót' od kierunku Rittera do systemu Hum­
boldta rozp iteą łjs ię  wtedy, gdy zgczęto poilejmtiwóó nowę»vyprawry 
ńaju k o wet , R rzeź' < iłu gi czas pędróz 'H um bold ta  Ityła jedynym  przy­
kładem wyprawy w celach naukowych. Z początkiem XIX.  wieku 
zinmó, tylko zarysyr kontynentów, albi z icli wnetrzg prawie nic 
oprócz E u r o p y  i niektórych części Ameryki. Pierwsza ])Ołowa 
XIX. w. przyniosła^,w tym  kierunku bardzo mały dorobek. Dopiero
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z drugą potow ą, rozpoczyna- >si§ W góhkigii i gopgrafi i i S jB & i  era';- 
ora wy-pirąje naukowąy-cji, któ.ryęh ilość odtąd gwałtownie wzlias® 
i które siuh w adzaigj szybki postęp i r  poznaniu wnętrza kontynen­
tów . hj)<łwaini b&daozo zapędzają się w najuitpo&tępnisjś^e ki;ąiny 
i coraz bardziej znikają jm  mapie ziemi miejsc*, w którycli dotąd 
Kie stanął i>ądei) ,geolpw. Słusznie powiedział nifądawmo i^ąnok: 
,,de,i\iAb,stand z w i s e h e n ^ o r ^ iu n g s r o i s e ł id o n  nnd; G ąldirteą; der 
vor eihigen Jah ren  nooh -repht gross war, liat sieli geminrtert. 
i w if ieu e ren  Reisenden drangeir , nac-h Yerbiefiing, ih re r  .Bijoljiu-li- 
t imgeigaund der Stpbengeograph stir-bflŁ&i^ ^jn; •;

2s naukowych ćksperiyeyj iJJ drugiej połowie XIX.
wielcn, jako wzór, stoi podróż Ferdynanda b r ^ i e h t h ń f e n a  po ('hi- 
n tu d i^ i  868— 18X3), która- jwsliisipryi geologii i p o g r a l i  i mik.rów na­
znaczanie, jak niegdyś wypkwwa Ifuuib.dldta. Rod wpływam jej 
naukowych rezultatów, opracowanych w dziehtch epoięówej domio^ 
[słóSćii f-Ghina, L87'~—85; F n h re r  fur  Forsehiing^i-ęiseiułe* J 886), 
geografia,,, w ói-ągn ostatnich 30 J a t  staje sio coraz bardziej nauką, 
przyrodniczą. -Test największą zasługą-Ihehthofenti, żeStcl chwili. 
iv której ro/pppżnł działalność naukową, geografia lizyczna i geo­
logia coraz ściślej -kaczą.,sie ze jsóbą. Dziś jjńż EjK telo -mttmhr. g ra ­
nica miedzy temi naukauii, i z jedna  htśz drugiej nie może hię-obejść.

Ppjlróż Biehthofspa do)\Cliin przyniosła bardzo ważne
psaktyekua. .rezultaty. Między innymi zawdzięczamy jej adkrycm 
najbogatszych na  ziem pokładów węgla, z którymi nawet Stani 
rój.ednoczOfl e i -Ameryki Północnej nie mogą s'ię mierzyć. W  półno- 
eąo-chiiiskiej prowiugyi Szansa'. .Biehthofen znatózł pokłady węgla, 
po§części doskonałego antracytu, które przerwy c ią g n ą -S ię  ngj 
obszarzp. 154.870 km .3 i uło^ądostMićfrjA praymij mniej 1-3.60 m iliar­
dów tonn kopalrrog-*) ]>;iliwa 2).

Kówmocześmie z szybkim postrpiein w poznaniu powierzchni 
zremi mnożrnsio sznżfegółowe opisy hudowy goologicznej rozmaitych 
krajów ńjćzęśsi świ at a,  i dają j&jdstawę, na której 9 p $ w a r d  Sipaąs 
oparł „Das Aatlife der.-Frcłó“ (I. tom, 1883 — 5 • TI., I | j 8 8 ; III .  (1), 
11101). Dzieło- Suesstk nie tylk^Ałączy h a sa j  dotydiezasowe-jukne 
W-iaćloinofici o budowie skorupy ziemskiej w jedną  c a ło ść jM ^ z a ra -  
zem stwoi zyln podstaw ^ i wytyozyłm kierunek dla badań g£olo-

D Prof. Penck iiber den Ali .  intern. CłeogT.-Uongr-. Nenc f i p  
Ih-esśe, Nr 0 »t. 1899. .

3) Frc-ch, Wann sind nnsero  Stcinkolilenlagęr ( u w h o p f P  Zeitsohr. 
b ir  SiKjialwisseTiselmft, 1 9 0 0 ,  p .  1 9 3  i nasf .
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Ą 'icz iiye li wr p rzysz ło śc i. 'N i l '  można -trafniej scha rak te ryzow ać zna­
czenia tego dzidłu, ja k  ]»rzvtnoza.jac słowa K f t f f l js  „Das Suessfichei 

fasst in  w u n d e rro lle r  D a rs te jlu ng  fasfc dasfganz llgeo lp jliscb tf; 
W issen - de j;*G jgenw art zusanuuenCund wdrd yo rauss ieh tlich  f iir  
lange  Z o i l f l ią e j  Eundgrube  ble iben, w w in  ja fige re  Generationen 
d ie w issęnSehaiftlicIien Idee-n dał1 T ift-gangenhajt awfsucben und 

i i f in r ę n  lerneh i uncl d ie Au fgaben  fur die Zukun ft s&hflpfen. M it  
der Y e r iłffa n tlią kn n g  des „ A n f l i lz  det E r d e “ begiunt ein neuerjj 
\dehffirspreebender Zw a ig  dey E n lkn n d e ?  die re rg la jcbendeM lopo- 

ógu iph isehe Geolngie. D ie  Zeń der re inen, s ie li se lbst gonugendetb 
D e ta iliin te rsu e lin n ś ! ™  wenigjstens f iir  d ie  genauer bekannton! 
,Thei.le de i-iE rdoberfiaohe y.oniber; ęjetist? lie.is.stBę^ die verw irrom le 
M a s ę  der Tbatsacdien nnter a llgem einon tyes ie lbspunktenAm san i- 
inenznfośsen m u l in  ddni Chaos der E in ze  ler§ch ein u n!sią$ naeli Igi- 
tendełi Gesetzln: zn suclien. Den "W'eg zu diadem Z io le  bat Suesa 
gaw iesen" }').

v iD ż iu łp  Sfressa sta#® się s iln em  g^piweni. łączącem  geologie 
z geografią  fizyczną. N a jw iększym  b jłtó jg jK  w p ływ  na rozwój mor- 
folg;g.B! pow ie rzchn i z iem i: dz ięk i Suessow i pozna liśm y b liże j ruchy 
sko rupy  z iem sk ie j, pow staw anie w yn io s ło śc i i zapadn ięć or»*' 
zm iany, ja k ie  ztfełiodziły w  rozm ieszczen iu mórz i lądów  podćzM  
ub ieg łych  ejfok geo log icznych . Jegoyftoż zasługą ie>!D w y k r y je  
zw iązków  pom iędzy lio znym  SSńgScdiąnu gó rsk im i, na p.ozór. bez' 
ła dn ie  poróżrzncanym i i ia  £;ow ierzbhn i z iem i i u jęcie ich  w pewnie 
system y, K ie d y  w7 lis topad z ie  ub iegłego roku Tow arzystw o Ge<* 

'^ t f ia ? n e  w e- W ied n iu  uczc iło  za śW p j S jjfes ij okn loSgeogrtifii Jizy- 
czn#j swfim najwyższem  'odzn-fiSzoJiiem, medalom  Mauera, przewo* 
dn iózący tra o ż  tow-rtrzyStw7a, Tiet-ze, w  swem przem ów ien iu  do 
Sues^ą, w yraźn ie  zaznaczy ł w ie lk ie - znsieźfenie jego dz ie ła  d la roż' 
wojiMgeogsafii lizyeznej": „W o n n  aucli Ihre. Thatigke iti a is  f a S a & f f j  
naturgęm iiss eine ro rw a lteKc^ ^ o log iscb^ gew efien  isf, . . .yśo łse ld  
docli dn re li Ib re  A rb a ite n  schon sa it laiigfci Ze.it e in  eunneid 
geogi^pliiscd ipr Zug h in du rch , der denselbon- oin ii ber die) rei)' 
gaolo^ iselien FragCn hitiausgehentłfts' Intoresse re r le ih t. DiosO1’ 
'-geograpbiscłie Z ir g lg ib k  sich. jeden fa lls  t§tmz‘ besonders kund  i® 
Ih rep i grossen W orka  iib e r das A n l l i t z  \Uetr E rd e , in  w e lcbem  di° 
ganze, Oberflache Ymseres Planetem jn it ilire.ń Ih lie l lo rm e n  in  de® 
JCreis e iner gonetiśęken^Betracd itung ge.zog&i wurde, und in  w'td'

y  TC. A. w Zittel. (iesehichti1 der (leologit und Ihdaontologi'- 
"Kadr des fil. Jalirhimdi rts, p. 47(1.
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ch em  clie m a n n i g f a l t i g s t e n , m  a l l e u  W e l t t h e i l e n  gęwo.Tinenen 
E r f a h r u n g c n  in  e i n e r  F o r m  b e h a n d o l t , . w u r d a n ,  clie ęk anc ii  d e r  
l '® g r a p l i i s c h e n  'Fetra^Jit i iną-sw oise  e m i f i g l i c h t . da lte i  n e n e  u n d  
^ ląm ii i iereućle  (desi<■ lfct.spunkte zij g e w in n e u -1.1 . . j i t t l i e i lu n g e n  k. k . 
g i jg T a p l i .  ,^G^s. in  Wie,u, P d .  ż i I J \ h | ń j 0 1 ,  py. SSSjbw?

O bok d a le k i c h  i m a ło  '-znanych  k ra jó w ,  obok  p u s ty ń  i okolic  
P o d b ie g u n o w y c h , p o cz ę ły  u m y s ł  lu d z k i  tak że  n iedo s tępn o ,;
g łęb ig ;O ceanó w . W  r. 1873  w y ru s z a  a n g i^ t s k a  w uprawni n a  o k r o ­
j ę  „ O h a l lo n g e r11 z W y y i l le -T h o n iso ń h u n  n a  czele, p rzez  ptóieszło 
2 l a t a  zapuszc-za s ieci o n a  dn o  gjlębhyuA thufl tyku  i O.ćĄanu S p o ­
k o jneg o ,  p o czem  p o w r a c a  z b o g a ty m  i z u p e łn ie  n o w y m  łu p e m  
N aukow ym . kte.i.ęki ,tęj. w y p r a w i e  po  raz  p ie r w s z y  ^Ij .ądano b liżej 
lF z j^ o d ę  o c e a n ó w  i p o z n a n o  n o w e  gw tun k i  z w ie rz ą t ,  żyjąfeych 

g łę b o k o ś c i  ty s ię c y  m e t ró w ,  d o k ą d  n ie ,  d o c h o d z i  n a jm n ie j s z y  
r ° m ^  f i | i ,  a g d z ie  . t e m p e r a tu r a  j e s t  M is k ą  p u n k tu  ze ro w eg o .  
*KibJri o sadó w , jak ie .v^ isó% zab ier t i ła  z d n a  g łę b in ,  r z ń o i ły  zup'eł- 
11 jś  n o w e  ś w ia t ło  n a  pow:st.ąnie sk a ł ,  z k tó r y c h  zbudow ana ,  je s t  
P o w ie rzch n ia  zie.Mk P r z y k ł a d  O h a l le n g e r a  p o d z ia ł a ł  l ia rdzo  sk n -  
łe c z n ie b d  z a c h ę c i ł  u c z o n y c h  n i e m a l  w s z y s tk ic h  n a ro d o w o ś c i  do 
''vs p g łz ą w o d n ic tw a  w  ro z s z e rz a n iu  i p o g łę b i a n iu  n a u k o w y c h  rezn i-  
brtow. te j w y p r a w y ® C a ły  s z e re g  w y p r a w ,  k tó r e  b y ły  z o rg a n iz o w a n e  
,l? w z ó r y C h a l le n g e r a  i j e s z cze  n ie jedn a ,  t a j e m n i e j  w y d a r ł y  g lg -  
'd o i i i rę c ea i i ic żn y in ,  z i jm y ka  podijjiż n i iu n ieek ięg o  s t a tk u  „ \ a l d h i a "  
( | 8 9 8 — 9) p od  k ie r o w n ic tw e m  G h n n 4 r  pośwdęco.ria f | e u n o m .  p o ł u ­
d n iow ej p ó łk u l i .

W y n ik i  okspedyfty j n a u k o w y c h  z o s t a tn i c h  d z w s ią te k  l a t  p a d  
k^żdyui w z g lę d o m '  o g ro m n ie  r o ż j z ń jz Y d y y y h h io k r a g O b a d a ń  geo lo -, O v ~ %■ ł. iD «_

■SKy.nyeh, ą lą S  n a jw ię k s z e  ęźdobyeze p r z y n i o s ły  p rze d ew sz& stk iem  
Av d w ó c h  k i e r u n k a c h .  Z je d n a j  s t r o n y  c o raz  w ięce j  zb ie ra m y ,  
d o św iad cze ń ,  j a k  w oboenoj d o b ie  tw o r z ą  sig s k a ł y  n a  powTio t z o h n : 
/jl,,rni, a z d ru g ie j  s t r o n y  <yjraz do k ładn ie jsza ,  s ta je  s i^ « z n a jo m o ść  
'J''^esz^ości z iem i i je j  e l i ro u o lo g ii .

■i nż w staihżytnościńspotykaruy się za zdaniom, że-powierzc 
ntóżienii jest. widownią i ciągłych zmian, Tleraklit (o.kołihr. 51 

Fzed Chr?) utrzymywrał, że wszystko jośt w rucliu (tywtoc ps 
Jlll| * W ®  wieku przed Chr.l rozróżniał pztery pteywiasil

.i- zieniię®wodo, powietrze i 'ogisai, które ulogajdbezustąńfiy 
^'zeiniajioiTi. W iele trafnych myśli zawierają słowni, które Ow 
dyusz wdeładą w usta Pitagorasa:
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„ O m n i a  m u t a n t u j , ' , -  n i l i i l  i n t a r i t

. n i h i l  b s t  t o t o ,  i f o o d  p p r s t e t ,  iii o i 'h e .

O u  i i  e t a ,  t l u m i t ,  , o . n i i i i s i [ H o  Y n g a n s  . f o n n a t u i  i m f f l i ,

H i t c C  < | l l o q i l c  11011 < l u i u '  n o s  e l c n i c l l t a  Y O C l l l U l l S  :
Qun,s.i'[uc v i ( j o s  p e r a g a n f r ,  —  i m i i n o s  o i l L i l i e t e  I —  d o c e b o .  

i y p a t ^ T i o r  n ś f e . r n u s  g ź r M a G S  c o . t f f i r n ,  n u u u l n a  
O o M l m e t : e x  i H i s  d i u > % i n t  ifoi^sronft, s i i o q n *
P y n d i i y i i n  i n f o r i u B ,  t o l l n . s  ;ą tc[i io  m u l a ,  f o n m t u r :

'& t  t o t i d 6 m  b g r i M i t a t e  ć a r e n t ,  m ń ł f e f L io  p r a n e  n te  

A l t a  p e t i m t ,  iife? a , tq u e  n i f c i  p u r i o . r  i g n i s : .  '
Q u a o  q u s n i i < | i i o m  d iq ta ,n t .  t a  m o n  o m n i a  fi m i t

ijj |x i p s i s  e t  i n  i B a  o m l u n t : ..............................................................

K - O c  s p j c i c s  " s u i v  c u i q n e  i r i a h o t ,  i v n i n i ( | U e  n o v a t r i x  
f c  a l i i w  a l i a s  . T i  p a , r a t ,  n a t u r a ,  f i g u r a , s  : 
i S ś c  p e r i t  i n  t a t o  m j n i c o n a m ,  m i l i i  m i c l i t o ,  i m i n d o S  
t » e d  v a , r i a t - . f a e i ( ‘ n i ( | i i o  l i w a t ;  i i a s c i i < [ i i e  y o c a t u r  
• l i l i a p e n ;  o s i e ,  a l i i u l ,  q i i a i a  q u o d  f n i t ,  a n t ę ;  t ń o r i ^ t i B  

D j i s i u o r e  i l l u d  i d o n i .  O i u n  s i n t  b u c  f o r s i t n - n  i l l a ,  
t r a ń i l a t a -  i i  h i  c ,  s i i i n i u a  t a  m o n  J j j j a ń i i i R - o n s t u n t .  

J N i l  ( i q i i i ę l e i u  . 1  u  r u r o  c l i i i  s u b  i m a g l n e  ■ e a i t o n
t H d i d e r i m ..............................................................................

A . 1 .ąici t o t i e n O Yersp, ost fortu iia  loeórum.
'■ i(1 i  eg o ',..(jiL o tl f t u d a j  ę iu o iid iim  s o l i d i s s i m a  t f U n s  

S S sse  f r e tm n  : y i d i  faęfi& S '.ox  n e q n o r e  te i- r a s , '
Et p rocu l  a, p o l ą M ż e o n a ®  iucue.re m ar in ae ,  

l i t  Yctus iiiYentp; out in m oii t ib i is^anoo ta  sannmis,  . 
Qui)di[Uc "filiit m a p !  Yallom ćleeursus acjiurnnn 
Kcc;t,.*s‘t (■liiYipYinnąs: o s t -d o d i ic tu s  in ao ijuor;

" E i | U o ' - p a l t i i ^ a  sieois h u m u s  arot, ba ron  is,
Quaequc, s i t im  tulftraii t ,  stugnireM p a ln d ib n s  mnont.  
M inc fontos natura, m wys onjisit ,  a t i i l i i c  
Olaus.it, ot a'jltif|iufc oijSplta t rem o r ib u s  orbis' 
jF l iu a in a  p ro s i l iu n t ,  a u t  o * e a » c a l »  a e s id u n t .

Si quaSraś! Holjpoii et H urm ,  A eh a id a s  a r b e s f  ,.-, 
In y e g ie s  su b  aqnis .;  et ad lu ic  ostyginlare nn.utae 
Incliuąta-'  s o l o ń L i C u m ^ j i o t m i l m s opprda  m ers is .  

TEst jpiope P i t t h c t a W t im n i lu s  Troczć-mi,, §rn<; ulLif1 
ArdinisYfirbOTiliuś, q u o n d a m  p lai t is s inm  oanipi
Arta jj  n u n c  tu i i iu lu s ;  n a m ...........................................
Yi* fora yonfOTtiin ................................................................

E i t e n ta m  tnmofec.it  Im pm m
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Ncj% quae enalpM-ais ardot foniaoibus* Aetue
Jgnen ncmper erit ; neque on im fiiit ignea seniper* 1).

Ustęp ten zawiera bardzo dużo trafnych poglądów, które 
w zupełności zgadzają się z nowoczesna, geologią. W słowach ,.nec 
perit in tanto qnicquam mundo, sed var ia t“ widocznie przebija 
się, niyśl, którą, jako prawo zachowania energii, po raz pierwszy 
sformułował lekarz niemiecki Juliusz Robert Mayer w r. 1842, 
‘i która stała  sic najważniejszą podstawą nauk przyrodniczycdi 
"T drugiej połowie XIX, wieku.

W  połowie XV III . wieku kwestyc z dziedziny geologii poru­
szał zakonnik Generełli, który przejął się poglądami swego mistrza, 
uczonego opata Antonio Lazzaro Moro. Generełli wobec akademii 
U' Kremonie bronił w r. 1749 zdania, że, do wyjaśnienia przeszło­
ści ziemi nie należy uciekać się, do nieznanych nam  sił i potę­
żnych przewrotów („senza riolenze, senza ii uzio.ni, senza snpposti, 
senza m iracoli“), ale że powinniśmy o niej wnioskować jedynie 
ua podstawie tych zjawisk, które obecnie spostrzegamy. W 12 lat 
później Jerzy Krystyan Fiłolrsel (1722— 1773), z zawodu lekarz, 
U’ swym opisie geologicznych stosunków Turyngii, wypowiedział 
hardzo trafne zdanie:  „Modus vero, quo natura  hodierno adhuc 
^n ipore  agit et eorpora prodneit... pro norma assumendus est, 
aliuin non novinm s“ 2). Coraz dobitniej występuje w literaturze 
Ta przełomie XVIII. i XIX.  wieku zdanie, że cała przeszłość ziemi 
Jest obrazem powolnego a stopniowego rozwoju pod wpływem tyc-h- 
saniych sił, k t ó r e 1 i dziś na powierzchni ziemi działają. Ulegając 
temu nowemu prądowi, Towarzystwo Naukowe w Getyndze roz­
pisało w r. 1818 konkurs na „najdokładniejsze i najobszerniejsze 
Ujadanie zmian na  powierzchni ziemi, które z historyi dadzą się 
udowodnić i zastosowanie, jakie można zrobić z ich znajomości
l)rzy badaniu przewrotów na  ziemi, które leżą poza granicami 
historyi". Z tego zadania znakomicie wywiązał się K. E. A. Hoff 
(1771—1837) w dziele, nwieńezonem nag rodą :  „Geschichte der 
uurch Uberliefernng naehgewiesenen natiirlichen V eraiulerungen 
‘h-i' E rdoberflache“ (ń tomów, 1822— 1841).

..Prawic równocześnie z Hoffem żył i działał we Francyi zna­
komity anatom C m ier  (17<i‘.)— 1832), którego badania nad kopal-

() Mctaniorpliosoon, j. w., p. 20(5 i liast.
2) Historia tćrrae, et. maris ex historia Thuringiae per montimn 

(,riptioiHiin ern ta , § 43 a, p. 82. Acta Acad. eleot. Moguntinae, 
tom, Erfurt 1761.
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nenii- •rójtżtkami dawno w’fc;n ionyeh  zwierząt s tały się punkteiU 
wyjfcilr dla późniejs2eg®i;ózwltoju paleontologii. Ale zupełnie błę- 
dnynr^ okazał stó niebawem jego* p'ógląd, że w historyi ziemi od 
czasu do e z a f u jw y d a m ly  s i e ‘'niezwykłe przewroty, które swym 

jp^Sfgyoiriem obejmowały cały o f e j j  ziemi i wyniszczały de§zcż’§tni& 
świat jprgafiiczny. Owe kataklizmy miały być granicami epok, na 
które podzimono całą przeszłość, g^ologiezną^ziouii, miały oznaczątj 
kon ie*  jednej, a początek bezpośrednio po niej mistępuiącej epbku 

Dokładniejsze poznanie skał, z których zbudowaną jest  sko l  
rupaj ziemska i pogrzebanych w nich skamieniałości wykazałęH że 
przypuszczenie ' tŚmiofa- było f^tęzywem. ..Nigdzie nie]J'•■'żiłalezioiio 
śladów7 jalęicfiś przewrrotówT na^przełpmie dwóóji epok. Fi-zeeiwnie> 
gdzie mamy dowody, ogaffly tworzyły się bez żadnej przerw)' 
przez kilka* z rzędu epok geologicznych, tam charakter utworu W 
i zawarty cli w nich skamieniałości okazuje 'ta l  stopniowo przejście! 
iż pociągniecie ścisłej g ran icy  między^t.erni epokami jest  niemo­
żliwym. Mamy tu najlepszy dowód, żę' dziwi oj yzy obraz powierz-lad 
zielni jest wynikiem bardzo długiego^ stopniowego rozwoju, kto-, 
i-ego ni.? zamącały!, żadne p.l;żew roty, obojniująće równocześnie cały 
obszar ziemi.

■ipbalenjie nieuzasadnionego przypuszczenia^®jivie.i'a)jest ogro- 
ulpki zasługi karo!a  Lyellajr(l 797— 7875), którego poglądom uto­
rowało dr^ggj wyżej przytoczone dzieło Rolfa. Znakomity podręcża 
nik "Lyella (Prinoiples of geológy, 1 wyd. 1880—--83), oparty n* 
bogatym iuafe:n ą l e  obserwacyjnym, którego dostarczyły liczM 

^podróŻ£ po;JtI5uł'opio i Ameryce Północnej, rozwinął i Ostateczni® 
utrw alił  w igeologii zasadę aktuabzmu. Według niej wszystkie 
zjawiska, jakie przed nami roztąóża; bistorya ziemi, dadzą się wyją" 
śnić na  podstawie, zmian,, jakie i dziś w7 naszych razach odbywaj'1- 

: :się ńa -powderzidnir ziemi. Że tesaine siły, których działanie widzim)' 
w ó.boćnej dobie, niegdyś doprowadzał) do bez porównania p o t g j  
ni ej szych wyników .fóo  tylko' świadczy, jak-’-'długą jes t  bistory* 
ziemi i jak krótkim wobec niej jest okres historyczny, do któreg0 

jkogtfaiDezają się na-gy.0 sp ® rz e że n ia  ńad zmianami na  powierzclm1 
ziemi NajzlMkómitsi uczeni usiłowali o l l i c z ^ S  ile lat trw ały  epol(1 
geologiczne i przeszłość ziemi. W tym celu posługiwano się m\|j 
rozmait^zemi metodami, różne zjawiska stawano się ująć w ścisł® 
formuły matematyczne i dziś kw7estya wieku ziemi ma już ogTonifR 
literaturę. Dotąd jediwk nie udało sife otrzymać Ibociażby prz)" 
bliżonago rezultatu hzfe wszystkich d&tycłięzaęowęyoh obliczeń dowi^l
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dzioliśiuy s:io 'tylko ty@, że hi story ę ziemi należy mierzyć na 
mil iony lat.

jSJa podstawie, danej przez Lyella, Wyrobiła .gię w geologii 
utotoda ontologiozna. Ta metoda polega na ścisłem obserwowaniu 
procesów geologicznych, jakie sio oSjapie lla powierzchn5 zjpmi 
odbywają i ha  wyciąganiu ątatl bardzo c ie k a w i l i  wniosków^p,ub 
głyeb epokach. Dziś już nie poprzestajemy nj* suchym i bardztji 
yzcze.gółowym opisie danej skały, ale idziemy dalej, zadajemy sobie 
Pytanie, w jakich warunkach ta- skata mogła1'-powstać i szukamy: 
analogii wśród zjawisk, które dzj|S,^roztacza przed nami powierzch­
nia ziemi w niewyczerpanej rozmaitości. W t&n^apOsób martwy 
K S ra e i  oży, ja  s i u  w r ę k n j ^ o l g S a  i odkrywa swa przeszło’®!! 
Wiel e wskazówek. których mamt pie trzymać w badaniu ontolo- 
^ioznem ałzatazeui ogromny mateiyaE?poiKVwnawezy|dajo nam zna­
komite dzieło J. Wal tli e r a : „Einloitung in die Gcpl(%i.e ais histo- 
rische W issens6liaft“ (1893— 4). A  do jak  ciekawych wyników 
prowadzi metoda ontołogiczna, togo pięknym przykładem jes t  roz­
prawa pro:f. B. Zubera: .,0 pochodzeniu D, która rozjaśniła
"'•anuiki, wśród jakich powstał) rozmaite skały, busrąće udział 
m budowie Karpat.

W j akim stopniu rozbój metody ontologicznej u trwalił  połą- 
ś ?01 be, się geologii z gaftiiyafim o tern najlepiej św iadczy  słowa 
'■ W a l th e ra : „Wohin v. ir  i u der neu^renf.Ggschiclit^gaolśgiscligr 

•Robienie bliokeu, iliberall selien wir die adftiijzeddeiuĘjTolge, wel- 
■nhe" die ontologisćho Jdet.hodo ernm geu bat. Sie allein bat, es ver-
•mlasst, .................dass die .Geologie mul dieSGemgraphie sieli in
Delen ffiSnilirungspunkten yereinigon. Und was kiilih-oĄorsfihrihgs- 
reisemle^aus den Urwiildern Centralafd.kas oder‘ denl.Eiswiisten 
^1'ónJands berichten, ’,,as maritime Expeditioneń aus den Abgrtin- 
d°n der Titj&ee heraufbringen, und was cLió'| w i ssenschaftli che Mete- 
°ro]ogie erforssęht — Alleś-w inl der Geologie dien.st.bar gomacht.
^ er Geologu kann keine K e iseb esch re ib u n g  ;zur I ian d  neli-
!|);eń, ohne uhe.ral.1 M ateiia iłen zu .finden, welche fur die L osun^  
0l,dgeschicbtIicheV Era.g.en von Bedęnbmg v i lui “ 2).

Geologia jako nauka o przeszłości ziemi zawdzięcza swą, pod- 
Gawę człon iekowi, który u  młodćsc opróezrprzdęzytan ii  kilku

1) Kosmos IbOl.
2)?Einl. in die Geol. ais liistorische W|sscnsftaft, p. XYJII.
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po d ró żn ik ó w  |$ ó m e tr i i  lttjRilrzymfti żadnego wykształcenia na.ii- 
kowagfy a przecież dzięki wrodzone' bystrości i nadzwyezajnój' 
Sumienności w ewych spostrzężeniach zdobył sobie epokowe zna­
czenie n ie ty lkg lw  gieolpgii Anglii, ale także \ JRskflyi cAj,ej ghoij 
logii. Byt nim inżynier angielski W illiain ‘S m i t l i ^ l ^ f — IS ll i i i  
Bodteas swoich z.tjoćf^Itwodowych zapoznał się dokładnie ż$ ska­
mieniałościami i oń< to w r. ,1'816 pe- raz pierwszy wykazał, żo 
skafy ósadowe, fcltóffl 1 worzę ty się równocaośnicafeawioraj^pewno, 
wyłąezmięjf im- włl§M We iysztki *fęji<gaTuzniów. € » h H i k »  Smillha 
znajomość takich skamieniałości gechnjrreyclr ożyli p r^w odn ie li  
stała Się xi aj ważniej szem narzęd/iiem w l-gku geologa, badającego 
zamierzchłą przeszłośćpjem i. Przy irli pomocy możemy niżSt.rzy- 
gać, w j akim porządku chronologicznym tworzyły się skaty na 
powierzchni ziomi,.f,któro z n ich sffistarsze,- a-które młodsze, a.zara- 
zein możęjrfy odszukać utwory równocześńi^powstriłe, a więc togo- 
samego wieku gębłogibznego. nawet w w ielkiej odległości. W tejf  
sposób według następstwa pć> sobie *kał w ozęjhę czyli icli wieku 
'względnego'podzielono całą h is to r ję  ziemi nti o ryj fgrupy), okraśy 
Csy-Steuiy),'.' epoki (pietra) ';i Ł ff., B  wykonąniejn tęg$  zadania zitjaj 
się osobny dział geologii/ geologia Stratygraficzna.

W  dawniejszych wydah.iacłi.iRwegt> podręcznika LyeJl trafnie 
porównał studyum geologii z historyą, niedokładnie i w7 rozmai-. 
t$&h językach ^Spisaną', z której zachował się cło naszych czasów7 
tylko ostatni t om;  ale j z tego pozostały zaledwie,'aiiektórft roz­
działy lub liiz.ie kartki. Od łegfy czasu ogromny postęp w pozna­
niu-; budow y; skorupy ziemskiej przyniósł n i e j e d n i  nową kartkę 
z histejryi ziemi. A  zwłaszcza dzięki licznym- pódróżorh flankowym 
z (i^tatnich. dziesiątek lat.^lironol()g-.ia.., przeszłości ziemi stj&jje %ię 
coijta dokładniejszą- a "e6 (ldVniekt.óiiyc.h epok naw et.bardzo sżożea 

_gółową.!.sEioinMtio piłgą-i pozostają jeszćze lnatrdzo wiele do zrobie- 
niajfci kto wie, czy udaynam  się kiedyś wypełnić wszystkje lulci 
w naszych wiadomościach o hiftoryi ziemi. Jak  w każdej nauce 
historycznej, taksamo i w geo log ii ,  im bardziej zagłębiamy się 
w’ epoki'1 Ćóraz odleglejsze od nas, z tein więks^ertu trudnościami 
mamy do czynienia.-

W  najmło.dszej z ubiegłych epok’g«ról(Sgićznyc.h, zwanej dylu- 
wiałnąg 'która bezpośrednio pppizedziła obecną, pojawiają: się naj­
dawniejszej niewątpliwe ślady człowieka" i tutaj geologia s c h o d z i  

się. z antropologią. Z mnóstwa ciekaw/.ch szezegóIóyvJ*pdna&zącycU 
się do owęj epoki, wsporniiĄ"tylko o liąjnowszem odkryciu, kfói'^ 
rzuca pewne światło na  Zagadnienia; z dziedziny estetyki, a jniąfl
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nowieie na  początki szr.uki. Już oddawna znane są zabytki n a j­
dawniejszej-sztuki z tjsch czasów, kiedy człowiek jeszcze nie umiał 
obrabiać narzędzi kamiennych i posługiwał się ostrymi, ni ewy g ła ­
dzonymi kawałkami krzemienia •.(jepoka. ipajgolitp-zńa). Kiejeji-np- 
krotnie znaehodzoniri^dłfimki kości z wyciętymi ostrygi krzeijaię- 
niem rysunkami mzłowieka, koijia, menifera lub m a m u ta 1). Do tej- 
•-samej epoki odnoszą się- nadzwyęzaj ciekąwe odkr-ycja, poczynione 
w ostatnich latacrh we Franeyi, gilzie badania nadyjaskiniami i g ł o ­
wi ekiem przedhistoi«yc»%ni bardm*-Wysoko.-, stanęły. Oto w jaski- 
niacii jOomb%]ieUe.s i Font-d.ejDa-ume- (Dordogne) znalezionoj na 
ścianach i sklepieniu — że si.ę tak w y ra ż ą .— prym ity  w ntógąle-  
rye obrazów, którekskłaklają się z szeregu rysunków, y.yciotyeh 
w skale ostrym kawałkiem . krzemienia i po części zapuszczonych 

(Czerwonawym, hrnka tnym  lub ciemnym barwnikiem,i-^Sfiektóre 
rysunki zostały w ciągu wieków pokry tek iw arstw ą^stą ja łty tów . 
Zauważonej także,^ l ż e  czasem dokoła rysunków skałą została wylu- 
pana tak, iż ą o b w  wrażenie jękko wypulĄej rzeźby. W  j,-kinej ty.lko 
jaskinirdJombarelles znaleziono 109 rysunków rozmaitej wielkość!, 
które przeważnie mrzecLstawiąją -zwierzę® pojedyezo lub w grupach. 
Mamy wśród nich konie, mainpty, renifery, bawoły, rodzaj wołu, 
Juitylopy. j e l o i y i . e  i inne zwierzęta, k tórych ni-ra|można było D l  i - 
,żej rozpoznać. iiObok teg&ę zauważonÓ-Uakże jakl®QŚ ptaka. Jedne 
rysunki -przedstawiająfczwierzęta w całości, .inne tylko gfowy. Bar- 

udatnmni są rysunki mamut-U. ,Jedoń koń wygląda jakby przy­
kryty rodżfiflefn derki, in n S z n o w u  mają pysk związany, co dowo­
dzi, że wówmzikkkcui. .był już oswojony. Oprócz zwierząt zauważonpi 
Koła z liniami, przypominające kształt głowy ludzkiej i roziągJtp* 
znaki, które wyglądają .jakby pismo 2).

;1:

Rzucając okiem na wiek ubiegły, widziihjtlogromny rozwój 
'•geologii i geografii fizycznej. U schyłku  A \ III .  stulecia zaledwie 
pierwsze stawidjak kroki, -ą dziś wśród 'nśiuk przyrodniczych zaj- 
p l j ą  ]Kierwszoxzędne miejsce, obejmują tak rozl.Sgły obszar zjawisk, 
!ż muszą dzielić się na speeyalne umiejętności i w niejednej kw.e- 
'styi wielkięg-o znaczenia praktycznego głos zabierają. Wchodząc

1) Por. rysunki u Zit.tla, (innidzugc der Palnftontologie, 189lb
P-
■ 2) Gcntnilldatt fiir "Min., 'Geol. u. Paląeont., 1&0S, p. 87 i nast.
^atia-d (ariig.!)  ̂ vol. 05, ji. 1299, -

26
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w nowe stulecie, mają wyrobione metody badania i w etknięte tory, 
po kteJrych dążfąi do; ro^szeraeiiia i pogłębienia tego, geo przyniósł 
wiek poprzedni.

iSjfięologia i gtrogiiafia fizyczni nie granicVani krajów
ani narodowości, ale muszą w jednakowej mierzą: panować nad 
całą ziemią. Tej potrzebie czynią;'-zadość międzynarodowe kongresy 
geografów i-ygeolggów, kfórć w rozwoje obu umiejętności w gsw- 
tniejpc^dórci wieku ważną odegrały rolę. Pierwszy kongres geo­
grafów odbył się w r. 1-871 w Antwerpii, a pierwszy kongfjes 
Sgfeoldgów obradował w Paryżu w r. 1878. Kongresy'.międzynaro­
dowe ^ufetwiają porozumienie się badaczy różnyrdi narodowości, 
pracjrją -nad ujednostajnieniem metod i wykreślają 'jednolity: plMn 
dla przyszłych badań. Haśfa, pod jakieini zbiefeją srej kongresy 
geografów i geologów, doskonale S treszczają  zadanie i kierunek 
badań geograficzny cli i geologicznych na przyszłość;

„Terra inanque“ .
„Monte'et malleo".

/
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